
S
ENS obrad i uchwal' TI 
Plenum KC PZPR polega 
zarówno na oczyszczeniu 
pola działania dla śmiałej 
strategii rozwojowej ■' przy
szłej pięciolatki, jak . 1 na 

•precyzowaniu niezmiernie ważnych 
elementów przyszłego, komplekso
wego systemu ekonomicznego. Te 
węzłowe elementy to metod a przy
gotowywania planów ' wieloletnich 
oraz programowania i realizacji in
westycji.

Dlaczego zagadnienia te zostały 
postawione łącznie na II Plenum? 
Wynika to z faktu, że sediiem każ
dego planu wieloletniego jest właś
nie program inwestycyjny, Inwes
tycje, ich struktura, stopień kon
centracji w dziedzinach będących 
nośnikami postępu społeczno-tech-

tylko; w procesie budowy, ale i w 
procesie realizacji -planu. z

Podkreślaliśmy już, że plan wie
loletni w okresie przygotowywania 
i kształtowania jego koncepcji to 
przede wszystkim program inwesty
cyjny. Dlatego doskonalenie działal
ności inwestycyjnej stanowiło zinte
growaną z metodami planowania 
treść jobrad II Plenum.

Podstawowym mankamentem na
szego procesu inwestowania jest 
zbyt długi cykl budowy i zbyt długi 
okres, w którym osiąga się projek
towane zdolności produkcyjne. Wią- 
że się do z nadmierną ilością no
wych zadań inwestycyjnych podej
mowanych w tym samym czasie, 
z niedostatecznym zgraniem źe sobą 
wielkości nakładów inwestycyj
nych, dostaw maszyn i urządzeń,
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II PLENUM
bieżnego oraz ieh efektywność, de
cydują przecież o planie, o jego 
kształcie.

„Rozwój społeczno-gospodarczy 
kraju — podkreślał w przemówie
niu wprowadzającym do dyskusji 
na Plenum tow. Jaszczuk — tó pro
ces ciągły tylko umownie dzielony 
na okresy planowe. Ogniwem łączą
cym poszczególne plany wieloletnie 
jest proces inwestycyjny, którego 
efekty ujawniają się w późniejszym 
okresie i rzutują na następne plany 
roczne lub wieloletnie. Im lepiej 
będzie on przebiegał, im bidzie 
szybszy, tańszy i bardziej efektyw
ny — tym wyższy będzie wzrost 
dochodu narodowego, a więc wzrost 
stopy życiowej społeczeństwa. Z 
drugiej zaś strony jest oczywiste, 
że efektywność procesu inwestycyj
nego zależy nie tylko od przedsię- 
wzi ęć techn iczn o -organ i zacyj nych 
lecz również od prawidłowego wy
znaczenia przez plan zadań i kierun
ków rozwoju gospodarki narodowej. 
Wymaga to opracowania skrystali
zowanej koncepcji wieloletniego 
rozwoju ekonomicznego kraju”.

Jak powinna się krystalizować 
koncepcja rozwoju ekonomicznego? 
W obradach II Plenum poddano ob
szernej analizie wzajemną diąlęk- 
tykę centralizmu i demokratyzmu 
w społecznym procesie planowania, 
wnosząc szereg nowych tez teore
tycznych do tej problematyki ł 
przekładając te tezy na język .prak
tycznego, ekonomicznego i. polity
cznego działania w nasaych .kon
kretnych warunkach. jWyrażą.ją Się 
one w metodyce, ' umożliwiającej 
zapewnienie jednolitej "koncepcji 
rozwojowej kraju przy równoczes
nym wciągnięciu w sam proces pla
nowania załóg robotniczych, akty
wu społeczno-gospodarczego, nau
kowców i specjalistów ze wszyst
kich dziedzin.

Czy rzeczywiście mamy tu do 
czynienia z nowymi momentami? 
Przecież nie od dziś mówimy o u- 
dziale społeczeństwa w przygoto
waniu planów ^wieloletnich. To pra
wda, jednakże dotychczasowy spo
sób budowania planów nie w pełni 
sprzyjał rozwojowi społecznej akty
wności. Poprzednio przekazywano 
do konsultacji załogom w zasadzie 
już gotowe projekty planów, stano
wiące właściwie wycinki już zbilan
sowanego planu centralnego. Miały 
one charakter najczęściej bardzo 
szczegółowy i zawężały tym samym 
możliwości przedstawiania alterna
tywnych rozwiązań. Była to więc 
metoda budowania planu z góry W 
dół. Szczegółowe rozdysponowanie 
środków już we wstępnych projek
tach uniemożliwiało w zasadzie 
wprowadzanie w rezultacie dysku
sji nawet bardzo efektywnych pro
pozycji alternatywnych, ponieważ 
ich szersze uwzględnienie zmuszało
by właściwie do konstruowania i. bi
lansowania planu od nowa.

Novum wprowadzone przez II 
Plenum polega na odwróceniu tej 
kolejności, na budowaniu planu od 
dołu do góry. Do przedsiębiorstw, 
zjednoczeń i rad narodowych pój
dzie się.nie z gotowymi projektami 
planów, ale -z generalną strategią 
rozwojową pięciolecia przekazaną w 
postaci wstępnych wytycznych o 
bardziej ogólnym niż dotychczas 
charakterze. Dopiero na podstawie 
dyskusji i na podstawie własnych 
projektów planów poszczególnych 
jednostek gospodarczych plan zosta
nie ostatecznie ukształtowany i zbi
lansowany przez władze centralne. 
Będziemy mieli więc tu db czynie
nia nie tylko z konsultacją progra
mu rozwoju gospodarczego ze spo
łeczeństwem ale z faktycznym u- 
działem społeczeństwa w przygoto
waniu tego programu.'Otwiera to o- 
gromne możliwości dla rozwoju spo
łecznego doradztwa w planowaniu, 
a co ważniejsze' pozwala ńa wkom
ponowanie efektów tego doradztwa 
w samą koncepcję planu.

Nowa metodyka opracowania'pla
nu musi wywrzeć .. ogromny wpływ 
na sposób jego realizacji. Po prostu 
inaczej się realizuje plan przycho
dzący z góry i tylko konsultowa
ny,' a inaczej plan wspólnie' konstru
owany. Metodyka powyższa gwa
rantuje tym samym umocnienie za
sady centralnego planowania nie 

produkcji materiałów budowlanych 
oraz mocy przedsiębiorstw wyko
nawstwa budowlanego. Uchwały II 
Plenum, zarówno w płaszczyźnie 
politycznej jak i uruchomienia 
środków . ekonomicznych zmierzają 
więc przede wszystkim do skrócenia 
cyklu inwestycyjnego, koncentracji 
wysiłku inwestycyjnego na wybra
nych według ekonomicznych kryte
riów odcinkach. Sprzyjać temu po
winien między Innymi powszechny 
system kredytowania inwestycji, z 
wyłączeniem środków własnych 
przedsiębiorstw, przeznaczonych na 
odtworzenie zużytego majątku 
trwałego.

Planowanie to proces społeczny, 
narzędzie rozwoju wybrane przez 
nas świadomie i świadomie stoso
wane. Jego moc wiążąca jest w pe
wnym stopniu uwarunkowana mo
żliwością naukowego przewidywa
nia. Nie wszystkie jednak elementy 
rozwoju można z góry na 5 lat pre
cyzyjnie przewidzieć. Oznacza to 
konieczność nadania planowi od
powiedniej elastyczności, umożli
wiającej swobodę działania zwłasz
cza w końcowych latach planu, sto. 
spwnie do szybko przebiegających 
innowacji technicznych i technolo
gicznych. Wynika stąd niezbędność 
potraktowania rezerwy inwestycyj
nej (w sensie nierozdysponowania z 
góry w planie części funduszu in
westycji) jako .nieodłącznej części 
składowej nowej metodyki plano
wania. Ma to szczególnie, istotne ‘ 
znaczenie dla przemysłu przetwór
czego, głównie elektromaszynowego, 
w którym dostosowywanie się do 
osiągnięć technologicznych musi być 
szybsze niż w innych dziedzinach. 
Krótszy jest równocześnie cykl, in
westycyjny, niż w przemyśle wydo
bywczym. Powoduje to niezbędność 
tworzenia rezerwy inwestycyjnej, 
polegającej na odłożeniu w czasie 
części decyzji Inwestycyjnych, doty
czących właśnie przemysłu prze
twórczego.

Warunkiem realności rezerwy jest 
naturalnie nieprzekraczanie orze, 
widywanych kosztów budowy w in
westycjach z góry wprowadzonych 
do planu. Jest to równocześnie wa
runkiem dotrzymania założonej w 
planie wieloletnim struktury nakła
dów Inwestycyjnych, w tym rów
nież podziału na inwestycje w prze, 
myślę przetwórczym i wydobyw
czym, a więc i innych ogólnych 
proporcji rozwoju gospodarczego. 
Uchwała II Plenum przewiduje w 
związku z tym, że przekroczenie 
planowanych kosztów budowy nie 
może być finansowane z centralnej 
rezerwy inwestycyjnej, lecz będzie 
oznaczało dla danej dziedziny ko
nieczność ograniczenia rzeczowego 
programu Inwestycyjnego.

Inwestycje nie mogą być trakto
wane i zgodnie z uchwałami II Ple
num nie będą traktowane jako za
danie samo w sobie, lecz jako jeden 
ze środków rozwoju gospodarczego, 
podporządkowany ogólnym celom i 
potrzebom. Środek uruchamiany 
przede wszystkim tam, gdzie wy
czerpane są rezerwy, gdzie wcześ
niej przygotowane są środki kadro
we, rzeczowe i wykonawcze zapew. 
niające ich pełną efektywność. 
Oznacza to równocześnie f z punk
tu widzenia oceny politycznej i z 
punktu widzenia zastosowanego 
mechanizmu ekonomicznego rady
kalne odcięcie się od metody prze, 
targu o inwestycje.

„Utarło się u wielu działaczy go
spodarczych przekonanie — mówił 
w zagajeniu do dyskusji na Ple
num tow. Bolesław Jaszczuk — że 
wagę regionu, zjednoczenia lub 
przedsiębiorstwa w gospodarce na
rodowej liczy się tylko wielkością 
środków inwestycyjnych, które im 
się przyznaje. Wskaźniki jakościo
we, efektywność działania — pozo- 
stają na dalszym planie.

Pożądana poprawa w efektywno, 
ści procesu inwestycyjnego _ może 
nastąpić- tylko poprzez wyelimino
wanie z naszego działania' tyćh 
wszystkich szkodliwych i przeszka
dzających nam w rozwoju praktyk. 
Może tego dokonać tylko pełne kon
sekwencji działanie organizacji i in
stancji partyjnych, właściwa praca 
resortów i rad narodowych.”

J.G.
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PLANOWANIE — proces społeczny
JÓZEF KULESZA

W
 OKRESIE najbliższego 

pięciolecia niezbędne 
jest rozwinięcie w na
szej gospodarce kierun
ków intensywnego i no
woczesnego wzrostu. Ja

kościowe przemiany muszą znaleźć 
właściwe odzwierciedlenie w meto
dach przygotowania planu 5-letnie- 
go na lata 1971-1975*).

Partia nasza wielokrotnie, zwła
szcza w ostatnich latach, podnosiła 
potrzebę umacniania intensywnych 
kierunków rozwoju, jako podstawy 
zapewnienia wysokiego tempa wzro
stu dochodu narodowego. Muszą one 
teżznaleźć pełny wyraz w metodach, 
w formach, a przede wszystkim w 
treści planowania gospodarczego. 
Wymaga to przezwyciężenia stale 
jeszcze Występujących na wszyst
kich szczeblach planowania ■ Słaboś
ci, wyrażających się między innymi 
operowaniem wskaźnikami wzrostu 
bez dostatecznej analizy celów i 
efektywności ekonomicznej, bez wła
ściwego wyboru i zwrócenia odpo
wiedniej uwagi na to, co najważ
niejsze w danym okresie w skali 
gospodarki, branży, regionu, zakła
du, bez właściwej selekcji.

Doświadczenie uczy' też, że nie
zbędna jest znacznie większa kon
centracja wysiłków. Oczywiście za
sada koncentracji wymaga skupie
nia uwagi na głównych, wiodących 
dziedzinach a jednocześnie zmniej
szenia tempa wzrostu w. innych, co 
nie oznacza ich zaniedbania czy za
pomnienia.

Dla problemów tych istotne zna
czenie ma nowa metodyka opraco
wania planu na lata 1971-1975.

Wiąże się ona z zaproponowaną 
koncepcją. 2-fazowego przygotowa
nia projektu planu. W fazie pierw
szej — resorty, zjednoczenia i za
kłady oraz rady narodowe otrzyma
ją nie szczegółowe wytyczne, jak to 
było dawniej, lecz kierunkowe zało
żenia — wstępne wytyczne uchwa

W CZTERY LATA PÓŹNIEJ

Mariaż 
przemysłu 
z rolnictwem

BARBARA WIŚNIEWSKA

■■■ KIPY budowlanych już opuś- 
■ cily teren przyszłego elewato- 
•■i ra zbożowego w Wąbrzeźnie, 
| ■ o który usilnie zabiegały wła-
■■■ dże terenowe województwa 

bydgoskiego ..pospołu z resor
tem przemysłu rolno-spożywczego, 
określając go mianem inwestycji 
nieodzownej... Sławny „Kopernik” z 
konieczności zrezygnował z podjęcia 
planowanej rozbudowy, a „Jutrzen
ka” z podjęcia budowy nowych 
obiektów w miejsce silniezdewasto- 
wanych. Nawet toruńska „Elana”, 
którą jest przysłowiowym oczkiem w 
głowie władz terenowych j przed

gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO GOSPODARCZY 
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lone przez Rząd. Różnica jest istot
na. Założenia bowiem mają pomóc 
zakładom pracy, zjednoczeniom, ra
dom narodowym i resortom w przy
gotowaniu projektów planów. W za
łożeniach będą określone konkretnie 
tylko te zadania, które mają wiodą
cy charakter dla całej 'gospodarki. 
Dotyczy to głównie wielkości nakła
dów inwestycyjnych oraz produkcji 
tych grup wyrobów, które są naj
bardziej nowoczesne’ i mają pod
stawowe- znaczenie techniczne i e- 
konomiczne w skali branży lub ca
łej gospodarki-‘

Dokonując wyboru I koncentracji 
w założeniach’ Dianu. ' iednócześnie 
stwarza się na kkzdvm szczeblu pla
nowania i zarządzania lepszą możli
wość opracowania* własnej koncep
cji planu, a więc rbzwoju twórczej 
inicjatywy ludzkiej; Najistotniejsze 
będzie tu‘ jak najpełniejsze dewtoso^ 
wanie programów produkcji i usług 
do potrzeb oraz ■ obniżenie kosztów 
własnych, jak również proponowa
nie różnych wariantów wykorzysta
nia środków, w celu umożliwienia 
wyboru najkorzystniejszych.

Założenia do; planu będą obecnie 
znacznie mniej szczegółowe. Równo
legle zmniejszony zostanie zakres 
szczegółowości opracowywanych 
przez zakłady pracy, rady narodo
we. zjednoczenia i resorty projek
tów planu, natomiast główna uwaga 
zwrócona będzie na ekonomiczne 
uzasadnienie" przedstawianych pro- 
pozycji i wariantowość opartą na 
rachunku \ ekonomicznym. W ten 
sposób umacniane będzie centralne 
planowanie, a równocześnie uzyska 
się lepsze możliwości kształtowania 
koncepcji planu w resortach, zjed
noczeniach i zakładach pracy.

Jest niezbędne, by w całym prze
biegu prac planistycznych miała 
miejsce rzeczowa współpraca jed
nostek gospodarczych i administra
cyjnych w zakresie dalszego progra
mowania kierunków rozwoju, szcze

miotem Ich. dumy, musiała przy
kroić tegoroczny program inwesty
cyjny do. realnych możliwości bu
downictwa .przemysłowego.

Nie są to, oczywiście,, jedyne przy
kłady ilustrujące trudności inwesto
rów z przemysłu ną terenie woje
wództwa bydgoskiego. Rok 1970 za
powiada nowe kłopoty. Już wiado
mo, że1 budownictwo przemysłowe 
nie zdoła zabezpieczyć robót na 
inwestycjach kontynuowanych. A na 
budowlanych czekają inne inwesty
cje, pilnie potrzebne, wręcz ko
nieczne.

gólnie w wyborze dziedzin prefero
wanych. Celowe jest zwłaszcza, by 
zjednoczenia blisko współpracowały 
z zakładami pracy, co zresztą kie
rownictwa zakładów i samorządy 
robotnicze już. dawno postulowały 
wobec zjednoczeń i ministerstw.

Po dyskusji w przedsiębiorstwach 
i opracowaniu przez nie projektów 
planów! również w ujęciach wa
riantowych, jednostki nadrzędne 
skupią swoją uwagę na koor- 
dyńacji zamierzeń przedsiębiorstw 
orSz na opracowaniu skonkre
tyzowanych koncepcji rozwoju w 
skali branż i resortów..-Wtedy też 
nastąpić ‘ powinno skoordynowanie 
programów-? rozwojowych branż, bez 
względu*’!»’"organizacyjne podpo- 
raądkowajiie oraz powiązań produk- 
cyjnych.^czególniekroperacyjT.yeh, 
w- stosunkach międzyoranzowych.

Dla. realizacji zadań rozwojowych 
jednostki gospodarcze i rady naro
dowe otrzymają limity nakładów 
Inwestycyjnych w ramach globaT- 
nych foźmlarów Inwestowania w 
kraju, riapoZiomieujętym uchwalą 
V Zjazdu.
■ W założeniach Inwestycyjnych, 
nowego planu 5-letaiego dąży się do 
usunięcia istniejących napięć, a jed
nocześniedo podjęcia nowych kie
runków, oznaczających wzmocnienie 
kursu na unowocześnienie przemy
słu t całej gospodarki. Planuje się 
także - spełnienie innych zadań, o 
charakterze społecznym, które uj
muje uchwala V Zjazdu, zwłaszcza 
w zakresie wzrostu budownictwa 
mieszkaniowego.

Konieczność pełniejszego wykorzy
stania zdolności produkcyjnych w 
przemyśle, a jednocześnie dokony
wania wxtrakcie planowania prawi
dłowego wyboru ekonomicznego o- 
znaeza, że w poszczególnych gałę
ziach będą zakłady o charakterze 
rozwojowym, które otrzymają znacz
ne ; nakłady inwestycyjne i będą

Program, budownictwa ogólnego 
opatrzony jest jeszcze większą iloś
cią znaków zapytania. Wiadomo, że 
trzeba zahamować rozwój ośrodka 
leczniczego o znaczeniu ogólnokra
jowym, jakim jest Ciechocinek. 
Świeżo postawiony budynek szkoły 
muzycznej w Inowrocławiu otrzymał 
prowizoryczny dach i... dozorcę' do 
pilnowania przerwanej budowy. Nie. 
cierpliwie oczekiwany przez miesz
kańców Bydgoszczy dom handlowy 
też ;,wypadł” z tegorocznego planu 
.budownictwa. Co jeszcze przyjdzie 
skreślić? Ostały się w programie 
właściwie już tylko najpilniejsze z 
pilnych Inwestycje, głównie miesz
kaniowe i komunalne...
. Bydgoskie znalazło się w sytuacji, 
którą warszawiacy określają: obra
zowo: korek. Ale w tym przypadku 
nie można powoływać się na zbieg 
nadzwyczajnych okoliczności i spię
trzenie nieoczekiwanych przeszkód, 
czyli na przyczyny obiektywne. '

Program rozwoju Ziemi Bydgo- 
Bkiej w bieżącym pięcioleciu, omó
wiony. przed 4 laty w naszym cy- ■ 
klu „Centralne problemy w: regio
nalnym zwierciadle” *)• określiliśmy 
mianem industrialnej reinkarnacji. 
Stwarzał on bowiem, łącznie z wcze
śniej podjętymi inwestycjami w\ 
przemyśle, realne przesłanki, dla 
przekształcenia rolniczo-przemysło. 
wego regionu, w ważny ośrodek 
przemysłowo-rolniczy. W 1 tempie 
przyspieszonym i w sposób, który 
upoważnił au torkę do . stwierdzenia 
„...nowa. pięciolatka Ziemi Bydgo
skiej nosi w sobie zalążki konfliktu, 
który grozi poważnymi zakłóceniami 
w przyszłości...” Trudności, jakie 
dziś przeżywa Bydgoskie, były więc 
nieuniknione. •

Za szybkim rozwojem przemysłu 
w tym regionie nie przemawiała pil

również takie, Iktóre otrzymają tyl
ko możliwość odtworzenia zużytych 
środków.

Cały wysiłek, zwłaszcza w tych 
ostatnich zakładach, musi uwzględ
niać jak najpełniejsze wykorzystanie 
posiadanego potencjału wytwórcze
go. Jako jeden ze sprawdzianów 
efektywnego gospodarowania,; . za
równo w zakresie już istniejącego 
jak i powstającego w wyniku inwe
stycji nowego majątku trwałego,
powinna następować poprawa
wskaźnika jego produktywności.. 
"Nowa metodologia planowania 
przewiduje w związku z tym sto
sowanie tego . wskaźnika jako in
strumentu , kontjóll wykorzystania 
posiadanego majątku. Jest -niezbęd
ne, by 'zadania produkcyjne w pla- 
■nie, 5-Łetnim? i nakłady iitwestyćyj- 
ne w- skali resortu i branż , ustala
ne były z uwzględnieniem poprawy 
wskaźnika produktywności majątku 
trwałego, tj. produkcji osiąganej z 
jednej złotówki tego majątku!

Nowym elementem w plariowaniu 
jest przyjęcie zasady, że przemysły 
surowcowe 1 działy usługowe otrzy
mają środki na' cale ,5-lecie, żaś 
przemysły . przetwórcze na pierwszef 
3 lata, na dalsze, zaś dwa, kwoty 
■szacunkowe. ...

' Za innym podejściem do plano
wania nakładów Inwestycyjnych w 
przemyśle przetwórczym przemawia 
wiele argumentów. Przede wszyst
kim ten, że postęp techniczny 
współcześnie rozwija się niezwykle 
szybko. Stale też krystalizują się 
koncepcje pogłębienia współpracy z 
kraiami socjalistycznymi. Należy 
także liczyć się ze zmiennością ko
niunktur światowych. Dlatego prze
de wszystkim uzasadnione jest po
dejmowanie konkretnych decyzji o 
nowo rozpoczynanych inwestycjach 
lat 1974-75 w późniejszym okresie. 
Oczywiście nie za późno, tak, aby
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na potrzeba organizowania nowych 
miejsc pracy przy pomoty ’tytułów 
inwestycyjnych o randze ogólnokra
jowej. Bydgoskie, • w przeciwień
stwie do innych rolniczych woje
wództw, dla zapewnienia intensyw
nie rozwijanemu przemysłowi rąk 
do pracy przewidywało podjęcie po
ważnych inwestycji w rolnictwie. 
Nie znaczy to. rzecz prosta, że Zie
mi Bydgoskiej nie znane były pro
blemy miejsc pracy dla „wyżu” de
mograficznego. Dysponowało, ono 
pewnymi riadwyżkami rąk do pracy 
i nawet przewidywało ich zwiększe

nie w tym pięcioleciu, ale w rejo
nach o słabym nasyceniu przemy
słem, co dostarczyło gospodarzom 
województwa argumentów o potrze
bie aktywizacji gospodarczej i tych 
właśnie zacofanych terenów, zasila
jących ludźmi tradycyjne ośrodki 
przemysłowe.

Strumień środków przeznaczonych 
na inwestycje w przemyśle umożli
wił temu regionowi realizację ambit
nych planów, zmierzających do prze
kształcenia Ziemi Bydgoskiej w po
ważny ośrodek przemysłowy. W 
ciągu trzech lat produkcja globalna 
przemysłu uspołecznionego zwiększy
ła się .o ponad 33 proc, i w ub. roku 
osiągnęła wartość 53 mld zA, w br. 
zaś. przewiduje się jej zwiększenie 
do 59 mld żł. Średnie tempo przy
rostu produkcji w t latach 196(1—68 
wynosiło 10 proc., czyli było wyższe 
w; porównaniu z przeciętną krajową, 
W tym roku z uwagi-głównie na 
rozwinięcie na szerszą skalę pro
dukcji rynkowej, bardziej praco
chłonnej.' bydgbski przemyśl osiągnie 
niższe, w porównaniu z minionymi 
trzema latami, tempo przyrostu 
produkcji — o 9 proc. Nadal jest
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W UBIEGŁYM 

TYGODNIU

* Sprawy terminowego urucha
miania nowych obiektów, prawidło
wego przebiegu inwestycji i szyb
kiego osiągania, przez zakłady peł
nych zdolności produkcyjnych, wy
sunęły się ostatnio na czoło zadań 
gospodarczych. Stąd w zobowiąza
niach podejmowanych dla uczcze
nia jubileuszu Polski Ludowej tak 
wiele postanowień dotyczy uspraw
nienia działalności inwestycyjnej. 
Jak informują korespondenci PAP, 
załogi budowlane dokładają zwłasz
cza starań, aby niektóre obiekty, mo
gły rozpocząć pracę jeszcze przed 
świętem Odrodzenia. Takie" posta
nowienia podjęły m. in. załogi bu
dujące hutę szklą gospodarczego w 
Tarnowie. W wyniku usprawnienia 
procesu inwestycyjnego — m. in. 
skrócenia o 6 miesięcy robót rozru
chowych — ruszy ona 22 lipca br„ 
zamiast — jak planowano — w 
sierpniu 1970 r. Nowy zakład do
starczy rocznie ponad 2 tys. ton 
szkła gospodarczego. W okręgu tar
nowskim powstanie dodatkowo 1 300 
miejsc pracy, w tym 500 dla kobiet. 
Również budowniczowie nowej tkal
ni w zakładach przemysłu bawełnia
nego w Andrychowie wyprzedzili 
harmonogramy. Szybsze przygotowa
nie frontu robót dla podjęcia mon
tażu maszyn i urządzeń będzie mia
ło decydujące znaczenie dla urucho
mienia tkalni w początku przyszłego 
roku. Produkcja 12,5 min m tkanin 
rocznie pozwoli w pełni wykorzystać 
moce produkcyjne oddziałów uszla
chetniających słynne andrychow- 
skie wyroby. Zakłady przestaną ko
rzystać z kooperacji i przekształcą 
się w kombinat.

# W Jabłonnie pod Warszawą 
odbyło się seminarium, poświęcone 
zmianom w dziedzinie planowania, 
koordynacji, organizacji i zarządza
nia nauką i techniką.

* GUS dokonał obliczenia efek
tów wynalazczości pracowniczej za 
1968 r. Liczba projektów (obejmu
jących wynalazki, wzory użytkowe 
oraz projekty racjonalizatorskie) wy
niosła blisko 178 tys. Było to o V6 
wjęcej niż w roku 1966 i ok. 8 proc, 
więcej niż w roku 67. Wśród zgło
szeń indywidualnych przeważały 
projekty wynalazcze pracowników 
Inżynieryjno-technicznych. Stanowi
ły one jedną trzecią wszystkich zgło
szeń. Blisko 41 tys. projektów zgło
sili robotnicy. W porównaniu z 
1967 r. liczba projektów zgłoszonych 
indywidualnie przez robotników 
wzrosła o ponad 9 proc. GUS sy
gnalizuje również zwiększony udział 
kobiet wśród wynalazców. W uK r. 
4 200 kobiet zgłosiło projekty wyna
lazcze. Koszty związane z realizacją 
1 rozwojem wynalazczości wyniosły 
w ub. r. 972 min zł. W kosztach 
tych 353 min zł stanowiły wyna
grodzenia wypłacone twórcom pro
jektów. Nakłady na wynalazczość, 
jak wynika z zestawienia GUS, opła
ciły się, gdyż oszczędności uzyskane 
w wyniku zastosowania zgłoszonych 
projektów wyniosły ponadJt mld zł. 
Oszczędności te były o ok. 22 proc, 
wyższe aniżeli w 1967 r. Liczba pro
jektów (w tym również z lat po
przednich) do rozpatrzenia wynosiła 
w ub. r. 218 tys. Spośród nich przy
jęto do zastosowania 122 tys. projek- 

. tów a zastosowano 103 tys.

* Do Gdańska powróci) z prób
nego rejsu po Bałtyku „Stefan Bato
ry”. Próby wypadły pomyślnie. Do
tyczy to zarówno pracy turbiny, jak 
i mechanizmów. Osiągnął on zakła
daną szybkość 17,2 węzła. Niedługi» 
statek wypłynie w pierwszy rejs do 
Kanady z kompletem 770 pasaże
rów.

• Podpisano umowę o współpra
cy gospodarczej, naukowej i tech
nicznej między Polską i Kubą. Umo
wa przewiduje dalszy wszechstron
ny rozwój stosunków gospodarczych, 
naukowych i technicznych między 
obu krajami, a zwłaszcza rozwój 
wzajemnie korzystnej wymiany to
warowej. Przesłanki 'rozwoju handlu 
zagranicznego będzie stwarzała stale 
pogłębiana współpraca w produkcji 
przemysłowej i ćolnej. W prze-, 
myślę ■ współpraca będzie obejmowa
ła współdziałanie w zakresie prac 
badawczych, projektowych i kon
strukcyjnych oraz ich koordynację. 
Ważną rolę odgrywać będą dostawy 
maszyn i urządzeń oraz kompletnych 
obiektów przemysłowych. W ramach 
podpisanej umowy przewiduje się 
znaczny rozwój współpracy nauko
wo-technicznej, opartej o długoter
minowe plany współpracy, a w 
szczególności wymianę dokumentacji 
technicznej, opisów procesów tech
nologicznych oraz wyników badań 
i analiz. Ważną rolę będzie odgry
wać także pomoc w formie praktyk 
stypendiów, konsultacji i-ekspertyz 
oraz usług technicznych. Dla koor
dynacji całokształtu stosunków go
spodarczych, naukowych i technicz
nych obu krajów, została powołana 
polsko-kubańska komisja współpra
cy naukowo-technicznej.' Komisja 
będzie ustalała kierunki współpracy, 
w oparciu o roczne i perspektywicz
ne plany rozwoju gospodarczego obu 
krajów.

Cr GOSPODARCZE
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Planowanie-proces społeczny
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konkretne zamierzenia mogły -być w 
tych latach podjęte do realizacji.

Obecnie, resorty i zjednoczenia, 
będą miały na wymienione lata na
kłady określone szacunkowo. Jest 
to wystarczające dla zarysowa
nia koncepcji rozwoju także w 3 
oątatnich latach; na szczeblu resor
tów i zjednoczeń — co do przewi
dywanego w tych latach podjęcia ' 
budowy nowych zakładów i na 
szczeblu przedsiębiorstw — w przy
padkach, kiedy założona będzie do 
podjęcia pod koniec przyszłego 
planu 5-letniego znaczniejsza rozbu
dowa poszczególnych zakładów.

Będzie dostatecznie dużo czasu na 
przygotowanie konkretnych korzyst
nych ofert planistycznych uwzględ
niających szczególnie dużą efektyw
ność inwestycji oraz wysoki pozion, 
techniczny. Projekty te będą mogły 
być przedstawione na kwoty więl 
sze niż to może wynikać z obecnych 
szacunków, ponieważ będzie chodzi
ło o wybór najkorzystniejszych. 
Przygotowanie projektów powinn- 
opierać się o określone w metodo
logii kryteria. Do opracowania tyc 
kryteriów zobowiązana jest Komisja 
Planowania przy Radzie Ministrów. 
Dalsze argumenty, przemawiające za 
słusznością takiej koncepcji przygo
towania planu, wiążą się z wielko
ścią centralnej rezerwy inwestycyj
nej.

Na konieczność dostatecznie dużej 
realnej rezerwy inwestycyjnej 
wskazują doświadczenia bieżącego 
planu. Dostateczna rezerwa jest 
podstawowym zabezpieczeniem sta
bilności planu wieloletniego, a jed
nocześnie jego elastyczności. Zmiany 
przeprowadzone w rb. w planie in
westycyjnym wywodzą się, ze wska
zanych w referacie Biura Politycz
nego na II Plenum KC PZPR sła
bości naszego frontu inwestycyjne
go, a także z braku rezerw. Ale 
wiążą się one i w bieżącym roku, 
i w przyszłym z jednym jeszcze 
bardzo istotnym elementem, a mia
nowicie z tym, że szereg nowo 
rozpoczynanych Inwestycji w ostat
nich 2 latach bieżącego planu 5-let
niego, głównie w przemyśle prze
twórczym, należy dostosować do za
sadniczych koncepcji przyszłego 5- 
lecia.

Wyciągając wnioski z obecnej sy
tuacji jest właśnie konieczne zacho
wanie odpowiedniej elastyczności w 
końcowych latach planu 5-letnięgo, 
co umożliwi dalsze pogłębienie 
zmian strukturalnych po 1975 r. W 
ten sposób zapewni się postulowaną 
obecnie ciągłość w planowanu na 
przełomie dwóch 5-latek.

Przy planowaniu rezerwy chodzi 
także o to, że tworzymy możliwości 
podejmowania nowych zadań inwe
stycyjnych w końcowyehlatachplą-., 
nu 5-letniego, zabezpieczając się w 
trakcie realizacji planu przód obcią
żeniem dochodu narodowego" inwe
stycjami netto — powyżej założeń 
ustalanych na V Zjeździe. W kon
sekwencji chcemy się ustrzec przed 
zmniejszeniem udziału spożycia w 
dochodzie narodowym. .

W referacie na Plenum została 
szeroko oświetlona problematyka 1 
główne zadania przemysłu maszy

W PROCESIE produkcji. energii 
elektrycznej z węgla brunat
nego powstają duże ilości 

żużla (setki tysięcy ton rocznie) i 
popiołów (miliony ton rocznie), któ
re do niedawna traktowano jako 
bezużyteczny balast.

Mimo interesującego składu che
micznego popiołów (SiOj, AljOs, 
Fe2O3, TiOj, CaO, MgO, K^O, Na2O) 
zainteresowanie nimi jako surow
cem jest niewielkie. Co prawda pla
cówki naukowo-badawcze na zamó
wienia Zakładu oraz jednostek nad
rzędnych prowadzą badania nau
kowe nad możliwością ich prak
tycznego zastosowania i niektóre 
prace naukowo-badawcze znalazły 
już praktyczne zastosowanie, lecz 
ilości popiołu dostarczane do zakła
dów wykorzystujących popioły jako 
surowiec są minimalne. A jakie ist
nieją tu możliwości?

W oparciu o badania Katedry 
Technologu Ceramicznych Mate
riałów Budowlanych Akademii 
Górniczo - Hutniczej w Krakowie 
stwierdzono dużą przydatność po
piołów turoszowskich do produk
cji materiałów ceramicznych, a 
szczególnie do produkcji kamion
ki, palonki, materiałów szamoto
wych, ceramicznych materiałów 
izolacyjnych. Do produkcji tych 
materiałów można używać 'popio
łów turoszowskich jako dodatków 
do surowca podstawowego W iloś
ci 20—60 proc. _

Jeden z zakładów ceramicznych 
(„Marywill” Suchedniów) wykorzy
stuje popiół jako dodatek do pod
stawowego surowca; zużył w 1968 r. 
około 2,5 tys. ton popiołu jako su
rowca, poprawiając jakość swoich 
wyrobów (wytrzymałość mecha
niczną, ługo- i kwasoodporność) 
oraz wskaźniki techniczno-ekono
miczne w porównaniu do wyników 
produkcji opartej o surowce tra
dycyjne. Zamiast tradycyjnego su
rowca „schudzającego” (złomu por
celanowego, łupka prażonego 1 zło
mu kamionkowego) którego koszt 

nowego. Zwraca się przy tym zasad
niczą uwagę na wyeliminowanie 
wewnętrznych- dysproporcji w roz
woju tego przemysłu oraz koniecz
ność dokonania decydującego postę
pu w wykorzystaniu jego zdolności 
produkcyjnych.

Tego rodzaju podejście stotować 
trzeba przy opracowywaniu koncep
cji planu 5-letniego również w in
nych gałęziach przemysłu.

Przewiduje się, że w dziedzinie 
wykorzystania zdolności produkcyj
nych będą opracowywane w ramach 
projektów, planów konkretne pro
gramy działania. Sprawy te były 
stawiane przez partię również w 
przeszłości. Ale w realizacji brako
wało tego co najważniejsze — ukie
runkowanego, zdecydowanego dzia
łania. To powinno nastąpić obecnie 
i pozwolić na rzeczywiste zwiększe
nie stopnia wykorzystania zdolności 
produkcyjnych.

Trzebą dla naszego rozwoju pod
kreślić kluczowe znaczenie nowo
czesnej bazy hutnictwa i pilne za
dania rozwinięcia uszlachetnionego 
przetwórstwa hutniczego, głównie 
dla pokrycia potrzeb najszybciej ro
snących branż i wyrobów w prze
myśle maszynowym. I na tę dziedzi
nę przewiduje się bardzo poważny 
wzrost nakładów.

Z całą mocą trzeba podkreślić, że 
rozwój poszczególnych, wiodących 
branż przemysłu maszynowego, wa
runkuje zarówno realność programu 
inwestycyjnego jak i równowagę w 
naszym handlu zagranicznym oraz 
zaspokojenie potrzeb rynku wewnę
trznego. Zaakcentowałem rozwój 
branż tego przemysłu, ponieważ w 
tym zwłaszcza przemyśle nastąpić 
muszą głębokie zmiany struktural
ne na korzyść nowoczesnych pre
ferowanych wyrobów. Nie można o- 
becnie mówić o gałęzi lub resorcie 
jako całości, nie wejrzawszy w struk
turę wewnętrzną. Inaczej popełnio
ny zostałby błąd. Nie chodzi bowiem 
o preferowanie przemysłu maszyno
wego lub innych, jako sprawy sa
mej w sobie, lecz o preferowanie 
określonych w nim dziedzin, lub 
grup wyrobów. Na tym właśnie po
lega zasada selekcji, wyboru i kon
centracji, co stanowić powinno 
podstawę tworzenia koncepcji no
wego planu 5-letniego.

W ramach nakładów na transport 
niezbędne jest wyraźne wyekspono
wanie potrzeb kolejnictwa. Nie mo
żna tego odczytać z globalnych na
kładów przeznaczonych na cały 
dział bez wniknięcia głębiej w stru-_ 
kturę. Metodologia przygotowania' 
założeń planu 5-letniego polega wła
śnie na tym, że ustalenie nakładów 
na gałęzie i resorty dokonuje się 
przez analizę ważniejszych zawar
tych w danej dziedzinie problemów, 
mających jednocześnie kluczowe 

■ ■ znaczenie dla gospodarki. Są to więc 
zarówno preferencje jak i likwida- 
cje napięć.

Na ogól wszyscy się zgadzają z 
zasadą selekcji i koncentracji. Po- 
wstaje natomiast problem bardzo 
trudny, gdy przychodzi do wcielenia 
tej zasady w życie. Niezbędna więc 
będzie duża konsekwencja działania, 
jak rówąież bardzo wyważone uar- 
gumentowane określanie dziedzin 
preferowanych.

loco zakład wynosił w sumie 235 
zł/tonę + koszt przemiału, zakład 
ten otrzymuje popioły z Elektrow
ni Turów, których koszt loco za
kład wynosi około 40 zł/tonę). Elek
trownia Turów w 1968 • r. dostar
czała próbne popioły do innych za
kładów przemysłu ceramicznego, 
ale zgodnie z przewidywaniami, 
ilość zapotrzebowanego popiołu do 
produkcji materiałów ceramicznych 
nie przekroczy 10 000 ton do 1970 r.

Zakład Badań i Doświadczeń 
Zjednoczenia Przemysłu Kruszyw i 
Surowców Mineralnych w Warsza
wie Oddz. w Katowicach prowadzi 
badania nad możliwością wykorzy
stania popiołów do produkcji lek
kich kruszyw. Zgodnie z artykułem

CZYTELNICY PISZĄ

Nie wykorzystane 
bogactwo z Turowa

doc. dr Leszka J. Krzyżanowskie
go w Dolnośląskim Przeglądzie Go
spodarczym z września 1968 r. ist
nieje ekonomiczne uzasadnienie 
produkcji, lekkich kruszyw z popio
łu turoszowsklego o koszcie włas
nym 47 zł/tonę w zakładzie wybu
dowanym w bliskim sąsiedztwie 
Elektrowni Turów.

Instytut Przemysłu Więżących 
Materiałów Budowlanych w Opolu 
prowadzi * badania nad możliwością 
zastosowania popiołów turoszbw- 
skich do produkcji tlenku glinu 
metodą spiekowo-rozpadową, zasa
dową, opracowaną i opatentowaną 
przez prof. dr inż. Grzymka, Wstęp
ne badania potwierdziły przydat
ność popiołów do produkcji glinu. 
Ponieważ produkcja tlenku glinu 

pończąc obecnie w Komisji Pla
nowania opracowanie założeń planu, 
dokonaliśmy wstępnej analizy prze
pływów międzygałęziowych. Okaza
ło się, że mimo bardzo znacznego 
wzrostu określonych grup maszyn i 
urządzeń, a w następstwie całego 
przemysłu maszynowego, występuje 
jeszcze pewien niedobór w pokryciu 
potrzeb, zwłaszcza inwestycyjnych, 
przez ten przemysł, mając przy tym 
na uwadze pokrycie części potrzeb 
przez import. Między innymi nie
dobory te- dotyczą potrzeb prze
mysłów chemicznego i lekkiego oraz 
rolnictwa, a więc niezwykle waż
nych dziedzin gospodarki.

To potwierdza słuszność wyekspo
nowania- problematyki przemysłu 
maszynowego na plenum i w założe
niach planu.

Aby na każdym szczeblu plano
wania prawidłowo określić wybór 
kierunków, należy szerzej rozwijać 
badania prognostyczne. Ważną rolę 
w przygotowaniach koncepcji pla
nu 5-letniego powinny odgrywać 
prognozy koniunktury na rynkach 
światowych.

Podstawą opracowań koncepcyj
nych powinny być prognozy roz
woju techniki 1 wykorzystania ich 
dla wybranych kierunków. Ten 
dział prognoz naukowo-badawczych 
wymaga wyraźnego wzmocnienia 1 
włączenia do konkretnej współpra
cy wielu placówek i ośrodków nau
kowo-badawczych.

Niezbędne również są pogłębione 
badania potrzeb rynku wewnętrzne
go i zachodzących w tej dziedzinie 
tendencji mających istotne znacze
nie dla polityki świadomego i celo
wego oddziaływania na kierunki 
zmian w strukturze spożycia.

Opracowania prognostyczne trzeba 
będzie szerzej rozwijać sięgając po
za rok 1975 __  tworząc w ten spo
sób zręby planu perspektywicznego 
l wstępne założenia kolejnych okre
sów pięcioletnich. Aby można było 
dokonać prawidłowego, najbardziej 
efektywnego wyboru spośród wielu 
różnorodnych możliwości i celów 
rozwoju, konieczne jest ■ ■' wszech
stronne posługiwanie się rachun
kiem ekonomicznym, którego ranga 
i znaczenie powinny wzrosnąć tak, 
aby sitał się podstawowym kryte
rium oceny zamierzonych przedsię
wzięć gospodarczych.

Przyjmując jako generalną zasa
dę, że rachunek ekonomiczny powi
nien być stosowany w każdej bez 
wyjątku dziedzinie gospodarki, trze
ba pamiętać o różnych wymaga
niach co do metod i szczegółowoś
ci tego rachunku. Zakładom pracy, 
samorządom robotniczym i dyrek
cjom trzeba służyć lepszą niż do
tychczas pomocą metodologiczną 
przy pracach nad planem. Jest to 
między innymi bardzo poważny 
obowiązek Komisji Planowania. Za
łożenia"metodologiczne powinny być 
stosunkówó ptoste, łatwo zrozumia
łe a także dostatecznie elastyczne w 
celu dostosowania ich do specyfiki 
branżowej.

Jednym ź ważnych instrumentów 
planowania jest bilansowanie po
trzeb i możliwości ich pokrycia. Bi
lanse materiałowe, bilanse środków 
produkcji, mocy przerobowej przed- 
siębiorstw budowlano-montażowych 
wg tej metody jest procesem sko
jarzonym z produkcją materiałów 
więżących (cement marki 500 S), 
w przypadku pomyślnych prób w 
skali półtechnicznej istnieją per
spektywy wykorzystania znacznej 
ilości popiołu do produkcji tych 
materiałów w kombinatach pro
dukujących tlenek glinu i cement 
najwyższej jakości.

Katedra Projektowania Techno
logicznego Wydz. Chemii Politech
niki Warszawskiej w 1968 r. wy
konała badania nad możliwością 
wykorzystania popiołów turoszow
skich do produkcji tlcnlni glinu 
metodą kwaśną opracowaną przez 
prof. dr inż Stanisława Bretsznaj- 
dera. Wyniki pracy wypadły nad

spodziewanie pomyślnie w porów
naniu do produkcji tlenku glinu z 
gliny. Popioły turoszowskie zawie
rają ponad' 10 proc, więcej tlenku 
glinu od gliny. Poza tym w lep
szym stopniu nadają się do pro
dukcji z uwagi pa korzystne wskaź
niki filtracji w procesie technolo
gicznym. Wstępne analizy wskaź
ników techniczno - ekonomicznych 
wykazały, że koszt jednej tony 
tlenku glinu wyprodukowanego z 
popiołów turoszowskich byłby 
znacznie niższy od wyprodukowa
nego z Importowanych boksytów. 
Nakłady Inwestycyjne na wybudo
wanie zakładu produkcji tlenku 
glinu były w granicach kosztów 
wybudowania klasycznego zakładu 
opartego na technologii Bayera.

w wielu przypadkach nie miały 
znamion pełnej realności.

Całokształt zagadnień związanych 
z prawidłowym bilansowaniem po
trzeb z możliwościami ich pokrycia 
zostanie pełniej rozwinięty i uści
ślony w toku dalszych prac nad 
projektem planu 5-letniego. Wyma
gać to będzie bliższego współdziała
nia nie tylko resortów i zjednoczeń 
ale i instytutów badawczych w ce
lu odejścia od pewnych utartych 
szablonów bilansowania. W bilanso
waniu planu 5-letniego strzec się,- 
przede wszystkim trzeba przed zbyt 
optymistyczną oceną możliwości po
krycia potrzeb w końcowych latach 
planu.

Nowoczesność rozwoju — to zara
zem szybsze tempo podnoszenia spo
łecznej wydajności pracy, zarówno 
w przekroju poszczególnych przed
siębiorstw i zjednoczeń jak też na 
tle przemian w strukturze gałęzio
wej, a więc w wyniku selekcji, wy
bitnego wzrostu produkcji w bran
żach wysoko preferowanych. Wszy
scy zdajemy sobie sprawę z tego, 
iż w dziedzinie wydajności pracy 
można osiągnąć bardzo wiele i ma
jąc to na uwadze trzeba szerzej 
założyć wykorzystanie rezerw w 
najbliższym 5-leciu uwzględniając 
głównie postęp techniczny i orga
nizacyjny. Trzeba też zwiększyć 
pieczę nad warunkami socjalnymi 
w pierwszym rzędzie warunkami 
pracy. Troska o ten odcinek po
winna znaleźć miejsce w projektach 
planów każdego zakładu i zjedno
czenia.

Stało się obecnie konieczne, aby 
zazwyczaj najsilniej akcentowane 
„branżowe spojrzenie" na kierunki 
i zadania przyszłego rozwoju odpp- 
wiednio uzupełnić, a gdzie trzeba — 
to i zweryfikować w płaszczyźnie 
regionalnej. Referat Biura Politycz
nego KC PZPR na II Plenum 
akcentował rosnący współudział rad 
narodowych w kształtowaniu całoś
ci procesu inwestycyjnego. Rady 
stają się ważnym czynnikiem regu
lacji i weryfikacji w danym re
gionie całości zjawisk inwestycyj
nych.

Rady narodowe otrzymują zwięk
szone uprawnienia w oddziaływaniu 
ną kompleksowy rozwój całej gos
podarki na ich terenie. Wszystkie 
dane o planowanych przedsięwzię
ciach gospodarczych jednostek pla
nu centralnego będą przekazywane 
prezydiom RN. Przewidujemy tak
że, że od początku prac planistycz
nych, tj. od podjęcia uchwały przez 
Radę Ministrów, wojewódzkie rady 
narodowe będą otrzymywać infor
macje, umożliwiające im wysuwa
nie wariantowych propozycji i 
przygotowywanie się do opracowa
nia planu wojewódzkiego. Te dane 
i informacje rady narodowe będą 
mogły wykorzystać także dla kon
frontacji zamierzeń resortów.I zjed
noczeń z zadaniami planu tereno
wego z postulatami i kierunkami 
rozwoju, danego .regionu..................... , .

Zostanie zwiększona samodziel
ność rad narodowych w kształto
waniu struktury nakładów inwesty
cyjnych planu terenowego. Rady na
rodowe otrzymają w tym zakresie 
nakłady inwestycyjne zblokowane w 
jednej globalnej kwocie z wydziele
niem jedynie nakładów na rolnic
two oraz budownictwo mieszkanio

W oparciu o wdrożony w kilku 
elektrowniach wynalazek dyrekto
ra Zjednoczenia Energetyki inż. 
Bolesława Bartoszka istnieje moż
liwość separowania części tlenków 
żalaza zawartych w popiołach tu
roszowskich. Próby na skalę pół- 
techniczną wykazały, że istniejące 
urządzenia wykonane wg doku
mentacji wynalazczej są zdolne do 
odseparowania kilkunastu kg tlen
ków żelaza z jednej tony popiołu.

Urządzenia odpopielające Elek
trowni Turów są dostosowywane do 
możliwości zabudowania aparatury 
do separacji tlenków -żelaza. Po za
budowaniu tych urządzeń przewi
duje się, że rocznie zostanie odzy
skane z popiołu około 20 tys. ton 

tlenków żelaza o wartości około 
9 milionów złotych. Wartość tlen
ków żelaza może wzrosnąć w przy
padku wybudowania w zakładzie 
urządzeń do ich aglomeracji I wy
syłki gotowego produktu dla hut 
stali.

Z ogólnej ilości żużla występują
cego w 'procesie produkcji energii 
elektrycznej wykorzystywane jest 
tylko około 25 proc. W tej ilości 
część sprzedawana jest zakładom 
hutnictwa metali nieżelaznych jako 
produkt zastępczy koksiku. Pozo
stała część jest kierowana z osad
ników do powtórnego spalenia w 
kotłach.

Aby stosować żużel z kotłów 
Elektrowni Turów w hutnictwie 
metali nieżelaznych w szerokim za

we. W konsekwencji rady będą mo
gły faktycznie ponosić odpowiedzial
ność za właściwe, zgodnie z wa
runkami miejscowymi zaspokojenie 
różnorodnych potrzeb ludności, w 
tak ważnycłi dziedzinach jak o- 
świata, ochrona zdrowia, kultura, u- 
sługi iłp- Prezydia W RN w oparciu 
o środki własne, a także o przekaza
ne do ich dyspozycji środki na o- 
kreślone cele z planu centralnego, 
powinny opracować w porozumieniu 
z zainteresowanymi jednostkami go
spodarczymi 5-letnie programy in
westycji wspólnych i towarzyszą
cych.

W sumie Istotnym wyrazem no
wej metodologii budowy planu jest 
założenie, że WRN opracowywać bę
dą pełny projekt planu rozwoju 
swego regionu, a nie tylko, jak to 
było dawniej, projekt planu dla 
bezpośrednio nadzorowanych jedno
stek objętych planowaniem tereno
wym. Wzrastają uprawnienia — ro
sną obowiązki. Między innymi ro
sną uprawnienia, zgodnie z postula
tami rad, rozwijania budownictwa 
mieszkaniowego we współdziałaniu 
rad narodowych ze spółdzielczością 
mieszkaniową z zakładami pracy i 
ze związkami zawodowymi.

Chodzi jednakże o to, by jeszcze,' 
i to znacznie, pełniej respektowane 
były interesy zakładów pracj w 
dziedzinie mieszkaniowego budow
nictwa spółdzielczego. którego 
wzrost przewiduje się jako najwyż
szy w przyszłym 5-leciu. Dotychczas 
potrzeby zakładów pracy i załóg 
były nie zawsze należycie uwzględ
niane w stosunku do środków dy
sponowanych na budowmictwo mie
szkaniowe, co w wielu przypadkach 
utrudniało zwiększenie zmianowości 
oraz “ powodowało narastanie nie wy
korzystanych środków w ramach 
zakładowego funduszu mieszkanio- 
wegp.

W naszym ustroju planowanie to 
proces służący celom społeczno-eko
nomicznego rozwoju kraju. Zrywać 
trzeba dlatego z zakorzenioną jesz
cze w wielu ogniwach na różnych 
szczeblach planowania tendencją do 
zasklepiania się w wąskim kręgu 
osób, odwrotnie — należy kształto
wać świadomość konieczności trak
towania planowania właśnie jako 
procesu społecznego. Stąd płynie za
sada organizowania, przygotowywa
nia założeń planów w szerokiej dy
skusji i konfrontacji stanowisk 
wszystkich tych, którzy mogą i po
winni współtworzyć plan.

Nowe metody przygotowania pla
nu 5-leitniego, jak również przed
sięwzięcia podejmowane w ce
lu usprawnienia procesu inwestycyj
nego wyrażające się nie tylko w no
wych środkach organizacyjnych i 
zasadach normatywnych, ale rów
nież, co należy podkreślić, w podję
ciu elastycznych instrumentów 1 
bodźców' materialnego zainteresowa
nia, są w sumie wyrazem linii par
tii, dążącej stale do coraz ściślejsze
go wiązania planowania centralnego 
ze stwarzaniem warunków racjonal
nego działania w jednostkach gos
podarczych i coraz pełniejszego wy
zwalania twórczej inicjatywy spo
łecznej.

JÓZEF KULESZA

•) Z wystąpienia na II Plenum KC 
Przewodniczącego Komisji Planowani* 
przy Radzie Ministrów.

kresie — należy wzbogacić żużel w 
większą zawartość części palnych i 
mniejszą zawartość wody. Sposób 
realizacji tego zadania został opra
cowany w maju 1968 r. przez In
stytut Metali Nieżelaznych w Gli
wicach. W oparciu o wskaźniki 
techniczne tego opracowania koszt 
wzbogacenia 1 tony żużla wynosił 
by około 40 zł. Przyjmu ;ąc ostroż
nie, że z istniejącego do dyspozy
cji żużla można wyprodukować 
rocznie 100 000 ton surowca dla 
przemysłu hutnictwa metali nieże
laznych — zyski wynosiłyby oko
ło 5,4 min zł rocznie.

Niestety brak ustaleń w tym za
kresie powoduje, że prace dotyczą
ce zagospodarowania żużla prowa
dzi się tylko w kierunku wykorzy
stania go w procesie produkcji ener
gii elektrycznej (instaluje się rusz
ty dopalające w kotłach oraz pro
wadzi badania i próby nad zawraca
niem żużla w stanie suchym do 
spalania w kotłach). Jedynie Przed
siębiorstwo Produkcji Kruszyw 
Lekkich w Mszczonowie prowadzi 
próby zastąpienia stosowanych tra
dycyjnie trocin drewnianych żuż
lem z Elektrowni Turów. Pozytyw
ne wyniki prób pozwolą na uzy
skanie póważnych efektów ekono
micznych w tym zakładzie.

Reasumując: przeprowadzone do
świadczenia j próby uzasadniają 
konieczność podjęcia odpowiednich 
ustaleń w zakresie wykorzystania 
popiołów turoszowskich. Energe
tyka nie dysponuje siłami i środ
kami na efektywne zagospodaro
wanie popiołów turoszowskich. De
cyzje dotyczące wykorzystania po
piołów powinny zapaść między za
interesowanymi resortami możliwie 
szybko. Najbardziej celowe wydaje 
się wykorzystanie popiołów turo
szowskich do produkcji w Turoszo- 
wie aluminium, którego można by 
produkować około 250 tya ton rocz
nie. Dałoby to całej gospodarce 
duże korzyści.

TADEUSZ GLAMA



P
, OLSKI przemysł: przerobu ropy 
naftowej; po wieloletnim za
stoju, zaczął poważnie rozwi
jać Się. Pierwszą jaskółką by
ła budowa płockiego kombina
tu. Doprowadzenie mocy-prze

robowej części rafineryjnej kombi
natu do 9 min Vr będzie zamknię
ciem pierwszego.: etapu budowy;'W 
niedalekiej przyszłości planuje* Się 
uruchomienie dwóch-trzech ? dal
szych dużych rafinerii. Decyzja, o 
rozbudowie kombinatu - wydaje się 
poza dyskusją/ gdyż’ rośnie zapo
trzebowanie na ! produkty typowo 
naftowe (benzyna i oleje -napędo
we), a import tych produktów jest 
niewspółmiernie drogi w porówna
niu z importem ropy i jej.,przero
bem. Ale jaki ma być ten. przerób?

„PŁYTKA" CZY „GŁĘBOKA” 
PRZERÓBKA?

Wielkość przerobu ropy zależy od 
zapotrzebowania ńa » poszczególne 
produkty naftowe a.. także od, wy
boru schematu przerobu. Podczas 
przeróbki prostej- tzw. „płytkiej” 
otrzymuje się od 40 do 50. proc, 
benzyn i olei napędowych. Rafine
ria tego typu składa się na ogól z 
instalacji do destylacji ropy nafto
wej wydzielających benzyny i oleje 
napędowe z ropy oraz z instalacji 
uszlachetniających produkty tj. pod
noszącej liczbę oktanową benzjm 
i odsiarczającej oraz poprawiającej 
Własności olei napędowych..

Podczas przeróbki „głębokiej” 
otrzymuje się od 70 do 75 proc, 
benzyn i olei napędowych. W rafi
neriach tego typu, oprócz wyżej 
wymienionych instalacji, należy 
wybudować instalację do destrukty
wnej przeróbki ciężkiej pozostałości 
(tzw. hydrokraking) oraz instalację 
do produkcji wodoru.” Koszt rafi
nerii stosującej „głęboką” przerób
kę jest blisko -dwa razy wyższy od 
kosztu rafinerii stosującej „płytką” 
przeróbkę.

Instalacje wymagane dla rafine
rii stosującej „płytki” przerób ropy 
naftowej mogą być w 70—80 proc, 
wykonane w kraju. Zwiększenie 
skali pracujących w Płocku insta
lacji do reformowania benzyny i 
hydroodsiarczania olei napędowych 
powinno znajdować się w zakresie 
możliwości polskich projektantów. 
Gdyby tak nie było, możliwe jest 
zakupienie odpowiednich projektów 
w firmach wyspecjalizowanych.

Instalacje nyrokrakingu oraz do 
produkcji wodoru muszą być zaku
pione w całości i, jak słusznie pi- 
sze E, Zawada w artykule „Zawa
le sprawy polskiej nafty” („Życie 
Gospodarcze” nr 33 z 1968 r.), „może 
to być dość trudne — nie tylko 
ze względu na wysokie sumy, ale 
również z uwagi na monopolistycz
ną pozycję ewentualnego dostaw
cy”.

Dla pełnego obrazu warto dodać, 
ie budowa rafinerii opartej - .o 
„płytki” schemat przerobu nię wy
klucza w przyszłości możliwości 
rozbudowy jej. w kierunku ^głę
bokiej” przeróbki.. Wymagałoby .to 

w jedynie dobudowania tddpowieetaich 
* instalacji wymaganych;. dla tegoj«e- 

lu oraz przewidzenia1 •, możliwości 
rozbudowy instalacji pomodnicZych.

Stosując więc wariant. „piytfcięj” 
przeróbki . można, dysponując tymi 
samymi środkami finansowymi ..co 
przy wariancie „głębokiej* przerób
ki, uzyskać znaczny wzrost mocy 
przerobowej rafinerii. Wymagany 
wzrost przerobu ropy naftowej przy 
stosowaniu „płytkiej”' przeróbki, w 
celu u zysk ani a> takiej samej ilości 
benzyn i olei napędowych jak przy 
przerobie mniejszej ilości ropy; naf
towej przy stosowaniu „głębokiej” 
przeróbki, może być uzyskany za 
mniejsze środki niż potrzebne dla 
realizacji wariantu „głębokiej” 
przeróbki.

Wariant „płytkiej” przeróbki Jest 
więc inwestycyjnie tańszy, od wa
riantu „głębokiej” przeróbki. Po
nadto bazować może na dostawach 
wyposażenia krajowego lub z kra
jów socjalitycznych, dając znaczne 
oszczędności wolnych dewiz.

Jedyną jego wadą jest wymagany 
zwiększony import ropy naftowej. 
Czv taki zwiększony import' ropy 
naftowej jest realny i celowy? 
Szczególnie, że podstawowym pro
duktem. który uzyskuje się j przy 
„płytkiej” przeróbce jest olej? opa
lowy, co w warunkach polskich, o- 
znaćzaloby zastąpienie węgla; ole
jem opalowym otrzymywanym z 
importowanej ropy naftowej. Czy
li, że doszliśmy do polskiego dyle
matu węgiel czy ropa naftowa?

BILANS ENERGETYCZNY

Trzeba stwierdzić, te ropą nafto
wa i gaz ziemny wyraźnie zdystan
sowały węgiel, udział ich w zużyciu 
pierwotnej energii przekroczył w 
1965 r. 52 proc., a niedługo sama 
ropa naftowa będzie ważyć więcej 
od węgla w bilansie energetycznym.

Należy stwierdzić także, że jedy
nie Związek Radziecki (nie licząc 
oczywiście krajów arabskich, niektó
rych afrykańskich, Wenezueli czy 
Iranu) potóywa swoje zapotrzebo
wanie na ropę naftową z własnych 
źródeł. Wszystkie kraje rozwinięte 
przemysłowo, w tym także USA, im-‘ 
portują ddże ilości ropy naftowej. .

Oczywiście udział poszczególnych 
składników w bilansie energetycznym 
przedstawia się różnie w oddziel
nych krajach, w zależności od kon
kretnej sytuacji 1 rachunku ekono
micznego. Niemniej wszędzie obser
wuje się dążenie do zastąpienia wę
gla ropą naftową (nawet importo
waną) lub gazem. Ciekawym może 
tu być przykład USA, w którym 
jest bardzo rozwinięty przemysł wę- 
glpwy. Tak np. w 1965 r. zużyto w 
Ameryce Północnej 444 min t węgla

10 proe., a gazu ziemnego 8 proc., 
zaś w 1975 r. odpowiednio 15 proc. 
19 proc. Czyli, że i w roku 1975 
bilans energetyczny w Polsce będzie 
miał: badał przestarzałą strukturę o 
decydującej przewadze węgla. Czy to 
jest słuszne i właściwe?

Oczywiście należy uwzględniać, że 
Polska posiada duże zasoby węgla 
i dobrze rozwinięte górnictwo wę
glowe. Posiada- również spore złoża ' 
gazu ziemnego. Średnioroczny wzrost 
zapotrzebowania na energię można 
określić szacunkowo na 4,5—5 proc. 
Aby sprostać tym potrzebom, na
leży bądź rozwijać wydobycie wę
gla i gazu ziemnego w kraju, bądź 
importować ropę naftową. Nadzieje 
na „wielką” ropę w Polsce są małe. 
Nawet w najśmielszych przypuszcze
niach nie wymienia się cyfry od 
kilku milionów ton rocznie, a to w 
żadnym wypadku nie wyeliminuje 
importu, najwyżej go ograniczy.

Przy zachowaniu niezmienionej 
struktury. spożycia poszczególnych 
nośników energii pierwotnej, murie- 
libyśmy w 1980 r. zużywać na po
trzeby wewnętrzne około 180 min

Miejsce

ropy

naftowej
(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

JERZY TAUBMAN

(w przeliczeniu -‘nas-paliwo* umowne) ■ tón węgla kamiennego (przyjmując, 
i 530 min tąn: ropy naffewęj,:;'W tym “ woolo «wtani» ntrzrma-
124mln tony ropy importowanej.
Górnictwo węglowe w USA, aczkol
wiek bardzo rozwinięte, przeżywa 
już od' dłuższego czasu zastój, mimo 
iż węgiel jest bardzo tani, gdyż duże 
jego ilości wydobywa się metodą od
krywkową (w 1962 r. — 31 proc.), 
a amerykańska ropa naftowa jest 
znacznie droższa od bliskowschod
niej.

Europa Zachodnia dopiero w os
tatnim okresie zaczęła korygować 
swój bilans energetyczny i nadra
biać opóźnienie w stosunku do.USA. 
Podstawową pozycję w jej bilansie 
energetycznym nadal stanowi wę
giel, chociaż widoczna jest wyraźna 
tendencja spadkowa. W. latach 
1950—65 udział węgla w bilansie 
energetycznym spadl o 27 próc. Po
dobną tendencję zmiany struktury 
bilansu energetycznego obserwuje 
się w ZSRR i krajach socjalistycz
nych.

Siedząc tak duży wzrost znaczenia 
ropy naftowej, warto sobie przy
pomnieć podstawowe jej zalety, jak 
łatwość wydobywania; taniość i do
godność w transporcie; wyższa war
tość kaloryczna; (ropa naftowa ma 
około 40 proc. więcej energii od wę-

że eksport węgla zostanie? utrzyma
ny. beż' zmian na obecnym pozio- 
mie). Czyli, że gdyby w Polsce miała 
pozostać niezmieniona struktura spo
życia energii pierwotnej, musiellbyś-
my w nadchodzących latach wybu
dować nowy przemysł węglowy o 
zdolności wydobywczej 80 min ton 
rocznie! Jakie by to musiało pociąg
nąć za sobą konsekwencje i koszty 
ogólne wiadomo.

Nie zapominajmy jednak, że bi
lans,. energetyczny w Polsce ulega 
zmianie, 1 udział ropy i gazu ziem
nego wzrośnie z 8 proc, w 1965 r. 
do 16 proc, w 1970 r. 1 24 proc, w 
1975 r.; w 1980 r. powinien on wy
nieść, przy przyjętym obecnie tem
pie wzrostu gazu i ropy naftowej, 
około 30 proc. Z danych tych wyni
ka, że aby osiągnąć zakładany wzrost 
zużycia energii nawet przy wzroście 
udziału ropy naftowej i gazu w bi
lansie energetycznym do 30 proe« 
wymagany jest dalszy rozwój gór
nictwa i’nowe inwestycje w gór
nictwie.

Licząc bardzo ' oględni*; budowa 
kopalń węgla kamiennego o pro-, 
dukćji 10 min W, kosztuje oko
ło 12 mld zł. W roku 1980 wydo
bycie węgla kamiennego powinno 
wzrosnąć minimum o 30 min ton 
w stosunku do 1970 r. Wymaga to

nlość tego transportu, 1 eo za tym 
idzie — ropy naftowej. Związek Ra
dziecki powinien pozostać naszym 
głównym dostawcą ropy i w przy
szłości.

Niezależnie od ropy radzieckiej, 
realna jest, jak się wydaje, dostawa 
ropy naftowej z Afryki lub Bliskie
go Wschodu. Bilski Wschód wydo
bywa obecnie jedną trzecią ropy na 
świecie. Ropa ta jest prawie w ca
łości eksportowana. Kraje te, nie 
mając możliwości zużycia całej wy
dobywanej ropy naftowej, są zainte
resowane w jej eksporcie.

Ropa z Bliskiego- Wschodu lub 
Afryki może być transportowana do 
Polski albo ruro<^ągiem z Jugosła
wii, albo tankowcami, Polski prze
mysł stoczniowy może obecnie wy
budować tankowce o pojemności 
1011000 ton. Sześć takich tankowców 
jest w stanie przewieźć w ciągu ro
ku ok. 10 min ton ropy naftowej. 
Oczywiście, tylko szczegółowy rachu
nek ekonomiczny może wykazać, 
który z tych wariantów jest lepszy 
i tańszy

I wreszcie ostatni, najważniejszy 
problem, czym płacić za zwiększony 
import ropy naftowej? Po dokona
niu zmian strukturalnych w bilan
sie energetycznym I po decyzji za
stąpienia częściowej rozbudowy 
przemysłu węglowego Importowaną 
ropą naftową, zwalniają się środki 
inwestycyjne, które można przezna
czyć na rozwój innych gałęzi prze
mysłu. Gdyby wielkość nowych in
westycji węglowych w latach 1970— 
—1980 zmniejszyć o połowę, dopro
wadzając przyrost wydobycia węgla 
■tylko do ca 15 min ton — to już 
wówczas zwalniają się środki rzędu 
18 mld zł. Oczywiście, automatyczne 
przerzucenie środków z jednej dzie
dziny do drugiej może okazać się 
niewystarczające dla rozwoju danej 
gałęzi przemysłu, gdyż limitującymi 
mogą okazać się inne czynniki. Bio- 
rąc jednak pod uwagę, że rozpatry
wany okres wynosi 10 lat, a od 
obecnego roku nawet 12 — wydaje 
się to wystarczającym okresem dla 
poczynienia odpowiednich zmian, 
nawet jeżeli one wymagają dłuższe
go czasu przygotowania. K

Ze zwolnionych inwestycji węglo
wych część można przeznaczyć na 
rozwój gazownictwa, co ograniczy 
import ropy naftowej i poprawi 
strukturę bilansu energetycznego. W 
wydatkach tych może mieścić się 
nawet rozbudowa huty, produkują
cej rury w hutnictwie, czy zakładu 
armaturowego w przemyśle ciężkim. 
Pozostała część środków powinna 
być skierowana na rozwój przemy
słów mogących zapewnić produkcję, 
którą można Opłacać import ropy 
naftowej. Powinna to być produk
cja, która ma szanse ciągłego zbytu. 
Wydaje mi się, że takimi przemy
słami są np. przemysł włókien syn
tetycznych I przemysł aluminiowy.

Przemysł włókien syntetycznych 
bazuje na ropie naftowej, import 
.więc ropy naftowej rozwiązuje spra
wę surowca. Rozwój kompleksowy 

-• przemysłu bazującego na włóknach 
- syntetycznych (synteza włókien, pro

dukcja materiałów 1 gotowa konfek
cja) powinien pozwolić na rozwinię
cie eksportu gotowych wyrobów do 
Związku Radzieckiego. Rynek ra
dziecki jest bardzo chłonny na tego 
rodzaju produkcję i na długo takim 
pozostanie. Eksport może w tym 
przypadku pokryć tę część importu 
ropy naftowej, którą będzie się spro
wadzało jako substytut węgla.

Zamiana „głębokiej” przeróbki 
ropy naftowej, na „płytką”, może 
z kolei zwolnić powabne środki de
wizowe na kierunki ^kapitalistyczne, 
które można zużytkować na rozwój 
przemysłu włókien syntetycznych. 
Instalacje do produkcji tych włó
kien są znacznie tańsze od instalacji 
wymaganych do „głębokiej” prze
róbki ropy naftowej. W rozbudowie 
przemysłu włókien syntetycznych 
może w dużym stopniu uczestniczyć 
polski przemysł maszynowy.

ŻYWOCIK

PO V KONGRESIE ZSL

ROZWOJ
WSI

ŁÓWNYM celem polityki rol
nej, wypracowanej wspólnie 
przez PZPR i ZSL jest szybki 

wzrost produKcji, pozwalający na 
coraz lepsze zaspokojenie potrzeb 
żywnościowych kraju. Realizacja 
tego leży we wspólnym interesie 
chłopów i klasy robotniczej.

V Kongres ZSL, który niedawno 
zakończył obrady, poświęcany był 
przede wszystkim wypracowaniu 
coraz lepszych i skuteczniejszych 
metod realizacji programu, którego 
celem jest dalszy rozwój polityczny 
i gospodarczy wsi. O rozwoju tym 
decydować będzie poziom sił wy
twórczych w rolnictwie osiągany 
wspólnym wysiłkiem chłopów i kla
sy robotniczej.

Socjalistyczny przemysł dostarcza 
wsi szereg coraz lepszych i nowo
cześniejszych środków produkcji. 
W efekcie realizacji tej polityki śre
dnioroczny przyrost produkcji rol
nej w latach 1966—68 wynosił 4,8 
proc. W roku 1968 po raz pierwszy 
zbiory przeciętne zbóż w skali ca
łego kraju przekroczyły 21 q z hek
tara. Osiągnięcia te były możliwe 
dzięki realizacji programu nawoże
nia (od roku 1965 dostawy nawozów 
sztucznych prawie podwoiły .się), 
dostawom traktorów i maszyn 
(obecnie w dyspozycji kółek rolni
czych jest blisko 70 tys. traktorów) 
oraz w .wyniku wysiłku produkcyj
nego wsi. Szczególnie istotną rolę 
odegrały tu rozbudowa szkolnictwa 
rolniczego, fachowa pomoc służby 
rolnej itp. W sumie wpłynął na to 
dziesięcioletni okres pracy kółek 
rolniczych oraz funkcjonowania 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa.

Dotychczasowe osiągnięcia nasze
go rolnictwa są niewątpliwe, nie
mniej jednak nie pokrywa ono na
dal stale rosnących potrzeb surow
cowych i żywnościowych kraju. 
Import zbóż w bieżącym roku wy
nosić będzie około 1600 tys. ton. ist
nieją również pewne niedobory w 
zaopatrzeniu ludności w mięso i je
go przetwory. Stąd przed rolnic
twem śtoi zadanie zapewnienia peł
nej samowystarczalności w produk
cji zbóż i pasz. Jest to obecnie za
danie najważniejsze, któremu pod
porządkowane powinny być rozwią
zania organizacyjne, techniczne i 
ekonomiczne w rolnictwie.

Na wsi istnieją jeszcze poważne 
rezerwy produkcyjne. Nowoczesne 
metody gospodarowania nie dotarły 
jeszcze do wszystkich gospodarstw 
— stąd duże różnice w stopniu in
tensyfikacji, jakie mają miejsce 
między różnymi powiatami, groma
dami a nawet poszczególnymi go
spodarstwami. Różny jest poziom 
kultury rolnej, umiejętności facho
wych i wyposażenia poszczególnych 
gospodarstw. Powoduje to niejed
nakową skuteczność potężnego stru
mienia nakładów inwestycyjnych 
przeznaczonych na rolnictwo. Szyb
ko wzrastający poziom inwestycji, 
obejmujący coraz nowe kierunki — 
budownictwo, mechanizację, melio
rację, zaopatrzenie wsi w wodę itp. 
wymaga stworzenia warunków dla 
ich racjonalnego wykorzystania. 
Dość powiedzieć, że w 1975 roku 
nawożenie mineralne powinno wy
nieść około 200 kg w czystym skład
niku fta 1 ha użytków rolnych. 
Wzrastający poziom produkcji, *

wraz z tym i poziom iycla na wsi 
wymaga szybkiego rozwoju budo„ 
wnictwa wiejskiego. Mimo zwięk
szonych dostaw materiałów budo
wlanych zapotrzebowanie na nie za 
Strony wsi będzie przekraczać mo
żliwości dostaw. W tej sytuacji i«t. 
nieje konieczność rozwijania lokal
nej produkcji materiałów budowla^» 
nych w ramach spółdzielczości wiej
skiej, kółek rolniczych czy zespołów 
chłopskich.

Wzrost produkcji rolnej (do roku 
1975 przewiduje się przyrost plo
nów zbóż o 4 q z ha),, wzrost po
głowia bydła o blisko 2 min sztuk 
oraz trzody chlewnej o około 3 min 
sztuk wymaga udoskonalenia syste^ 
mu kontraktacji oraz skupu, prze
chowywania i przetwarzania pło
dów rolnych.

Obok zadań produkcyjnych. Zjed
noczone Stronnictwo Ludowe po
święca wiele uwagi sprawom demo
kracji socjalistycznej na wsi. Pod
stawą rozwoju tej demokracji jest 
szereg form samorządu chłopskiego. 

, Skoordynowana działalność społecz- 
’ na przejawia się w wielu kierun

kach — przez system rad narodo
wych, przez masową organizację 
społeczno-gospodarczą, jaką są kół
ka rolnicze, wreszcie przez szereg 
typów spółdzielczości rolniczej. 
Umacnianie tych organizacji i dal
szy ich rozwój decydować będzie o 
realizacji programu produkcyjnego 
oraz o poprawie warunków życia na 
wsi.

Zjednoczone Stronnictwo Ludo
we brało czynny udział w zapew
nieniu podstaw prawno-organiza
cyjnych dla realizacji polityki rol
nej. W ostatnim okresie wydano 
trzy ustawy sejmowe — w spra
wie rent, w sprawie komasacji i w 
sprawie przymusowego wykupu go
spodarstw o rażąco niższym pozio-^ 
mie produkcji. Realizacja tych 
ustaw powinna zapewnić do roku 
1975 zlikwidowanie uciążliwej sza
chownicy pól, obejmującej jeszcze 
około 3 min ha oraz lepsze zagospo
darowanie gruntów tych gospo
darstw, które z różnych przyczyn 
nie mogą nadążyć za postępem pro
dukcji. Dalsze rozszerzacie szeregu 
poczynań organizacyjno-prawnych 
uzależnione jest od wygospodaro
wana środków na ich realizację.
ZSL zdaje sobie oprawę z potrze-
by uregulowania problemu ubez
pieczeń społecznych, przyśpieszenia 
rozbudowy sieci służby zdrowia na 
wsi. urządzeń komunalnych itp. 
Jednak zrealizowanie wielu postula
tów zgłaszanych w tych dziedzi
nach uzależnione jest od podnosze
nia produkcji i wydajności pracy, 
od wzrostu dochodu narodowego. W 
miarę wzrostu produkcji możliwe 

"będzie przeznaczanie coraz' więk
szych środków na realizację tych' 
celów.

Zjednoczone Stronnictwo Ludowe 
ma. jak to podkreślił w powitalnym 
przemówieniu Władysław Gomułka, 
istotny udział w budowie socjaliz
mu w naszym kraju. Realizacja 
Uchwał V Kongresu ZSL mieć bę
dzie duży wpływ na przyśpieszenie 
rozwoju społecznego, gospodarczego 
i kulturalnego polskiej wsi, na roz
wój całego naszego społeczeństwa.

S.C.

gla w takiej samej jednostce obję- ------------ . -
tości); dogodność spalania ropy lub inwestycji rzędu 36 mld zł. Powsta- 
jej produktów; uniwersalność zasto- je tu pytanie, czy dalsze tak duże 
sowania produktów naftowych; (pro- inwestycje w gói-nictwie węgla ka-

GOSPODARCZY

Zagadnienie ropa naftowa czy wę
giel zostało jednoznacznie, rozstrzy
gnięte na korzyść ropy naftowej 1 
to zarówno w krajach Európy: Za
chodniej i USA jak i w krajach so
cjalistycznych i ZSRR. Sytuacja ■ 
Polski jest może nieco odmienna a 
uwagi na bogate zasoby węgla 1 do
brze rozwinięte górnictwo, węglo
we. Nie żyjemy jednak w Izolacji 
1 -procesy ekonomiczne : zachodzące 
u nas nie różnią się tak radykalnie 
od reszty krajów europejskich. Ró
wnież Anglia, NRF i Belgia posia
dają bogate złoża węgla, i dobrze 
rozwinięte górnictwo węglowe-i ró
wnież te kraje zmieniają swoją 
strukturę bilansu energetycznego.

W ciągu ostatniego trzydziestole
cia węgiel z ,roli dominującego-noś
nika energii pierwotnej na swiecie, 
przesunął się na miejsce równorzęd
ne z ropą naftową i. udeiał jego cią
gle spada. W Ameryce Północnej 
ma już znacznie mniejszy udział w 
bilansie energetycznym niż ropa 
naftowa i nawet gaz ziemny. W po
dobnym kierunku kształtuje się bi
lans energetyczny ZSRR. Warto so
bie uzmysłowić, że w ogóle zużycie 
energii pierwotnej na świecie w 
latach 1937—1965 wzrosło ^2,7 ' raza. 
W tym czasie, wydobycie węgla na 
świecie wzrosło 1,63 raza, ropy, naf
towej 5,22, a gazu ziemnego 9,31. 
Te same dane dla krótszego okresu, 
tzn. dla lat 1960—1965, przedstawia
ją się następująco: węgiel — 1.09; 
ropa naftowa •— 1,45; gaz ziemny 
— 1,56. .

dukty naftowe są, jak dotąd, nie
zastąpione w motoryzacji, lotnictwie, 
jako smary i oleje smarowe; są one 
cennymi surowcami dla petrochemii, 
a ostatnio dla produkcji białek od
żywczych).

Przyczyny zmniejszenia się udzia
łu węgla w bilansie energetycznym 
oprócz wyżej wymienionych' zalet 
ropy, których brak węglowi, są na
stępujące: duża kapitałochłonność 
przemysłu węglowego; długi, cykl in
westycji; wybitna uciążliwość pracy 
górnika pod ziemią; mała społeczna 
efektywność pracy (traci się niepo
trzebnie energię na wydobycie śkały 
płonnej, którą trzeba usunąć, aby 
dojść do węgla); powstawanie uciąż
liwych odpadów (hałdy przy kopal
niach, popiół przy spalaniu węgla); 
konieczność zabezpieczania przed za
waleniem • się pustych kopalń lub 
części kopalń itp.

Z przytoczonych wyżej argumen
tów wynika, że stosowanie ropy nat’ 
towej i gazu ziemnego (gaz ziemny 
ma podobne do ropy naftowej za
lety), daję szereg korzyści ekono- . 
mićznych, co ma bezpośredni wpły w 
ną całość gospodarki

SYTUACJA W POLSCE

W 1965 roku zużycie poszczegól
nych nośników energii w Polsce 
przedstawiało się następująco: wę
giel kamienny — 84 proc.; węgiel 
brunatny — 5,5 proc.; ropa naftowa 
— 5,5 proc.; gaz ziemny — 2,2 proc.; 
inne nośniki?— 3,0 proc, (torf,, drew
no, hydroenergia). Przewiduje się, że 
w-1970 roku udział w bilansie ener
getycznym ropy naftowej wyniesie

miennego są celowe?
Wydaje się, że dalsze tak duże 

Inwestycje w górnictwie nie są naj
lepszą z możliwych dróg zabezpie
czenia dostatecznej ilości energii. 
Ale jak zwiększyć jeszcze bardziej 
udział gazu ziemnego i ropy nafto
wej w naszym bilansie?

Zagadnienie rozwoju gazownictwa 
zostało ciekawie i słusznie omówio
ne ’ w artykule W. Szyndlera- 
-Głowackiego: „A może szybsza ga
zyfikacja?” („Życie Gospodarcze” 
nr 34 z 25.VII1.68 r.). Konieczny 
jest szybki rozwój 'gazownictwa 1 
znaęzne zwiększenie udziału gazu w 
bilansie energetycznym kraju. Tutaj 
zresztą zostały już postawione wy
raźne postulaty w tezach, na 
V Zjazd Partii. Nasze zamiary po? 
winny . zmierzać w kierunku prze
kroczenia górnej granicy wydobycia 
gazu,, określonej w tezach. .Wydaje 
się, że szanse takie są.

CZY IMPORTOWAĆ . 
ROPĘ NAFTOWĄ?

Najbardziej kontrowersyjny Jest 
problem zwiększenia przerobu - ropy 
naftowej. Głównymi argumentami 
opozycjonistów jest brak krajowych 
źródeł, a więc konieczność importu. 
Przy imporcie powstają dwa pod
stawowe problemy: źródło zabezpie
czenia i środki płatnicze

Ropę naftową importujemy ze 
Związku Radzieckiego, i tu należy 
szukać możliwości zwiększenia do
staw. Dostawa ropy naftowej' ruro
ciągiem : z Tiumenii nie wydaje się 
obecnie trudnym problemem tech-' 
nicznym. a budowa odpowiednio du
żego rurociągu może zapewnić to

• Jedna a fabryk cukierków — 
■twierdza „Dziennik Bałtycki?' — o- 
pracowała już koncepcję intensyfika
cji swej gospodarki i poprawienia ra
chunku ekonomicznego. Osiągnie się 
to poprzez oszczędność surowca. Każ
da tona cukierków zawiera teraz o 
20 kg mniej słodkiej masy 1 o 30 kg 
więcej papierków, w które cukierki 
są pakowane. Cukierki mają obecnie 
dłuższe, po bokach skręcone uszy. 
Dłuższe, skręcone uszy powinny mieć 
jednak nie cukierki.
• Wisła jak człowiek będzie się dla 

zdrowia dotleniać. Kolo zakładów 
chemicznych w Oświęcimiu zainsta
lowano pierwsze płuca, które wdy
chać będą tlen z atmosfery 1 wtła
czać go w wodę. Dzięki tej metodzie 
fabryki unikną budowy oczyszczalni 
ścieków. Wszelkie brudy będzie moż
na wylewać do rzek, skutkiem tło
czenia tlenu związki chemiczne bły
skawicznie się rozłożą i woda pozo
stanie czysta. Metoda dotleniania Jest 
ponoć tańsza niż budowa urządzeń 
oczyszczających. Jeśli nawet nowy 
system jest dobry technicznie — to 
fatalny pedagogicznie. Fabryki, które 
nie ulękły się gniewu ludu, wędkarzy 
l prokuratora 1 spokojnie zatruwały 
rzeki — teraz będą wygrane.

R Trwają przygotowania do uru
chomienia w Polsce nowego rodzaju 
produkcji eksportowej. Zaobserwowa
no, że w krajacb bogatych a przemo- 
toryzowanyclt. panuje obecnie moda 
na powozy konne. Bogaci snobi po
czynają jeździć ’ karetami, landami itd. 
Jesteśmy eksporterem koni. Do
świadczenia Węgier — głównego dziś 
w świecie wytwórcy karet wskazują, 
że tó dobry Interes. Tak więc przy
puszczalnie jednak polskie pojazdy 
zdobędą autostrady świata. Wio!
• Zbladł I zzlelenlal radziecki tury

sta, kiedy w menu słynnej krakow
skiej restauracji „U Wierzynka” zna
lazł pozycję: „gowladlna otrawnaja” 
co znaczy: „wołowina trująca”. Od
tąd sławić będzie szczerość polskich 
kuchmistrzów, nie wiedząc, że chcle- 
11 oui napisać „otwarnaja” czyli „go
towana”.
• Jut od kilku lat czytamy w ga- 

zetach doniesienia o nowych mode
lach ' aparatów telefonicznych wy-

rwarzanyeh pma radmnaką, świet
nie reklamującą de w prasie fabry
ką. Obecnie na taśmą wchodzi apa
rat „Aster-«”, ktńry ma optyczny 
sygnał wywoławczy oraz urządzenia 
eliminujące trzaski i. zniekształcenia 
głosu, aparat „CB-ŚM”, który zamiast 
numerowej tarczy ma klawisze po
zwalające na dwa razy szybsze wy
bieranie numerów Itd. O nowych mo
delach czytamy co pól roku. Ale w 
ogóle nie trafiają one na krajowy 
rjnek. Wszystko to robi rią na eks
port, natomiast dla potrzeb krajo
wych wytwarzany Jest ciągle ten sam 
zwykły, czarny, przestarzały technicz
nie i estetycznie aparat. Człowiek, 
który zdobędzie przydzlar na telefon 
taki Jest szczęśliwy, ie oczywiście 
nie grymasi. Natomiast chyba konie
czne jest nnfchomlenle mechaniz
mów sprawiających, żeby zakładom 
przemysłowym uniemożliwić sztucz
ne kultywowanie produkcji przesta
rzałej dla potrzeb krajowych i zmu
sić Je do uprzystępnienia krajowe
mu rynkowi dorobku eksportowego.
9 W obecnym roku n rolników 

zakontraktowano nowe odmiany wa- 
rzHfv: skortonere, brokuły, salsefie» 
bakłażany itd. Normalny ezłowiek 
nie wie nawet eo to Jest, ale być 
może w przyszłości nowości te wy
prą jedyną popularną dziś jarzyną 
— kotlet schabowy.
• W Łodzi obchodzona była M-ta 

rocznica uruchomienia tramwaju 
elelcŁiycnego. Z tej okazji ów 
pierwszy tramwaj wycofano z użyt
ku I przemianowano na muzeum, 
tramwajowe.
• Dotychczas nowe wynalazki a za

kresu techniki medycznej sprawiały, 
że rosła obsada personalna saU ope
racyjnej. Obecnie po raz pierwszy 
doc. Henryk Kuś — znany 'wynalaz
ca przyrządów medycznych — opra
cował aparat do zszywania ran, któ
ry nie tylko czynność tą ułatwia, 
przyspiesza t usprawnia, ale również 
pozwala operatorom na rezygnacją 
z asysty, co ma wielkie znaczenie 
np. w wiejskich ośrodkach zdrowia.
• Realistyczne wyobrażenie typo

wej polskiej kobiety współczesnej to 
nie akt kobiecy, ani modny ongiś 
w Niemczech widoczek matki na tle 
sielanki dziecięco - rodzinnej, ale 
obraz osoby Idącej I uginającej slą 
pod ciężarem toreb ■ zakupami. Usi
łowano wyjść naprzeciw potrzebom 
koblety-PoIkl-tragarza 1 skonstruo
wano wózek na dwóch kółkach z wi
szącą u ramy torbą na' zakupy. 
Rzecz nie przyjęła tlą m. In. przez 
wzgląd na wysoką ceną wózka. W

■klepach nie można dosteć nawet «o- 
lldnej dużej papierowej torby ■ ucha
mi do Jednorazowego użytku. Ka
prysząc dalej, można by wskazać, że 
wraz z mlekiem powszechną powin
na być możliwość abonowanla pie
czywa 1 Innych artykułów co dzień 
spożywanych i że system dostaw to
warów do domu, dawno zapoczątko
wany — nie rozwija sie. W każdym 
razie to jest problem do rozwiąza
nia 1 Jeśli dużo się mówi o „odcią
żeniu kobiety” w sensie przenoś
nym, to przypominamy, że istnieje 
1 sens dosłowny tego pojęcia.
• We Wrocławiu przy ul. Kołłą

taja Istniał sklep z butami nazywa
jący się „Kot w butach” i reklamu
jący się wielkim neonem o stosow
nym do nazwy rysunku. Dziś już 
sklep ten nie sprzedaje butów, ale 
pasmanterię, lecz reklama wyobraża
jąca buty na kocich łapach dalej się 
jarzy i — o złośliwości przedmiotów 
martwych — ten akurat neon nigdy 
się nie psuje. Kiedy. Interweniowano 
na rzecz usunięcia dezinformującego 
neonu, okazało się, że zainstalowa
nie go było zbyt poważną inwesty
cją, by ktokolwiek ośmielił się neon
zdjąć i narazić 
trawstwa.

zarzut marno-

• Wymyślono Jeden ze sposobów 
ekonomicznego podniesienia podgór
skiej gospodarki - hodowlanej na te
renach marnoglebych. Podstawą Jej 
Jest, Jak wiadomo, hodowla owiec. 
Otóż w krakowskiej WSR ustalono, 
że dostarczenie zwykłej polskiej 
owcy za męża barana rasy karakuł 
daje w rezultacie Jagnięta zupełnie 
karakułowe, a Ich cena jest o 30» zł 
od sztuki wyższa, niż jagnięcia owcy 
polskiej, które miało mniej wytwor
nego tatusia. Troehę reproduktorów 
— baranów karakułowych 1 przecięt
ne dochody z gospodarstwa wzrosną 
na biednych tych terenach o kilka 
do kilkudziesięciu tysięcy złotych 
rocznie, bez - żadnych dodatkowych 
kosztów i zabiegów hodowlanych. 
Szkoda tylko, że akurat przeżywamy 
światową modę nie na karakuły, alo 
właśnie na wożnicowskie kożuchy s 
owcy ordynarnej.
• „Centrala Rybna” zdradziła jedną 

ze swych tajemnic wytwórczych. Jej 
wyroby garmażeryjne np. kotlety 
rybne 1 pasztety sporządzane są mie
dzy Innymi z rekinów, które, jak się 
okazuje łowimy w dużych ilościach, 
ale które nie są sprzedawane w ca
łości, bo ludzie strachaliby się reki
na w galarecie. Nie wiedząc o tym 
jemy rekiny 1 chyba w ten sposób 
uprawiamy pośredni kannibalizm.



EDNYM ■ zasadniczych' pro* 
11'emów gospodarczych /w Pol
sce, zresztą również 1 w. In
nych krajach socjalistycznych, 
jest efektywność gospodaro
wania. Można nawet zaryzy

kować stwierdzenie, że rozwiązanie 
tej kwestii jest warunkiem dalsze
go szybkiego wzrostu ekonomiczne
go. Wyraźnie znajdujemy się w dru
gim etapie rozwoju procesu plano
wania, rozumianym jako realizacja 
zasady racjonalnego gospodarowa
nia.

Jednym z problemów, które w tym 
etapie muszą być rozwiązane przez 
ekonomię, jest stworzenie metodolo
gii rachunku optymalizacyjnego. 
Konsekwencją, wynikającą z ogól
nych . warunków pełnej realizacji 
zasady ’ racjonalnego gospodarowa
nia, jest, postulat kompleksowości 
tego rachunku, który powinien o- 
bejmować całą gospodarkę narodo
wą. Przy dzisiejszym stanie wiedzy 
ekonomicznej i techniki obliczenio
wej przeprowadzenie takiego ra
chunku jest niemożliwe. Stąd też na 
razie poprzestaje się na rachunkach 
optymalizacji cząstkowej, które u- 
możliwiają dokonywanie optymal
nych wyborów na pewnych odcin
kach gospodarki i przybliżają w 
ten sposób realizację optimum ogól
nogospodarczego.

WYBÓR METODY

Zwykle za najważniejszy spośród 
rachunków cząstkowych uważany 
jest rachunek efektywności inwesty
cji. W obecnym etapie rozwoju za
kres . tego rachunku jest dość wy
raźnie ograniczony. Ogólnym jego 
celem jest dokonanie wyboru opty
malnego sposobu uzyskiwania okre
ślonego efektu użytkowego. Upra
szczając trochę zagadnienie, chodzi 
o odpowiedź Ti a pytanie: jak (jaką 
metodą) produkować, a nie co pro
dukować. Podkreślam, że jest to u- 
proszczenie, gdyż w pewnym ujęciu 
rachunek ten może wyznaczać rów
nież i strukturę'produkcji.

Celem gospodarowania w socjaliz
mie jest maksymalne zaspokojenie 
potrzeb społecznych. Dlatego też zu
pełnie słusznie przyjmuje się, że 
punktem wyjścia dla ustalenia 
struktury produkcji, a co za tym
idzie i inwestycji, jest diugo- 
okresowy model konsumpcji. Pomi
jając nawet fakt, że rachunek eko
nomiczny mógłby być w pewnych 
przypadkach pomocny przy okre
ślaniu stopnia dostosowania struk
tury wytwórczości do potrzeb, to 
wpływ jego na strukturę produkcji 
powinien wynikać również z nastę
pujących przyczyn:

ly Dany efekt użytkowy może być 
uzyskany prry użyciu różnych to
warów, które nawzajem mogą się 
zastępować. A zatem, mając okre
ślony efekt użytkowy, przy wybo
rze różnych wariantów jego uzy
skania, należałoby uwzględniać to
wary substytucyjne, czyli w pew
nym sensie decydować o strukturze 
produkcji b'

2)- Blorąc pod uwagę handel za
graniczny włączamy do rozważań 
tzw. „metody pośrednie”. Po pro
stu, zaspokojenie potrzeb danego 
rodzaju można uzyskać bezpośred
nio produkując dany towar albo też 
pośrednio wytwarzając jakiś inny 
towar i poprzez wymianę zagra
niczną uzyskując ten właśnie, o któ
ry nam chodzi (metoda pośrednia). 
W takim ujęciu struktura produk
cji ,właściwie wynika z rachunku 
ekonomicznego określającego opty- 
malne metody otrzymania danych 
efektów użytkowych.

W każdym jednak przypadku mu- 
Zimy pamiętać o tym, że rachunek 
ekonomiczny typuje decyzje i nie 
Jest równoznaczny z ich podjęciem, 
gdyż przy podejmowaniu decyzji 
trzeba uwzględniać różnego rodza
ju preferencję trudno wymierne, a 
zatem nieuchwytne w rachunku. 
Uwzględnienie efektów substytucyj
nych ' i. handlu zagranicznego wy
maga dużej kompleksowości rachun
ku i mimo że istnieją opracowania 
ogólnych podstaw teoretycznych je
go metodologii, to jednakże prak
tycznie w pełni jest on na razie 
niewykonalny.

Dlatego też w rzeczywistości ana
lizę efektywności inwestycji ograni
cza się do wyboru metod produkcji 
danego dobra, co najwyżej w pew
nym tylko stopniu uwzględniając 
to watry substytucyjne.

OGĆLNA METODOLOGIA

Przechodząc do wyjaśnienia ogól
nej metodologii rachunku efektyw
ności inwestycji ograniczę się do 
obowiązującej obecnie Jego formy, 
mianowicie do tzw. metody Komi
sji Planowania'). Należy zaznaczyć,

„GOSPODARKA PLANOWA" NR 3/1969
Ukazał się trzeci w tym roku nu

mer „Gospodarki Planowej”. Numer 
ten zawiera następujące pozycje: 
Jeremi Wierzbicki — Podział do
chodów w systemie planów gospo
darczych, Paweł Bożyk — Formy 
rachunki! ekonomicznych efektów 
integracji, Henryk Kosk — Kierun
ki zmian w planowaniu handlu za
granicznego, Wiesław Krencik — 
Zmiany strukturalne plac w prze
myśle w latach 1956—1967, Kazi
mierz Golinowski — Wskaźniki dy
rektywne w zarządzaniu przedsię
biorstwem, Andrzej A. Zawiślak — 
Procesy zmian . w organizacjach 
przemysłowych,, Henryk Rogala — 
Perspektywiczny model rozmieszcze-

a
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że nie jest to jedyna znana w lite
raturze ekonomicznej metoda. Wy
starczy wymienić choćby metodę 
tzw. nakiado-lat zaprezentowaną 
przez prof. Minca, a przede wszyst
kim metodę opartą o stopę procen
tową prezentowaną przez prof. Fi- 
szela2) z Instytutu Nauk Ekonomicz
nych Uniwersytetu Warszawskiego, 
która — moim zdaniem — jest lo
giczniejsza i bardziej poprawna teo
retycznie od stosowanej metody Ko
misji Planowania.

i) Patrz: Instrukcja ogólna w sprawia 
metodyki ogólnej badań ekonomicznej 
efektywności tnweF*vcJl, Warszawa 
1962, oraz Efektywność Inwestycji — 
praca zbiorowa pod red. M. Rakow
skiego, wyd. 11, Warszawa 1963.

2) Patrz: H. Flszel — Efektywność 1 
optimum produkcji w gospodarce so
cjalistycznej, K1W, Warszawa 1962.

3) Nowożylow — Mierzenie nakładów 
I Ich wyników w gospodarce socjali
stycznej, w: Zastosowanie matematyki 
w badaniach ekonomicznych, tłum., cz. 
I, Warszawa 1961.

Rachunek efektywności inwestycji 
sprowadza się do porównania na
kładów z efektami, jakie w ich 
wyniku otrzymuje się, przy czym 
chodzi o minimalizację tych nakła
dów niezbędnych dla uzyskania da
nego efektu. Problem 
właściwym liczeniu obu 
kości.

Na nakłady, z grubsza 
polega na 
tych wiel-

rzecz bio-
rąc, składają się wydatki na inwe
stycje, czyli wybudowanie danego 
obiektu oraz wydatki ponoszone na 
jego eksploatację przez cały okres 
funkcjonowania. Wydatki na inwe
stycje powinny obejmować zarówno 
nakłady bezpośrednio poniesione na 
wybudowanie danego obiektu, jak 
również nakłady towarzyszące 1 po
średnie. Nakłady towarzyszące są 
ponoszone na budowę urządzeń bez
pośrednio związanych z daną inwe
stycją np. budownictwo mieszkanio
we dla załogi przedsiębiorstwa, dro
gi dojazdowe, oczyszczalnie ścieków 
itp. Nakłady pośrednie obejmują 
wydatki- w innych dziedzinach nie
zbędne dla eksploatacji danej in
westycji, np. wydatki na rozbudowę 
gałęzi surowcowych itp.

Stosowanie rachunku wyboru ma 
oczywiście sens wówczas, gdy ist
nieją co najmniej dwa warianty o- 
trzymywania danego dobra, oraz je
śli wariant charakteryzujący się 
wyższymi nakładami inwestycyjnymi 
(bardziej kapitałochłonny) ma jed
nocześnie niższe kosztyek^plpatacji. 
(oczywiście wariantów może być", 
więcej niż dwa). Oznaczając nakła
dy inwestycyjne w óbu wariantach 

, zaś roczne odpowiednio If 1 
koszty eksploatacji 
i oprocentowania) 
my ten warunek 
i jednocześnie Kt

(bez amortyzacji 
K, i Kj może- 

zapisać fi > I2 
< K2. Załóżmy,

że produkcja w obu wariantach jest 
taka sama.

Zgodnie z opisanym wyżej zakre
sem rachunku jeden z wariantów 
musi być wybrany i zrealizowany. 
Wybierając wariant pierwszy musl- 
my ponieść w stosunku do wariantu 
drugiego większe nakłady inwesty
cyjne o wielkość dl =s I, — I2. 
Ale z drugiej strony w każdym ro
ku eksploatacji uzyskamy oszczęd
ność kosztów w wysokości dK =* 
= K2 - K,.

Przy takim podejściu badamy 
właściwie opłacalność poniesienia 
tego dodatkowego nakładu inwesty
cyjnego. Dzieląc dl przez dK otrzy
mamy liczbę lat, w ciągu których 
dodatkowy nakład inwestycyjny zo
stanie zrekompensowany przez co
roczne oszczędności kosztów eksploa
tacji.

Jeżeli okres ten, zwany indywi
dualnym czasem zwrotu, jest krót
szy od czasu eksploatacji to można 
powiedzieć, że dodatkowe nakłady 
inwestycyjne zwrócą się z pewną 
nadwyżką. Czy wystarczy to jednak 
do stwierdzenia, że opłaca się je 
ponieść, czyli że należy wybrać wa
riant pierwszy, bardziej kapitało
chłonny?

Byłoby to prawdziwe wyłącznie 
w sytuacji pełnej obfitości środ
ków inwestycyjnych. Gdy jednak 
ilość tych środków jest ograniczo
na, sprawa się komplikuje. Należy 
wówczas uwzględnij alternatywność 
ich zastosowania, czy jak to okre- 

nia wykonawstwa budowlanego w 
Pąlsce, N. F. Miedwiediew i W. A. 
Kagan— Modele ekonomiczno-ma- 
tematyczne i modele lokalizacji za
kładów przemysłowych w ZSRR.

SPROSTOWANIE

W „Naszym komentarzu” pL 
„Front Inwestycyjny”, samleaacso- 
nym w numerze 14 s br„ podano 
wielkość nakładów inwestycyjnych 
w latach 1951—1965 w wysokości 
132 mld sŁ Oczywiście odpowiednie 
zdanie powinno brzmieć: „Nakłady 
inwestycyjne przyszłej pięciolatki 
stanowią więc mniej więcej dwie 
trzecie wszystkich Inwestycji 25-le- 
da lub inaczej jencae Ucząc nie
mal tyle, Ue zainwestowaliśmy w 
ciągu trzech pięciolatek w okresie 
lat 1951—1965 (OK. 1320 MLD ZL>”.

WŁODZIMIERZ SIWIŃSKI

śla Nowożylow „nakłady sprzężenia 
zwrotnego”3).

Chodzi o to, że wobec szczupło
ści środków, te dodatkowe nakłady 
inwestycyjne można by zastosować 
gdzie indziej. Możliwości takie ist
nieją, ponieważ środków inwestycyj
nych nie starcza na realizację wszy
stkich efektywnych wariantów. W 
związku z tym, dla wyznaczenia 
pełnych nakładów, trzeba uwzględ
niać straty, jakie ponosi gospodar
ka wskutek niemożności zaangażo
wania środków w innych zastosowa
niach, na które tych środków 
braknie.

A zatem, opłaca się ponieść 
datkowe nakłady inwestycyjne 
warunkiem, że nie mogą być do- 

pod 
one

wykorzystane z większą korzyścią 
gdzie indziej, tzn., gdy oszczędność 
kosztów uzyskana dzięki nim nie 
jest mniejsza od możliwej do uzy
skania w wariantach, które nie bę
dą mogły być zrealizowane. Chodzi 
tu więc o ustalenie pewnej normy 
efektywności, która pozwalałaby 
mierzyć te straty wynikające z za 
stosowania środków w danej dzie
dzinie i pozbawienia przez to moż
liwości wykorzystania ich gdzie in
dziej. Teoretycznie miarą tą jes1 
efektywność wariantu krańcowego. 
Jeżeli wszystkie warianty uszere 
gowalibyśmy według malejącej krań 
cowej ich efektywności, to przy o- 
graniczonej ilości środków zrealizu
je się tylko określoną ilość warian
tów. Wariant najlepszy spośród od
rzuconych wyznacza dolną granicę 
opłacalności.

Opłaca się więc ponosić dodatko
we nakłady inwestycyjne, jeśli sto
sunek dl: dK jest nie mniejszy od 
tak wyznaczonej normy efektywno
ści, nazwanej w opisywanej meto
dzie granicznym czasem zwrotu, 
czyli 31: dK T, gdzie T jest wła
śnie granicznym czasem zwrotu.

Oczywiście, praktyczne wyznacze- 
nie wielkości T w oparciu o powyż
sze rozumowanie, jest, niemożliwe, ,’ 
gdyż nie dysponujemy wystarcźają- ’
cymi informacjami obejmującymi 
wszystkie możliwe warianty. Dlate
go też stosuje się w praktyce me
todę uproszczoną analizując efek
tywność zastępowania starych urzą
dzeń przez nowe. Szczupłe ramy ni
niejszego opracowania uniemożli
wiają opisanie tej metody, ale w 
końcu nie jest ona najważniejsza 
dla zrozumienia ekonomicznej in
terpretacji granicznego czasu zwro
tu.

Rozwijając nierówność dl : dK Z T 
zapisujemy ją w farmie: I, • 1 : T + 
+ Kj I2 :1 : T + K2. Uogólniając, 
można stwierdzić, że korzystniejszy 
jest wariant, dla którego wyraże
nie: 1:1 : T + K jest mnjejsze. Wy
rażenie to określa pełne roczne na
kłady niezbędne dla otrzymania da
nej produkcji Jeśli wielkość pro
dukcji jest różna w porównywanych 
wariantach, to nakłady te można 
obliczyć na jednostkę' produkcji. 
Oznaczając Je przez E, zapisujemy:

E - O • I : T + K) : P
gdzie P — wielkość rocznej pro

dukcji w danym obiekcie.
Chodzi oczywiście o minimalizację 

wskaźnika E.
Graniczny czas zwrotu jest z re

guły krótszy od okresu eksploata
cji danego obiektu (aktualnie w

CZESŁAW GRABOWSKI
W dniu 2 kwietnia br. zmarl w Warszawie Czesław Grabowski, eko

nomista o rozleglej erudycji i wysokiej kulturze naukowej, autor ksią
żek i wielu drobniejszych prac ekonomicznych.

Urodzony 5 października 1895 r. w, Krakowie, w r. 1921 ukończył sta
dia na wyższej uczelni handlu zagranicznego w Wiedniu, a w 1922 r. na 
wydziale nauk społecznych tamtejszego uniwersytetu. W latach 1923— 
1939 pracował w kilku instytucjach spółdzielczych i prywatnych firmach 
Importowo-eksportowych, Pierwsze dwa lata drugiej wojny światowej 
spędził we Lwowie, a następne w Warszawie nadal pracując w Instytu
cjach gospodarczych. W Polsce Ludowej byl dyrektorem „Varimexu” 
(1945—1948), Jednym z dyrektorów Centrali Importowo-Eksportowej 
Przemysłu Drzewnego (1948—1951). W następnych latach zajmuje się 
pracą naukową. W latach 1951—1954 kierował Instytutem Handlu Wew
nętrznego i Żywienia. Od 1954 do chwili przejścia na emeryturę w 1966 r. 
pracował w Zakładzie Nauk Ekonomicznych PAN, (początkowo jako z-ca 
profesora, a w ostatnich latach jako docent).

W okresie młodości był związany s ruchem socjalistycznym. Jako 
uczeń gimnazjalny w Krakowie był w latach 1911—1914 Jednym z za
łożycieli i pierwszym przewodniczącym Związku Młodzieży Socjalistycz
nej „Zjednoczenie". W latach międzywojennych podtrzymywał związki 
a tymi samymi kręgami młodzieży socjalistycznej w charakterze wykła
dowcy.

Zaraz po wojnie wstąpił do PPR i działał w niej (później w PZPR) 
głównie jako nauczyciel I wykładowca.

Przygotowanie teoretyczne z okresu stadiów uniwersyteckich (Wiedeń 
byl wtedy drugim po Cambridge ośrodkiem myśli ekonomicznej), 
wszechstronna znajomość prądów umysłowych ostatniego półwiecza 
i opanowanie aż sześciu języków obcych sprawiły, że chociaż Grabowski 
poświęcił się zagadnieniom teorii ekonomii mając lat prawie sześćdzie
siąt, osiągnął w krótkim czasie poważne rezultaty. Świadectwem tego 
są zwłaszcza dwie książki: PROBLEMY PLANOWANIA GOSPODAR
CZEGO WE FRANCJI, (PWN 1963 r.), WSPÓŁCZESNE TEORIE PRO
CENTU (PWE 1966).

Obie pozycje, mimo odrębność! tematycznej, dotyczą wspólnego, bardzo 
Istotnego i aktualnego kręgu problemowego. Rozważają nieustannie dya-

katowaną kwestię zakresu skuteczności centralnego oddziaływania na 
kształtowanie się struktur makroekonomicznych w rozwiniętych kra- 

- Jach kapitalistycznych. Uwypuklając odmienności warunków i charak
teru planowania w krajach socjalistycznych i kapitalistycznych, przy
równywał planowanie w kapitalizmie do chromego ptaka, który posługu
je się w pełni tylko jednym skrzydłem — samą tylko stroną prognosty- 
czno-planową — i mimo usiłowań nic Jest w stanie rozwijać w równej 
mierze strony realizacyjnej. Grabowski dowodził.'że czynnikiem sprzy
jającym planowaniu we Francji było powstanie sektora państwowego, 
ale rolę bardziej pierwotną i ważną odegrał silny nacisk lewicy fran
cuskiej, której postulaty ideowe spotkały się z palącą potrzebą życio
wą: zorganizowanego przezwyciężenia skutków .zniszczeń wojennych 
i stworzenia warunków dla takiego wzrostu wydajności pracy, który 
umożliwiłby Francji korzystne włączenie się do systemu handlu świato
wego.

Już analizując problem rachunku ekonomicznego we Francji, Grabow
ski badał wpływ stopy procentowej na procesy gospodarcze. Zajął się 
także tą kwestią jako tematem odrębnym. Jego „Współczesne teorie pro
centu” są wyrazem solidnej i rozleglej wiedzy. Grabowskiemu jako 
pierwszemu w literaturze polskiej udało się w sposób skuteczny rozbić 
mit klasycznej teorii procentu. Naczelne rozważania dawniejszych teorii 
procenta traktujących wyłącznie o Jednolitej stopie procentowej są Już 
bez większego znaczenia. Ich miejsce zajęły badania nad celowością ist
nienia procentu dla różnych dziedzin żyda gospodarczego, nad działa
niem, warunkami i skutkami stosowania stopy procentowej o określo
nej wysokości — zawsze w związku z konkretną sferą żyda gospodar
czego.

Oprócz własnych opracowań Czesław Grabowski był czynny tAo re
daktor I tłumacz (brał udział w przekładzie TEORU WARTOŚCI DO
DATKÓW YCHK. Marksa).

W ciągu ostatnich dwóch lat zmarły współpracował « zespołem edycji 
dziel Oskara Langego. Przetłumaczył m. Innymi największą pracę obco
języczną Langego PRICE FŁENIBILITY AND EMPLOYMENT.

(D.K.)

Polsce został ustalony w wysokości 
6 lat). Zatem wyrażenie 11/T moż
na interpretować jako amortyzację 
plus oprocentowanie, które jest 
swoistą ceną użytkowania nakładów 
inwestycyjnych, wynikającą z fak
tu ich rzadkości.

Są metody, jak choćby wspomnia
na prof. Fiszla, w których oprocen
towanie wyrażone jest wprost, przez 
wprowadzenie stopy procentowej. 
Dzięki temu można bardziej precy
zyjnie uwzględnić problem czasu, 
stosując reguły procentu składane
go. Jest to zarazem logiczniejsze 
i precyzyjniejsze.

W każdym jednak razie, granicz
ny czas zwrotu Jest parametrem 
wiążącym wybór wariantów inwe
stycyjnych wytwarzania danego do
bra z ogólnospołecznym punktem 
widzenia, pozwalającym, przynaj
mniej teoretycznie, na minimalizację 
nakładów w skali całej gospodarki 
dla otrzymania danej produkcji przy 
określonej jej strukturze. Parametr 
ten dostarcza informacji pozwalają
cej na wybór optymalnej techniki z 
punktu widzenia ogólnogospodarcze
go» w danych warunkach, tzn. przy 
danej Ilości środków inwestycyj
nych i siły roboczej. Przy większej 
szczupłości środków inwestycyjnych 
graniczny czas zwrotu powinien być 
mniejszy, co preferuje wybór wa
riantów mniej kapitałochłonnych (o- 
placa się stosować dodatkowe nakła
dy inwestycyjne tylko wówczas, je
śli dają względnie dużą obniżkę ko
sztów), natomiast prz£ większej obfi
tości środków graniczny czas zwro
tu powinien być większy, co pro
wadzi do wyboru wariantów mniej 
kapitałochłonnych.

CZYNNIK CZASU

Wyżej przedstawiony wskaźnik E 
należy traktować jako wstępny, nie 
uwzględniający szeregu czynników, 
a przede wszystkim czynnika cza
su. Niektóre problemy z tym . zwią
zane postaram się przedstawić, *
konieczności dość pobieżnie».

Aby wybudować dany obiekt, po
trzebny jest pewien okres, w cza
sie którego nakłady inwestycyjne są 
zamrożone, tzn. są poniesione, a nie . 
przynoszą efektów. Naraża to oczy
wiście gospodarkę na straty, nawet 
przy możliwie najkrótszym czasie 
budowy niemożliwe do uniknięcia. 
Stąd do nakładów Inwestycyjnych 
dodaje się pewien narzut wyrażają
cy straty z tytułu zamrożenia. Je
żeli potrafimy oszacować współ
czynnik określający wysokość do- 

. chodu narodowego traconego w wy
niku zamrożenia złotówki inwesty
cyjnej przez jeden rok — oznaczmy 
ją przez Qz — to łatwo obliczyć 
ten narzut, mnożąc Qz przez ilość 
złotówek inwestycyjnych I, oraz 
ilość lat jaką średnio będą one za
mrożone Nz. Średni okres zamroże
nia Nz jest liczony jako średnia 
ważona i zależy od czasu budowy 
1 od rozkładu nakładów inwestycyj
nych wydatkowanych przez ten 
czas. Im później (bliżej końca bu
dowy) są one ponoszone, tym czas 

s ten jest krótszy. 1 na odwrót. Obcią
żenie kosztów z tytułu nakładów 
inwestycyjnych z uwzględnieniem 
zamrożenia można zapisać jak na
stępuje: I ■ 1 : T + I ■ 1 : T • Qz Nz = 
= I • 1 : T • (1 + QzNz).

hutą kwestią Jest uwzględnienie 
różnego czasu eksploatacji obiektów 
w porównywanych wariantach. Pa
miętajmy, że w wyrażeniu E zesta
wiamy , roczne nakłady, odniesione 
do rocznej produkcji. Ta forma nie 
uwzględnia faktu, że jeden obiekt 
może być eksploatowany krócej lub 
dłużej od drugiego.

W tym miejscu należy podkreślić 
fakt, że nakłady, jak również efekty 
ponoszone w różnym czasie nie są 
ze sobą porównywalne, gdyż dla go
spodarki nie jest obojętne, kiedy 
ponosi się nakłady i kiedy otrzy
muje się efekty. Wielkości ponie
sione lub otrzymane później mają 
obecnie mniejsze znaczenie, a zatem 
l mniejszą wartość. Stąd korzyści 
wynikające z dłuższego czasu eks
ploatacji nie są do niego proporcjo
nalne.

We wskaźniku E uwzględnia się 
różny czas eksploatacji doprowa
dzając poszczególne warianty do 
porównywalności poprzez korektę 
rocznych kosztów eksploatacji 
współczynnikiem Yn i rocznej pro
dukcji współczynnikiem Zn. Po pro
stu mnoży się wielkości: rocznych 
kosztów przez Yn i rocznej pro
dukcji przez Zn. Sens tej korekty 
sprowadza się do uzyskania wiel
kości produkcji i kosztów z 'u- 
względnienięm dyskonta, która od
powiada okresowi standardowemu. 
Stąd jeśli okres eksploatacji rozpa
trywanego obiektu jest większy od 
standardowego (w opisywanej me
todzie okres ten przyjęto za 20 lat), 
wówczas współczynniki Yn, Zn 
większe są od jedności; gdy okres 
ten.mniejszy jest od standardowe
go, oba współczynniki mniejsze są 
od jedności i w przypadku równo
ści obu okresów są oczywiście rów
ne jedności.

Dalszym problemem wynikającym 
z uwzględnienia czasu jest rozwa
żenie kwestii ewentualnego różnego 
rozłożenia produkcji i kosztów w 
czasie, co ma znaczenie przede 
wszystkim w świetle stwierdzenia 
o niewspółmiemości poszczególnych 
wielkości ekonomicznych występu
jących w różnych momentach czasu.

Nie wdając się tutaj nawet w 
dość ogólne przedstawianie tego 
problemu chcę zaznaczyć, że we 
.wzorze na obliczanie wskaźnika E 
odpowiednio „prostuje” się zarów
no wielkość kosztów eksploatacji 
jak i produkcji, obliczając równą 
roczną ratę od zdyskontowanych 
ich strumieni za cały okres eksploa
tacji W ten sposób wielkość „wy
prostowanych” rocznych kosztów i 
produkcji zależy od ich rozkładu 
w czasie. Jest np. tym większa, im 
większe ich wielkości występują w 
pierwszym okresie eksploatacji ma
lejąc pod jego koniec i na odwrót

Należy zaznaczyć, że opisana for
muła rachunku uwzględnia jeszcze 
i inne elementy, o których tu 
wspominam.

nie

CZYNNIKI 
OGRANICZAJĄCE 

WARTOŚĆ RACHUNKU

Fakt opracowania - syntetycznych 
wzorów rachunku efektywności in
westycji jest niewątpliwie dużym 
krokiem naprzód w kierunku opty
malizacji tej dziedziny gospodarki. 
Niemniej jednak zbyt duży opty
mizm byłby tutaj przedwczesny. 
Musimy bowiem pamiętać o istot
nych ograniczeniach obecnych form 
rachunku. Stąd jego wyniki muszą 
być traktowane jako przybliżone i 
nie dające gwarancji, że wytypo
wane na ich podstawie decyzje są 
rzeczywiście optymalne. Stosowanie 
rachunku jest z pewnością lepsze 
niż w ogóle pomijanie go, jednakże 
na razie należy podchodzić do niego 
z pewnym sceptycyzmem,

Pomijając nawet w tym miejscu 
dyskusyjność wielu rozwiązań przy
jętych w omawianej formule, mu
simy zdawać sobie sprawę, że z sa
mej swojej istoty przedstawiony ra
chunek ma charakter cząstkowy, o 
czym wspomniałem na początku ar
tykułu. Dotyczy on tylko pewnego 
odcinka gospodarki, w której prze
cież wszystkie zjawiska są ze sobą 
powiązane i stąd powinny być one 
traktowane kompleksowo. Rozpatry
wanie oddzielnie jakiegoś odcinka 
Jest zawsze poważnym uproszcze
niem. Na razie jednak podejście 
kompleksowe do problemu gospo
darki jest praktycznie niemożliwe.

Poza tym, musimy pamiętać, oto* 
nych jeszcze ograniczeniach zakre
su rachunku efektywności inwesty
cji. Rachunek ten bowiem prawie 
wyłącznie dotyczy wyboru metod 
realizacji danej inwestycji nato
miast tylko w wąskim zakresie od
nosi się do ich struktury. Na pod
stawie tego rachunku otrzymujemy 
tylko odpowiedź, który z warian
tów jest lepszy, co nie wyklucza, 
że wszystkie one są zle. Jest to 
więc rachunek względny.

Na zakończenie jeszcze jedna, 
bardzo istotna kwestia, która może 
wpływać na poważne wypaczenie 
wyników rachunku. Chodzi o pro
blem wiarygodności informacji nie
zbędnych dla obliczenia wskaźni
ków E dla różnych wariantów. Pro
blem ten występuje w dwóch aspek
tach:

Po pierwsze: rachunek efektyw
ności inwestycji przeprowadza się 
w fazie ich projektownia, stąd 
wszystkie wielkości są wielkościami 
przewidywanymi. Często właściwe 
ich oszacowanie nie jest rzeczą 
łatwą. Dlatego też później mo
że się okazać, że faktyczne 
wielkości bardzo znacznie odbie
gają od projektowanych i dla
tego przeprowadzona kalkulacja by
ła zniekształcona i mogła doprowa
dzić do wytypowania błędnej decy
zji. Zjawisko to może być potęgo
wane przez niewłaściwą organiza
cję gospodarki, a mianowicie przez 
działanie — używając określenia 
prof. Wakara — tzw. „ekspansyw
nych formuł zarządzania”. Wyra
zem tej nieprawidłowości jest mię
dzy innymi nacisk na inwestycje. 
Poszczególne jednostki gospodarcze 
chcąc za wszelką cenę dostać się do 
planu inwestycyjnego, mogą celowo 
obniżać — a wiemy, że zasięg te
go zjawiska jest dość szeroki — 
wielkości projektowane licząc na 
późniejsze dofinansowanie.

Nawet w przypadku wyelimino
wania tej tendencji, mało prawdo
podobne jest jednakże, by udało się 
uniknąć błędów przy ocenie po
szczególnych wielkości. Z problemem 
tym wiąże się kwestia . projektowa
nia wielu wariantów, która wyma
ga jednak szerszego potraktowania, 
wykraczającego poza ramy 
szego artykułu.

Drugi aspekt kwestii informacji 
związany jest z układem cen. Ra
chunek efektywności inwestycji mu
si być ujęty w jednostkach warto
ściowych (dotyczy to przynajmniej 
strony nakładów). Przy nieprawi
dłowym układzie cen wyniki ra
chunku mogą być zniekształcone z 
tego właśnie względu. Poza tym 
musimy pamiętać, że dla analizy 
efektywności inwestycji ceny po
winny spełniać dodatkowe postula
ty, a przede wszystkim stwarzać 
warunki wyboru w aspekcie dyna
micznym. Układ cen takich postu
latów przynajmniej obecnie, nia 
spełnia i dlatego nie może być u- 
znany za w pełni prawidłowy. (

Powyższe zastrzeżenia co do moż
liwości dokonania prawidłowego 
wyboru w dziedzinie inwestycji, nie 
miały na celu podważenia celowo
ści stosowania tego rachunku. Ich 
zadaniem było z jednej strony prze
strzec prz^d absolutyzowaniem jego 
wyników, z drugiej zaś wskazać 
przynajmniej niektóre przyczyny 
stosunkowo nikłej dotychczas jego 
praktycznej skuteczności. Wiele pro
blemów w tej dziedzinie czeka do
piero na swoje rozwiązanie. Wobec 
tego z niniejszych rozważań może 
wynikać tylko jeden wniosek: nie
zbędne jest kontynuowanie prac nad 
doskonaleniem i wprowadzaniem do 
praktyki metod ’ rachunku ekono
micznego, jąko czynnika warunkują
cego dalszy, szybki rozwój gospodar
ki socjalistycznej.



SPBAWOTNOMISTOW
Współpraca ekonomistów i techników

EUGENIUSZ GUBAŁA

I Ogólnopolska Konferencja zor- 
ganizowana przez Komisje d/s. Kół 
we 'Wrocławiu w dniach 20-21.11.1969 
roku, poświecona była kierunkom 
i formom pracy kół zakładowych 
PTE. W praktyce przedsiębiorstwa 
występują dwa podstawowe zawody 
— technicy i. ekonomiści, sprzężone 
wiezią informacji i wspólnego prak
tycznego działania między stanowi
skami i komórkami organizacyjny
mi.

Postęp techniczny oznacza wszel
kie zmiany techniczno-organiza
cyjne, których następstwem są 
efekty ekonomiczne. Zjawisko to 
uwypukla związek zjawisk technicz
nych i ekonomicznych, a tym sa
mym obiektywną konieczność 
współdziałania techników i ekono
mistów w celu uzyskania rozwiąza
nia możliwie optymalnego. Postępu 
technicznego nie można, ani wytłu
maczyć. ani uzasadnić jako zjawi
ska jedynie technicznego; musi on 
być poddany kryterium ekonomicz
nym Dlatego postęp techniczny na
leży rozpatrywać jednocześnie w 
kryteriach technicznych i ekonomi
cznych.

Ekonomistę interesuje ekonomicz
na strona postępu technicznego. 
Można wykazać, że wszystkie rodza
je efektów ekonomicznych dają się 
sprowadzić do efektu syntetycznego, 
tj. wzrostu wydajności pracy i go
spodarności przedsiębiorstwa.

Od technika wymaga się w pierw
szym rzędzie konkretnego działania 
twórczego w dziedzinie konstrukcji 
i jej technologicznie i organiżacyj- 
nie racjonalnej realizacji. Istota 
współdziałania techników i ekono
mistów powinna’ się ujawniać w do
borze czynników produkcji.

*
Przyszły plan 5-letni powinien za

pewnić dalszy wszechstronny roz
wój ekonomiczny i kulturalny kraju 
oraz wzrost stopy życiowej ludnoś
ci. Można to będzie osiągnąć w dro
dze szybkiego, efektywnego rozwo- 
ju produkcji oraz unowocześnienia 
gospodarki przez pełne wykorzysta
nie postępu technicznego i organi
zacyjnego oraz, wdrożenia do pro
dukcji zdobyczy nauki.

Z tej tezy wynika strategia dzia
łania ekonomistów i techników tak 
od strony programowania konkret- 
nego działahia jak i optymalnych 
decyzji, które bez większych strat 
osiągną cel zakreślony w Uchwale 
V Zjazdu PZPR — m. in.: .

1) terminowe oddawanie do eksploata
cji inwestycji opartych o parametry 
światowe, spełniając kryteria użytkowe 
i ekonomiczne,

2) element wysokiej jakości 1 nowo
czesności uruchomionych nowych wyro
bów dostosowanych do potrzeb odbior
ców,

3) lokalizowanie produkcji p wielkości 
optymalnej przy jednoczesnym zmniej
szeniu kapitalochłonności przyrostu oro- 
dukcji,

4) optymalne wykorzystanie istnieją
cych zdolności produkcji, m. in. przez 
zwiększenie współczynnika zmianowości,

5) lepsze wykorzystanie surowców i 
materiałów oraz obniżenie kosztów wła
snych.

6) nieodstepowanie od polityki -pełnego 
zatrudnienia przy wzroście wydajności 
pracy.

Na tle tak poważnych zadań rysu
je sie obiektywna konieczność współ
działania ekonomistów i techników 
w wypracowaniu metod działania 
do osiągnięcia tych celów.

Problemy tej współpracy były 
przedmiotem badań ankietowych 
przeprowadzonych wśród głównych 
inżynierów i głównych ekonomi
stów w Sosnowcu. Wyniki tych ba
dań w skrócie przedstawiamy po- 
ni’-’.

1) Czy uważacie, że inajotność 
problematyki ekonomicznej jest po
trzebna inżynierowi?

28 głównych inżynierów odpowie' 
działo na to pvtanie twierdzach. Na 
29 głównych ekonomistów dwóch 
dało odpowiedź przeczącą. Uczestni
cy konferencji poświeconej omawia
niu wyników ankiety jeszcze ’ raz 
potwierdzili obiektywną konieczność 
znajomości problematyki ekonomi
cznej również przez kadrę technicz
na.

2} Czy jest potrzebne wzajemne 
dokształcanie techników w proble
matyce ekonomicznej a ekonomi
stów w problematyce technicznej?

Za potrzeba dokształcania techni
ków w problematyce ekonomicznej 
wypowiedziało się 27 głównych in* 
żvnierów i 16 głównych ekonomi
stów; odpowiedź przeczącą uzyska
no od 11 głównych ekonomistów. 
Sondaż dodatkowy, przeprowadzony 
już na konferencji roboczej wśród 
ekonomistów, którzy odnieśli sie ne
gatywnie do szkolenia inżynierów, ■ 
dał wyniki streszczające sie w wy
powiedzi: inżynier powinien być do
brym inżynierem, a w rozwiązaniu 
problemu ekonomicznego pomoże 
mu ekonomista, znajacy jezvk tech
niczny i prpblem technologiczny w.,, 
zarvsie. •

3) Czy powinny być organizowa
ne przez NOT i PTE wspólne ód' 
czyty i konferencje?

Twierdząco na to pytanie odpo
wiedzieli zarówno główni inżynie
rowie, jak i główni ekońomiści.

4) Czy' bważacle, że w naszym 
przedsiębiorstwie było lub Jest celo
we powołanie zakładowego koła 
PTE?

24 głównych inżynierów*odpowie- 
dzialo na to pytanie twierdząco, 2 
przecząco i 2 wstrzymało się od od
powiedzi. Główni ekonomiści niemal 
jednogłośnie (z wyjątkiem 1 głosu) 
wypowiedzieli się za celowością po
woływania. kół PTE.

5) Czy uważacie, że sekcje eko
nomiczne istniejące w ramach kół 
NOT-u powinny być włączone do 
kół PTE?

20 głównych inżynierów odpowie
działo — tak, 6 — nie, 2 — wstrzy
mało się od odpowiedzi.

Na to samo pytanie 17 głównych 
ekonomistów odpowiedziało tak, 10 
— nie, 2 wstrzymało się od odpo
wiedzi.

Zjawiskiem charakterystycznym 
jest fakt, że główni inżynierowie 
wypowiadają się w tym zakresie 
za integracją, podczas .gdy główni 
ekonomiści zachowują rezerwę. Mo
żna stąd wysnuć wniosek, że główni 
ekonomiści nie opierają się jeszcze 
w swej pracy w dostatecznej mie
rze na kołach PTE.

6) Jak układa się Wasza współ
praca z głównym ekonomistą?

18 głównych inżynierów odpowie
działo — dobrze, 8 — dostatecznie, 
2 taję sobie”. '

Na to samo pytanie 17 głównych 
ekonomistów odpowiedziało -— do
brze, 8 — dostatecznie, 1 — „tak 
sobie”. Z wypowiedzi tych wynika, 
że współpraca między głównymi in
żynierami i głównymi ekonomistami 
wykazuje tendencje do stałej po- 
prawy, brakuje jednak jeszcze wła- 
ściwvch form współpracy.

7) Jaka jest, Waszym zdaniem, 
ranga głównego ekonomisty w przed
siębiorstwie?

Odpowiedź głównych inżynierów 
brzmiała: wysoka — 1.5 głosów, „ta
ka sobie” — 13 głosów.

Główni ekonomiści . na to samo 
pytanie odpowiedzieli: wysoka — 10 
głosów, „taka sobie” — 18 głosów, 
bez odpowiedź! >. «10»- Charaktery
styczne przy, tym pytaniu fest to. 
żegłówni inżynierowie wyżej ©cg.*, 
riili raneę głównego ekonomisty w 
przedsiębiorstwie (15- głosów) niż-aa- 
mi ekonomiści .(10 głosów). Bezpo
średni sondaż w indywidualnych

rozmowach naświetlił dodatkowo tę 
sprawę. Głowni ekonomiści pozycję 
swoją wiążą z formą wynagradza
nia Nadal w zakładach pozycję za
wodu ocenia się z punktu widzenia 
wysokości płacy. W większości ba- 
aanycn przeasięoiorstw płace głów
nych ekonomistów są nadal niższe 
niż płace głównych Inżynierów, .1 to 

. w - granicach \ od 1000—-2000 zł, nie 
licząc przywilejów z tzw. karty 
górnika lub karty hutnika.

8) Czy w Waszym przedsiębior
stwie Jest prowadzony rachunek e- 
konomiczny? x

a) przy przedsięwzięciach inwe
stycyjnych i organizacyjnych?

b) przy postępie techniczno-eko
nomicznym?

c) przy innych przedsięwzięciach?
Odpowiedzi:

ad Ba — główni inżynierowie: 28 tak, 
— główni ekonomiści: 23 tak, 
— • — nie,

ad Sb — główni inżynierowie: 27 — tak, 
1 — nie,

— główni ekonomiści: 28 — tak, 
3. — nie,

ad 8o — główni inżynierowie:' 2» — tak, 
8 — nie,

— główni ekonomiści: Ił — tak. 
10 — nie.

Wydaje się, że wypowiedzi zarów
no głównych inżynierów, jak i głów
nych ekonomistów nie były tu zbyt 
szczere, chociaż główni ekonomiści 
bardzie! samokrytycznie podeszli do 
tego problemu. Faktycznie rachunek 
ekonomiczny jest prowadzony w 
przedsiębiorstwach w odniesieniu do 
działalności inwestycyjnej, ponieważ 
banki wymóg ten konsekwentnie 
egzekwuia. Prawdą iest również, że 
przy postępie techniczno-ekonomicz
nym prowadzony jest tzw. rhćhunek 
ekonojniczny (obiicząnie*efektywno- 
ści zamierzonej) i jakkolwiek w 
wielu przypadkach rachunek ten 
iest tendencyjny i jednostronny, 
formalnie jednak istnieje. Wydaje 
się. że szczere odpowiedzi odnosiły 
się głównie do problemowego - ra
chunku ekonomicznego; zarówno 

- główni inżynierowie, iak i główni 
ekonomiści zachowali pewna ostroż
ność wypowiedzi. Wyciągnąć trzeba 
z tego faktu praktyczny wniosek, że 
rachunek ekonomiczny w przedsię
biorstwie iest prowadzony głównie 
tam. gdzie jest on bezwzględnie wy
magany i egzekwowany przez jed
nostki - nadrzędne lub instytucje 
bankowe.

9) Czy odczuwacie potrzebę za
trudnienia w służbach technicznych 
ekonomistów w zakresie podejmo
wania decyzji technicznych o skut
kach ekonomicznych?

Na pvtanie to 19 głównych inży
nierów odpowiedziało — tak, 9 — 
nie; 11 głównych ekonomistów od
powiedziało — tak. 18 — nie.

Charakterystyczny w tej wypo
wiedzi jest fakt, że główni inżynie
rowie odczuwaia potrzebę zatrud
nienia ekonomistów w służbach 
technicznych, podczas gdy główni 
ekonomiści w 18 przypadkach wy
powiadała się przeciw tej koncepcji.

Brak jest zaufania do rzetelnego 
opracowania rachunku ekonomicz
nego w decyzjach, które w konsek
wencji rzutują ną syntetyczną oce- 
pę pyąęy. przedsiębiorstwa'. Na pew- 

. ńo jest tu potrzebna analiza porów
nawcza, i konfrontacja teorii z prak
tyka. co ankieta Ujmuje w kolej
nym pytaniu: *

l«) Csy problemami ebmiaaaiezny- 
ml powinna slę sąjmewać wyłącs- 
nle stużba ekonomlczna?

NatopytanieodpowiedzieH:
— główni inżynierowie: tak — 12, 

nie —. 16;
— główni ekonomiści: - tak — 23, 

nie — 6.
11) W ezym przejawia się współ-* 

praca głównych inżynierów a głów
nymi ekonomistami?

a) w opracowaniu planu technicz
no-ekonomicznego?

b) w problematyce postępu tech
niczno-ekonomicznego?

c) w opracowaniu programów 
podniesienia gospodarności przedsię
biorstwa?

d) w innych problemach?

Odpowiedzi:
id lla - główni nżynierowie: 

tak — 24, brak odpowiedzi 4, 
’ — główni ekonomiści:

tak — 22, brak odpowiedzi 7, 
ad Ub — główni inżynierowie:

tak — 22, brak odpowiedzi ś, 
— główni ekonomiści:

tak — 21, brak odpowiedzi 8, 
ad He — główni inżynierowie:

tak —18, brak odpowiedzi 18, 
— główni ekonomiści:

tak — 18, brak odpowiedzi 18, 
ad lid — wypowiedzi opiśówe różne 

zarówno głównych inżynie
rów Jak i głównych ekono- 
miztów.

Odpowiedzi na pytanie 11 odpo
wiadają faktycznej sytuacji istnie
jącej na odcinku współdziałania 
głównych inżynierów z głównymi 
ekonomistami w węzłowych proble
mach przedsiębiorstwa. Potwier
dziła to narada robocza poświęcona 
temu zagadnieniu.

Służby ekonomiczne współpracują 
w większym stopniu ze/służbami 
technicznymi/ńa odcinku planu pro
dukcyjnego i postępu techniczno- 
ekonomicznege, mniej natomiast na 
odcinku opracowania programów 
gospodarności przedsiębiorstw uwa
żając. że jest to domena służb .eko
nomicznych i, że pion techniczny 
może tu udzielać tylko konsultacji 
i pomocy. Natomiast niezbędne 
współdziałanie występuje w pracy 
operatywnej — głównie w zakresie 
gospodarki materiałowej, planowa
nia operatywnego, analizy proble
mowej, informacji ekonomicznej 
oraz w naradach techniczno-ekono
micznych. Fakt ten potwierdzają 
zarówno główni ekonomiści, jak i 
•główni inżynierowie.

13) Czy informacja ekonomiczna 
opracowana przez pion ekonomiczny 
jest przez was wykorzystywana? 
(pvtanie dotyczyło wyłącznie głów
nych inżynierów).

25 głównych inżynierów odpowie
działo — tak. 3 — nie.

Jest to zjawisko bardzo pozytyw
ne. W większości badanych przed
siębiorstw informacja opracowana 
przez pion ekonomiczny występuje 
w formie miesięcznych i kwartal
nych analiz oraz sprawozdań na 
posiedzenia rad robotniczych, W 
niektórych przypadkach wydawane 
są biuletyny ekonomiczne (wewnę
trzne), które poddają analizie da
ne statystyczne, wskazując na źró
dła I przyczyny pjemnych odchyleń 
na poszczególnych stanowiskach 
pracy gzy wydziałach. • Jest już po- 
wszechnic praktykowane, że samo
rząd robotniczy na ćo dzień opiera 
się o dane informacyjne przekazy
wane przez służby-ekonomiczne. -

43) Jakie mielibyście życzenia 
sośnie dobrej' współpracy a głów* 
nym ekonomistą? .
/Odpowiedzi głównych inżynierów).

Pożądane wspólne dobrze przygo
towane narady codzienne i proble
mowe. Główni ekonomiści powinni 
się koncentrować na problematyce 
ekonomicznej, zwiększać operatyw
ność w zakresie informacji ekono
micznej, występować z konkretny
mi wnioskami, korelować współ-, 
pracę między działami, krytykować 
tam gdzie trzeba i odwrotnie, pod
kreślać pozytywną działalność pio
nu technicznego.
' Odpowiedzi głównych ekonomis
tów:

W podejmowaniu decyzji należy 
brać w rachubę przede wszystkim 
ich skutki ekonomiczne. Niezbęd
na jest wspólna praca obu pio
nów vr celu wykonania nałożonych 
na przedsiębiorstwo, zadań. Podej
mując decyzje techniczne w zakre
sie postępu technicznego lub inwes
tycji, w większym zakresie należa
łoby się liczyć z realnie osiągalny
mi efektami. Współpracować wspól
nie w uporządkowaniu bazy nor
matywnej przedsiębiorstwa. Wyka
zywać więcej zrozumienia dla prak
tyki działalności technicznej głów
nego ekonomisty. W odniesieniu do 
rachunku ekonomicznego należy 
rozumieć, że to nie tylko sprawa 
ekonomistów. .

*
Ciekawe studium w przedmiocie 

czynników kształtujących współ
pracę między pracownikami tech
nicznymi i ekonomicznymi w przed
siębiorstwie przemysłowym prze
prowadził F. Michoń w 16 przed
siębiorstwach podległych Zjednocze
niu Przemysłu Terenowego w Kra
kowie.

Istotnym punktem przeprowa
dzonych badań było potwierdzenie, 
hipotezy, że między poziomem.' 
współpracy a efektywnością gospo
darowania w przedsiębiorstwie ist
nieje istotna korelacja. Oznacza to, 
że przedsiębiorstwa, w których 
współpraca między pracownikami 
ekonomicznymi i technicznymi o- 
siągnęła poziom wyższy — zysku
ją lepsze efekty gospodarowania 
mierzone miernikiem gospodarności.

Dojrzały warunki, by działające 
Terenowe Rady Koordynacyjne 
NOT i PTE opracowały wspólny 
program doskonalenia i aktualiza
cji wiedzy kadr technicznych i eko
nomicznych. Jest to niezbędne w 
świetle aktualnych warunków i wy
mogów. Powstające koła PTE mają 
szerokie pole do działania w przed- 
siębiorstwach i w mieście w za
kresie krzewienia wiedzy ekono
micznej i wdrażania do praktyki 
przedsiębiorstw zdobyczy nauk e- 
konomicznych. Pomiędzy technika
mi i ekonomistami powinna pow
stać wzajemna rywalizacja o osiąg
nięcie wysokiej sprawności tech
nicznej i ekonomicznej przedsię
biorstw. Wymiana doświadczeń 
powinna dochodzić do 'skutku w 
klubach „dobrej roboty”, w akcjach 
odczytowych i konferencjach nau
kowych. W wyniku dobrze przygo
towanych konferencji naukowych 
koła branżowe NOT-u i PTE otrzy
mają metodyczny materiał do za
stosowania w praktyce przedsiębior
stwa.

Z
AGADNIENIE efektywnoś
ci przedsięwzięć gospodar
czych — postępu ' ekono
micznego w gospodarce so
cjalistycznej już nie od dziś 
zaprząta umysły wielu nau

kowców i praktyków, którzy na 
różnych szczeblach zarządzania po
szukują adekwatnych, optymalnych 
rozwiązań.

Szczególnie korzystny klimat do 
realizacji tych zadań mamy obec
nie — w wyniku wprowadzanych 
zmian w systemie zarządzania i 
dalszej decentralizacji decyzji, któ
re przedsiębiorstwu dają swobodę 
co do wyboru form i metod reali
zacji. zadań planowych oraz możli
wości sprawdzania podejmowanych 
przedsięwzięć przy pomocy rachun
ku ekonomicznego.

Ważnym elementem w realizacji 
tych postanowień była Uchwała1 224 
Rady Ministrów z lipca 1964 r., a 
w przemyśle maszynowym w wyni
ku zebranych doświadczeń z reali
zacji zakładowych programów po
prawy metod gospodarowania — 
także Zarządzenie nr 135 ministra 
z października 1967 r. w sprawie 
przedsięwzięć organizacyjnych dla 
zabezpieczenia poprawy metod or
ganizacji produkcji i organizacji 
zarządzania w przedsiębiorstwie.

Pragnę podzielić się doświadcze
niami z realizacji tych zadań w 
przemyśle kablowym, .doświadcze
niami uzyskanymi przez Ośrodek 
Badań Ekonomicznych.

Przemysł ten grupuje cztery 
branże, tj. kabli, akumulatorów, 
sprzętu elektrotechnicznego 1 por
celany elektrotechnicznej. W posz
czególnych branżach występuje dal
szy podział specjalistyczny, co 
powoduje, że prawie w każdym za
kładzie mamy do czynienia z od
rębnym procesem technologicznym.

Uwzględnianie tego elementu jest 
szczególnie istotne w procesach za
rządzania — organizacji produkcji 
i metod badania efektywności eko
nomicznej. Uchwała V Zjazdu wy
chodzi tu naprzeciw przeprowadze
nia pilnych zmian organizacyjnych 
w celu powiązania przedsiębiorstw 
w oparciu o inne, aniżeli dotąd za
sady. ' ,

W poprzednich latach przemysł 
ten przechodził poważne zmiany or
ganizacyjne. Branża sprzętu elek
trotechnicznego przy ciągłym nie
doinwestowaniu rozwija się. od 
podstaw. Powodowało to zaniedba
nia ekonomiczne i orgańizaęyjne. 
Czynniki te zadecydowały o potrze
bie zorganizowania silnego ośrod
ka, który pomógłby zakładom w 
przezwyciężeniu tych trudności.

Powołany do życia w 1986 r. 
Branżowy Ośrodek Badań Ekono-

POSTĘP EKONOMICZNY - 
problemy dnia powszedniego

HENRYK USZYŃSKI

micznych otrzymał status jednost
ki samodzielnej z dużym zakresem 
obowiązków i odpowiedzialności 
Do pozytywnych zjawisk zaliczamy 
przede wszystkim to, że otrzyma
liśmy dużą swobodę w zakresie 
doboru form i metod wdrażania 
postępu ekonomicznego i organiza
cyjnego.

Zlokalizowanie Ośrodka przy Biu
rze. Konstrukcyjnym zapewniło przy
zwoite płace dla pracowników, nie
złe warunki lokalowe, a co ..naj
istotniejsze bliskie sąsiedztwo spe
cjalistów różnych dziedżin techni
ki i technologii wytwarzania. 
Wprawdzie początkowo patrzono na 
nas z lekko „przymrużonym okiem” 
— obecnie jednak współpraca uło
żyła się na płaszczyźnie rzeczowej 
wymiany poglądów i współdziała-1 
nia w wielu przedsięwzięciach.

Nie sposób nie docenić i nie pod
kreślić społecznego zaangażowania 
kierownictwa Biura dla zapewnie
nie odpowiednich warunków i rze
czowej pomocy, która była tak nie
zbędna szczególnie na etapie orga
nizacji ośrodka. Położenie ośrodka 
poza granicami Warszawy jest z 
pewnych względów dogodne, ale 
przysparza kłopotów kadrowych, 
gdyż nie każdy warszawiak godzi się 
na dobrowolną deglomerację przy 
chłonnym rynku pracy w Warsza
wie, a miejscowi „prowincjusze’’ też 
ciągną do wielkomiejskiego . gwaru 
— jego pozycji i problemów.

We współpracy z. przedsiębior
stwami staramy się być pomocni W 
rozwiązywaniu ■ ich zakładowych 
problemów. W tym celu wykorzy
stujemy każdą inicjatywę zakładu, 
rozszerzamy ją lub ukierunkowu- 
jemy, określamy ’ znaczenie jej rea
lizacji dla bieżących i przyszłych 
potrzeb rozwoju przedsiębiorstwa. 
Koordynacja tych inicjatyw, uzgad
nianie tematów ' analiz problemo
wych i organizowana przez nas 
wymiana doświadczeń 1 poglądów 
stwarza warunki dla podejmo
wania samodzielnych decyzji. Db 
opracowywanych w zakładach ana
liz problemowych opracowujemy za
łożenia metodologiczne, które za
kłady traktują jako pożyteczne 
wskazówki

Pracownicy przedsiębiorstw I dy
rektorzy bardzo cenią sobie taką 
pomoc. Nie hamuje to ich inicja
tywy^ a wręcz przeciwnie rozwija 
ją, nie narusza samodzielności i co 
najważniejsze rozwija poczucie od
powiedzialności

Na organizowane przez nas semi
naria zapraszamy profesorów pa
rających się problematyką ekono
miczną przedsiębiorstw, co przy
nosi obok rzetelnej wiedzy po
danej w przystępnej formie często 
nowe metodologicznie podejścia do 
problemu. Pracownicy zakładów są 
zmęczeni szabloniarstwem i dyry
gowaniem, które niestety jeszcze 
bardzo często występuje w życiu. 
W ocenie pracy najczęściej widzi 
się same pozytywy lub negatywy, 
co nie jest bodżcęm do wydajnej 
pracy a wręcz przeciwnie depra
wuje i prowadzi do lekceważenia 
obowiązków.
• W zakresie reagowania na prze
jawy ich fachowej działalności 1 
osobistych ambicji zawodowych pra
cowników nabyliśmy' sporo ' do
świadczeń w roku ubiegłym ■ na. 
przykładzie realizacji' przyjętego w 
zakładach planu analiz problemo
wych oraz zorganizowanego kon
kursu na najlepsze ‘ opracowanie 
analizyrocznej. Plan analiz' próbie^ 
mowych, jakie zakłady przyjęły do 

. opracowania, został zgłoszony do 
ośrodka.

Dyrektor zjednoczenia plany te 
zaakceptował i zobowiązał nas do 
udzielenia pomocy metodologicznej 
przy opracowaniu poszczególnych 
tematów. Najpierw, tak jak w la
tach poprzednich, było szereg obiek
tywnych -trudności z obsadą stano
wiska d.s. analiz. Ale już na po
czątku roku zaczęto je wyodrębniać, 
a w ciągu całego roku zaczęły się 
wyłaniać jak przysłowiowe „grzyby 
pp deszczu" i to często w kilkuosobo
wej obsadzie. W moim odczuciu na 
tym przykładzie wtoać, że inicja- 
tywa przedsiębiorstwa, jeśli znajdu
je uznanie dyrekcji 1 jednostki nad
rzędnej, określona zostanie jej ce
lowość i zabezpieczona konkretna 

pomoc — staje się podstawą wielu 
sukcesów ekonomicznych.

Zorganizowaliśmy konkurs na o- 
pracowanie analizy. Trudno mi jest 
powiedzieć, ile w zakładach włożo
no wysiłku przy jej przygotowaniu, 
pozostanie to tajemnicą ich auto
rów. Trzęba jednak stwierdzić, że 
różnica w swobodzie analizowania 
zjawisk gospodarczych w analizie 
roku 1967- prawie we wszystkich 
przedsiębiorstwach nje jest w ni
czym podobna do tego, co napisa
no W analizach roku poprzedniego 
i to tak co do formy, jak i treści 
Członków jury pasjonowała też 
zręczność, z jaką rezygnowano z 
tak niepożądanego lakiernictwa wy
ników, robienia analizy pod jed
nostkę nadrzędną.1 Wnioski były 
konkretne — prawidłowo zaadreso
wane z ustalonymi terminami rea
lizacji Te, które były adresowane 
do jednostek nadrzędnych były też 
załatwione - i zakłady otrzymały 
konkretne oceny i stanowisko co 
do poszczególnych wniosków.

Efekt ten uzyskano za skromną 
kwotę 25 tys. zł przeznaczonych na 
nagrody i kilkunastu dyplomów 
uznania 1 wyróżnienia.

Szkoda tylko, że Towarzystwo 
Naukowe Organizacji i Kierownic
twa na podstawie nagrodzonych 
prac (Kętrzyńskiej Fabryki Sprzętu 
Elektrotechnicznego „Farel” w Kę
trzynie.! Bydgoskiej Fabryki Ka
bli) nie opracowało analizy wzor
cowej dla przemysłu,' do czego so
lennie się zobowiązało.

Piętą achlllesową w naszej dzia
łalności były sprawy związane z 
ruszeniem z martwego punktu pro
blematyki rachunku ekonomicznego 
i- przekonanie zakładów o potrze
bie rozpatrywania problemów w 
wielowariantowym • ujęciu popar
tym rachunkiem matematycznym. 
W wprowadzeniu jego Istnieje jesz
cze sporo obiektywnych hamulców 
wynikających nie tylko z zasad sy
stemu zarządzania,, ale i braków 
chociażby tego rodzaju jak przysto
sowanych informacji statystycz
nych,’ jak też niedomagać systemu 
cen. Wydawane półroczne biuletyny 
statystyczne, czy jak ostatnio-rocz

nik statystyczny za lata 1960—68 
mogą tylko w niewielkim stopniu 
być przydatne. W tym; zakresie 
w najbliższej przyszłości powinno 
się wiele zmienić na korzyść.

W praktyce gospodarowania w 
naszych przedsiębiorstwach pokutu
je często przeświadczenie, że jeśli 
decyzje podjęto w oparciu o ana
lizę statystyczną, liczbową, to nie 
powinna ona budzić' żadnych wąt
pliwości A przecież -na decyzję go
spodarczą rzutuje jeszcze zbyt czę
sto szereg innych obiektywnych i 
subiektywnych czynników; które nie 
negują potrzęjpy sporządzania ra
chunku ekonomicznego, a wręcz 
przeciwnie utwierdzają jego potrze
bę. Dostarczamy zakładom W tym 
zakresie pewne pomocne narzędzia.

W pierwszej kolejności w ’ spe
cjalnie wydanym biuletynie, który 
ukazuje się sukcesywnie, powie
dzieliśmy co to jest, rachunek eko
nomiczny, gdzie go w obecnych wa
runkach systemu zarządzania moż
na już z powodzeniem stosować, w 
którym natomiast odnosić się- doń 
przynajmniej z pewną dozą nieuf
ności. Określiliśmy wymogi ewiden
cji i publikujemy przykłady1'meto
dyczne jego stosowania przy roz
wiązywaniu konkretnych problemów 
produkcyjnych. Są to rozwiązania 
własne Ośrodka adaptowane ..ż in
nych przemysłów, instytutów, przy
kłady rozwiązań z przedsiębiorstw.

Do współpracy przy modelowaniu 
rachunku w przedsiębiorstwie : za- 
prósiliśmy inżynierów i ekonomi
stów. Współpraca na co dzień jest 
też konieczna po to, -aby hierar- 
chizować trudności i uwzględniać 
aktualne potrzeby oraz obiektywne 
warunki jego praktycznego stoso
wania. Jestem przekonany, żę w ten 
spósób stwarzamy możliwości . w 
danych okolicznościach i na okre- 
ślonym etapie optymalnie przydat
nych, adekwatnych oraz ' celowych 
opracowań.

Zainteresowanie naszymi meto
dycznymi opracowaniami, jest -tak 
powszechne, że widzimy dalszą po
trzebę kontynuacji tej formy. W za
kładach coraz swobodniej ‘dyskutu
je się / nad wyborem wariantów 

wnioskowanych decyzji, co wydaje 
się potwierdzać ich społeczną po
trzebę i przydatność .Czuje Się jed
nak pewne jeszcze zakłopotanie, ale 
to już zawsze tak bywa jak gość 
wchodzi - „tylnymi drzwiami”.

Satysfakcjonuje nas przede wszyst
kim to, że coraz powszechniej w 
przedsiębiorstwach odchodzi się od 
przyjętych schematów myślowych, 
rutyniarstwa i oczekiwania na „ge
nialną myśl z góry”, a często wi
dzi się w ręku dobrze zaostrzony 
ołówek lub elegancki długopis. Chy
ba dobrze, że coraz częściej proble
my rzuca się na szalę, która ma tę 
dobrą stronę, że musi utrzymać 
równowagę interesów przedsiębior
stwa i ogólnospołecznych.

Taka jest, moim zdaniem, zasada 
socjalistycznego gospodarowania i 
wszystko powinno być podporząd
kowane, aby jej sprostać. Postęp na 
tzw. górze mógłby w zasadniczy 
sposób przyspieszyć rozwój szeregu 
procesów, trzeba jednak, ażeby i 
tam znalazło się przynajmniej zro
zumienie dla nich. Ryzyko niewiel
kie, a efekty mogą być niewspół
mierne do nakładów tym bardziej, 
że zachodzą szybkie zmiany w do
skonaleniu metod zarządzania.
' Do pokonania stoi przed nami 

. cały gąszcz zadań z tego zakresu.
Dotychczas zabezpieczyliśmy naszą 
pomoc przez opracowanie instruk
cji do budowy schematów organi
zacyjnych i to w wielowarianto
wym rozwiązaniu. Opracowaliśmy 
wzorcową księgę służb oraz meto
dologicznie pomagamy przy ekspe
rymentalnym wdrażani^ „przed
miotowej organizacji kierownictwa” 
w Zakładach Sprzętu Instalacyjne
go w Gostyninie i Śląskiej Fabryca 
Kdbli w Czechowicach.
■ Z nadsyłanych nam do zaopinio
wania schematów organizacyjnych, 
które wprowadza się w roku bie
żącym wynika, że uwzględniają one 
nasze propozycje. Na poważne tru
dności napotykamy w rozumieniu 
naszej roli przy ocenach ekono
micznych prac programowych Biu
ra Konstrukcyjnego i to tak na eta
pie założeń, jak też i analiz wyni
kowych. Źródła trudności należy 
jednak upatrywać przede wszyst
kim w tym, że o nowych urucho
mieniach jeszcze zbyt często nie 
decyduje rachunek ekonomiczny 4 
potrzeby społeczne.
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 ZWIĄZKU 2 potrtet>aml 
szybkiego przechodzenia 
do gospodarki intensyw
nej opartej o wzrost wy
dajności pracy i nasta
wionej na uzyskanie pro

dukcji wysokiej jakości obserwuje
my w ostatnich latach żywe zajnter 
resówanie rolą czynników "stymulu
jących w osiągnięciu tych celów.

Jest to zagadnienie złożone; wy
magające uwzględnienia szeregu 
czynników, spośród których, tylko 
część znajduje się w zasięgu od
działywania zakładu pracy, ■ część 
natomiast zależj’ od czynników po- 
zazakiadowych." W tym artykule 
przedstawiamy właśnie niektóre 
wyniki przeprowadzonych przez nas 
badań. " poświęconych, zagadnieniom 
roli bodźców zarobkowych i poza- 
zarobkowych w kształtowaniu się 
zasad dobrej robotj'.

Badania przeprowadzone zostały 
w 10 zakładach przemysłu elektro
maszynowego na przełomie lat 
1966'67 i objęły zbiorowość-1000 ro
botników. w każdym z zakładów po 
100 robotników grupy przemysłowej.

Przystępując do analizy roli bodź
ców jako czynników, mających 
wpływ na zachowanie pracównicźe, 
należy pamiętać: i) o ich oddziały
waniach bezpośrednich, wynikają
cych stąd, że dążenie do uzyskania 
nagród i unikania kar stanowi auto
nomiczne układ motjwaćyjny oraz 
2) że oddziaływania pośrednie kar 
i nagród wzmacniające ogólne dys- 

. poz.vcje pracownika do zachowań 
społecznie pożądanych i unikania 
zachowań niepożądan.ych. przyczy
niają się do utrwalenia określonych 
nawyków i postaw- oddziaływają
cych pozytywnie na kształtowanie 
kultury pracy. Siła motywacyjna 
bodźców zarobkowych i pozSzarob- 
kowych w osiąganiu pożądanych po
staw zależy w dużej mierze' od te
go. czy i w jakim stopniu uwzględ
niają one wartości cenione przez 
pracownika oraz z jakiego typu za
chowaniami są związane. Muslmy 
przy tym pamiętać, że niezależnie 
od tego jakie założenia formalne 
tkwią u podstaw stworzonego syste
mu kar i nagród, ich skuteczność 
zależy od tego, jak są one postrze
gane przez samych pracowników. 
Ustalenia w tym zakbesie mogą 
mieć — jak się wydaje — pewien 
walor dla praktyki funkcjonowania 
przedsiębiorstw.

Tu zreferujemy te wyniki.z prze
prowadzonych badań, które dotyczą 
następu iaeveh problemów: 1) wpły
wu robotnika na jakość produkcji, 
2) wpływu bodźców zarobkowych 
na osiąganie produkcji dobrej ja
kości. 3) roli i możliwości podnosze
nia zarobków w, oni ni ach robotni
ków. 4) roli bodźców ppzaząróbko-' 
wych, 5) systemu kar regulamino
wych.

Przystępując da. analizy powyż
szych problemów należy podkreślić 
powszechność opinii robotników o 
tym. że warto być dobrym pracow
nikiem w swoim przedsiębiorstwie. 
Tak stwierdziło 78.4% ogółu ba
danych. Tylko w jednym zakładzie 
opinie te odbiegają odetej wysokiej 
przeciętnej, gdzie tylko 48.0% " ro
botników powiedziało, że warto być 
dobrym pracownikiem.

Jeszcze bardziej powszechną zgod
ność pozytywnych opinii stwierdzo
no w odpowiedzi na pytanie, „czy 
robotnicy w waszym wydziale mają 
wpływ na jakość produkcji”, M. 
92,4% badanych podkreśliło ten 
wpływn I znowu tylko w jednym 
zakładzie ooinie te są mniej pow
szechne, mówi tam bowiem o’ nich 
74.0% badanych. Równocześnie 
stwierdzić trzeba, że Wedle opinii 
robotników istnieie wiele przeszkód 
w uzyskaniu produkcji wysokieija- 
kości. Tylko 20.0% robotników 
stwierdziło, że nie widzą takich 
przeszkód, pozostali natomiast wy
liczają szereg czynników utrudnia
jących produkcję dobrej Jakości. Na 
czoło tych przeszkód wybijają się 
zła jakość i braki materiałowe, zla 
jakość j brak części zamiennych, 
półfabrykatów, następnie złe wypo
sażenie techniczne (złe masźyny, 
brak narzędzi), zła organizapja pra
cy. oraz wadliwa praca nadzoru 
technicznego. Inne czynniki w Opi
niach robotników schodzą na plan 
dalszy. 1 :

Odpowiedzmy teraz ńa pytania, 
jak robotnicy widzą wpływ staran- 
nośęi i dokładności w wykonywaniu 
pracy na podnoszenie zarobków 
Chodzi tu bowiem o to, że wyliczo
ne wyżej przyczyny utrudniające 
otrzymanie produkcji o wyższej ja
kości, mają charakter techniczno- 
organizacyjny i robotnik traktuję je 
często jako tzw. obiektywne trud
ności. W pytaniu natomiast o wpływ 
staranności na zarobki, chodzi o 
stwierdzenie, czy i jaka" jest rola 
zarobków w tym Zakresie. Ogólnie 
można stwierdzić, że robotnicy do
strzegają pozytywny wpływ staran
ności 1 dokładności ni zarobki. 
O «"pływie takim mówiło 67,4% ."ba
danych robotników, 29.1% natomiast 
stwierdziło, że staranność I. dokład
ność w pracy nie ma żadnego-wpły
wu na zarobki.

Zróżnicowanie opinii robotników 
o wpływie staranności i dokładności 
na wysokość zarobków w zależności 
np. od takich cech jak rodzaj pra
cy. staż prący, zarobki, są, niewiel
kie lub żadne. Dość znaczbe- zróż
nicowania ' w opiniach robotników 
uwidoczniły się natomiast przy roz
patrywaniu tych opinii wedle .bada
nych przedsiębiorstw, ćo ilustruje 
tablica 1.

Powszechność Opinii robotników o 
wpływie staranności i dokładności
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na zarobki nie. świadczy jeszcze, 4* 
jest to czynnik aktualnie odgrywa
jący zasadniczą rolę. W świetle ba
dań szćzegółowszyęh w jednym za
kładzie wynikało, że ogólnie bjorąc 
robotnicy są ząinteresowani dba
łością o jakość nie tyle ze względu 
na aktualne korzyści zarobkowe — 
są one stosunkowo niewielkie — ale 
raczej ze względu na konieczność 
unikania braków, które mogą pro
wadzić do obniżki ich zarobków po
przez potrącenia, dodatkową pracę, 
zagrożenia w awansie itp. Zarobki 
mają więc związek z jakością ra
czej pośredni.

Od jakich więc głównie czynni
ków uzależniona jest możliwość 

Bodźce zarobkowe 
i pozazarobkowe 

a jakość produkcji
WITOLD MORAWSKI. JOZEF TULSKI

podniesienia zarobków? Pamiętajmy 
o tym, że w analizie tej uwzględnia 
się jedynie perspektywę widzenia 
tych zagadnień od strony robotni
ków.

Opinie robotników o wpływie staranności i dokładności w pracy na 
wysokość zarobków według zakładu pracy

Numer kolejny 
zakładu

Czy staranność i 
na

dokładnoić w pracy mają wpływ 
wysokolć zarobków?

ma 
wpływ

nie ma 
wpływu

różnie 
bywa 
i brak 

danych

1 58.0 38,0 4,0
2 56.0 41,0 3,0
3 77,0 21.0 2,0
4 37.0 58,0 7,0
5 83.0 16,0 1*0
4 80,0 18.0 2,0
7 77.0 23,0 V»
8 77,0 81,0 ?.O
9 50,0 44,0 4.0

10 84,0 14.0 . 2,0

Razem 47.3 23,2 2.3

Oto zestawienie przedstawiające 
ich opinie na temat czynników wa
runkujących .możliwość podnoszenia 
zarobków robotników w zakładzie:
OD WY2SZEJ GRUPY OSOBISTE
GO ZASZEREGOWANIA 14,3
OD WYŻSZYCH KWALIFIKACJI 22,3
OD LEPSZEJ ROBOTY LUB LEP
SZEGO STANOWISKA ROBOCZE
GO 11,2
OD WYDZIAŁU NA KTÓRYM PRA
CUJE 4,7
OD STAŻU PRACY 5,3
CI KTÓRZY WIĘCEJ I LEPIEJ 
PRACUJĄ <3
OD ZNAJOMOŚCI 3,0
OD POPARCIA ZE STRONY KIE
ROWNICTWA 1,5
INNE , 4.2

Jałt z tego wynika zasadniczymi 
czynnikami warunkującymi podnie
sienie zarobków w opiniach robot
ników są: wyższa grupa zaszerego
wania osobistego, wyższe kwalifi
kacje, lepsze stanowisko ■ robocze. 
Czynniki te wiążą się ze sobą bar
dzo ściśle, otrzymanie bowiem wyż
szej grupy osobistego zaszeregowa
nia uzależnione jest najczęściej od 
podniesienia kwalifikacji. Z tym też 
Wiąże się często otrzymanie „lep
szej roboty”. Wyraźnie na drugim 
planie znalazły się «takie czynniki 
jak: wydajność pracy i staż’ pracy. 
Nadmieńmy, że opipie związane z 
czynnikami warunkującymi możli
wość podwyższenia zarobków nie 
różnicują się w zasadzie między 
robotnicami a robotnikami.

Jedyną znaczącą różnicą jest to, 
że kobiety częściej niż mężczyźni 
wskazują na kwalifikacje . jako 
czynnik umożliwiający, podwyższenie 
zarobków. Mężczyźni natomiast czę
ściej, wskązu ją na wyższą grupę za
szeregowania osobistego. Wiąże się 
to z tym, że częściej -w przypadku 
kobiet warunkiem koniecznym pod
wyższenia grupy zaszeregowania 
jest uzyskanie wyższych kwalifi
kacji. Dużo poważniejsze natomiast 
różnice zaznaczają się, gdy porów
nujemy opinie robotników w posz
czególnych zakładach. Jeżeli chodzi 
o najważniejsze' z nich — wyższą 
grupę zaszeregowania osobistego — 
to okazuje się ona nieistotna tylko 
w 2 zakładach, w których zarobki 
należą do najniższych z 10 bada
nych zakładów. W zakładach tych 
także robotnicy rzadko w ogóle wi
dzą możliwość podniesienia zarob
ków. Jeśli zaś chodzi o czynnik 
wydajności pracy, to istotną rolę 
odgrywa też tylko w dwóch zakła
dach.

W świetle zebranych materiałów, 
należy podkreślić, że do sprawy 
podnoszenia zarobków nie można 
podchodzić wyłącznie z punktu wi
dzenia działania doraźnych nagród 
i premii, należy’ uwzględniać je w 
szerszym kontekście oddziaływania 
całego zakładu pracy, a w tym 
zwłaszcza jego całej polityki' kadro
wej. W szczególności chodziłoby tu 

o zapewnienie lepiej pracującym ro
botnikom szans korzystnych dla 
nich przesunięć 1 awansów, by 
stworzyć wewnętrznie spójny sy
stem oddziaływań na pracownika. 
Rozkład odpowiedzi robotników na 
pytanie, jaki rodzaj nagrody za swój 
wysiłek w pracy uważają za naj
lepszy. wydaje się potwierdzać ten 
kierunek rozważań. Otó zestawienie:

• awans do wyższe} grupy oso
bistego zaszeregowania — 71,3%

X nagrody pieniężne — 53,2%
przesunięcie na lepsze stano
wisko — 37,1%

• ułatwienia ze Otrony kierow
nictwa — 13,3%

• odznaczenie publicate, po-
chwaty — 23,1%

Zróżnicowania opinii ze względu 
na cechy społeczno-demograficzne 
były minimalne, stwierdzono nato
miast poważne zróżnicowania w 
tych opiniach biorąc pod uwagę da

ne porównawcze z poszczególnych 
zakładów pracy.

Jeżeli chodzi o najważniejszą z 
uznawanych przez robotników na
gród, a mianowicie awans do wyż
szej grupy osobistego zaszeregowa
nia, to tylko w zakładzie nr 10, 
mniej niż połowa robotników ną nie 
wskazuje. Największe zróżnicowa
nia uwidoczniły się gdy chodzi o 
nagrody pieniężne. W 3 zakładach 
uznaje je za najlepszą nagrodę 
mniej niż 40,0% robotników, a w 
jednym aż 96,0%. Również jeśli 
chodzi o pozostałe rodzaje nagród, 
zróżnicowania opinii' robotników 
między poszczególnymi zakładami 
okazują się duże. Zwraca np. uwa
gę fakt, że w zakładzie nr 1, prze
szło połowa robotników uważa po
chwały P odznaczenia jako najlep
szą nagrodę za wysiłek w pracy.

Jak wynika z powyższej analizy 
związek między zarobkami a reali
zacją wzoru dobrego pracownika 
jest raczej pośredni. Zarobki za
leżą przede wszystkim od stanowi
ska pracy, kwalifikacji i oczywiście 
grupy zaszeregpwania osobistego, 
wyznaczających pułap zarobków, na 
jakie może liczyć robotnik. Uzyska
nie lepszego stanowiska pracy lub 
wyższej grupy osobistego zaszerego
wania traktować można jako ważną 
i dość elastyczną nagrodę za wysi
łek w pracy. Dopóki bowiem robot
nik nie osiągnął dostępnego w za
kładzie osobistego zaszeregowania 
może się on liczyć z tym, że jego 
starania zostaną taką nagrodą 
usatysfakcjonowane. Na ile jednak 
oczekiwania te są realne, zależy to 
od prowadzonej w zakładzie polityki 
kadrowej, między innymi od tego, 
czy awanse dokonywane są w ra
mach całego przedsiębiorstwa, czy 
tylko w obrębie poszczególnych wy
działów.

Analiza ta wyprowadza nas z za
gadnień bodźców zarobkowych 1 
wprowadza w zagadnienia dotyczą
ce innych form oddziaływania na 
robotników, wskazuje bowiem, że 
wśród czynników, które motywują 
robotnika do pracy znalazły się 
również czynniki pozazarobkowe. 
Jakie więc możliwości i jakie ich 
rodzaje dostrzegają badani.

W pierwszej kolejności spróbujrrty 
odpowiedzieć na pytanie, jak często 
dostrzegają robotnicy w ogóle takie 
możliwości. Otóż na 1000 badanych 
38,1% stwierdziło, że może liczyć 
na korzyści pozazarobkowe. 50.8% 
stwierdziło, że widzi takie możli
wości. a 9,7% odpowiedziało, że nie 
wie. Opinie robotników różnicują 
się istotnie w zależności od bada
nych" zakładów.

W 4 zakładach ponad 50,0% ro
botników stwierdziło, że może liczyć 
na korzyści pozazarobkowe, a w 
jednym wypowiedziało taką opinię 
tylko 9,0% 'robotników. W dalszym 
ciągu spróbujmy odpowiedzieć na 
pytanie, na jąkle konkretnie korzyści 
pozazarobkowe może liczyć robot
nik. Ogólne dane przedstawia po
niższe zestawienie;

• uznanie kierownictwa, nagro 
dy, pochwały

S przeszeregowanie, awans 3.1%
korzyści socjalno-bytowe

• uznanie kolegów
• dobra opinia * M.o
• ułatwienia ze strony kierów-

nictwa l.*%
* inne

Jak -się wydaje dążenie robotni
ków do uznania ze strony kierow
nictwa mogą się wiązać z dążenia
mi do zapewnienia sobie możliwości 
podwyżki zarobków, uzyskanie bo
wiem wyższej grupy zaszeregowa
nia osobistego lub lepszej roboty 
zależy — jak wiadomo — w du
żym stopniu od zdobycia uznania 
kierownictwa. Wiąże się to z tym, 
że kierownictwo mą decydujący głos

NAKŁADEM Uniwersytetu Ma
rii Curie-Sklodowskiej w Lu
blinie ' ukazał się numer 2 „An- 

hales”, poświęcony zagadnieniom 
ekonomicznym. W numerze tym. 
podobnie jak w pierwszym, prezen
tują swoje prace pracownicy mło
dego, niedawno powstałego. Wydzia
łu Ekonomicznego Uniwersytetu 
Marii Curie-Skłodowskiej w Lubli
nie,

Numer ten otwiera artykuł Augu
styna Wosia pt „Przesłanki cyber
netycznego modelki reprodukcji roz
szerzonej w rolnictwie”. Autor 
stwierdza, że przebieg reprodukcji 
rozszerzonej nadaje się do modelo
wania cybernetycznego bardziej niż 
inne procesy gospodarcze. Dotych
czas jednak nie zajmowano się ba
daniem procesów reprodukcji w rol
nictwie, mimo że przebieg procesu 
reprodukcji w tym dziale gospodar
ki posiada swoją differćncia speci
fica. Autor przyjmuje jako podsta
wę rozważań fakt, że proces repro
dukcji rozszerzonej w rolnictwie 
Jest przedmiotem centralnego stero
wania. Daje to podstawę do stwier
dzenia, że proces ten jako taki pod- 
daje się prawom analizy cyberne
tycznej. Autor omawia przedmiot 
cybernetyki ekonomicznej, podsta
wowe pojęcia tej dziedziny wiedzy 
i na tym tle przedstawia kolejno 
modele reprodukcji rozszerzonej w 
indywidualnym gospodarstwie rol
nym, w państwowym gospodarstwie 
i w spółdzielni produkcyjnej. Autor 
stwierdza m.in., że „specyficzną ce
chę indywidualnego gospodarstwa 
rolnego stanowi rozbudowany sy
stem wejść wewnętrznych. Wejścia 
te dokonują się na zasadzie sprzę
żenia zwrotnego. Każdemu z tych 
wejść odpowiadają określone regu
latory zasilania wewnętrznego, do 
których autor zalicza: regulator na
wożenia naturalnego, regulator spa
sania* regulator reprodukcji prostej 
funkcjonujących maszyn i narzędzi, 
regulator inwestycji typu natural
nego, regulator reprodukcji stada 
zarodowego w ramach gospodarstwa, 
regulator nakładów na materiał 
siewny. Specyficznym regulatorem 
jest również proces reprodukcji si
ły roboczej (dokonuje się- transfor
macja dóbr konsumpcyjnych w 
zdolności do pracy, a nie efekt w 
jego sensie materialnym)”. Autor 
stwierdzą również, że w gospodar
stwie indywidualnym nie rozwinęły 
się należycie informacje wewnętrz
ne. W formie szczątkowej występu
je również układ pobudzania. W od
niesieniu do państwowego przedsię- 

w sprawach przeszeregowania, przy
dziale stanowisk roboczych, podziale 
premii itp. Dzięki kierownictwu mo- ’ 
gą też uzyskać robotnicy różnorodne 
ułatwienia. Uznanie dla robotnika' 
przez kierownika mą też niewątpli- - 
wie duże znaczenie prestiżowe.

Wszystko to o czym dotychczas 
była mowa, nie stanowi jedynego 
systemu oddziaływania na pracow
nika, jąk wiadomo bowiem zakład 
pracy uruchamia także skompliko
wany system nacisków, który ozna
czamy tutaj mianem systemu kar. 
Jego oddziaływanie, choć związane 
z systemem nagród, daje się anali
zować autonomicznie. Zacznijmy od 
systemu kar tzw. regulaminowych. 
W świetle wypowiedzi robotników 
najczęściej stosowanymi karami w 
zakładach są:

• upomnienia, nagany, ostrzeżeni. 50,4% 
• kary ekonomiczne 45,1%
• przeniesienia, przeaunlgcia, adje-

cia ze stanowisk 0,7%0 podawanie do publicznej wla-
domoóei 0,7%

• inne o,C%
• nie wie 0*3%
• nie etoeuje się kar 4,7%

Zauważmy, że w przypadku tych 
zakładów, gdzie najczęściej stosowa
nymi karami są kary ekonomicz
ne — niemal automatycznie mniej
sze znaczenie mają kary w postaci 
upomnień, nagan, ostrzeżeń. Robot
nicy pytani, za co najczęściej sto
sowane są kary, wymieniają je jak 
następuje:

• brak dyseypHny zawodowej w 
toku pracy — 424%

• opuszczenie dni praey — 34,4%
9 inne wykroczenia 'dotyczące

czasu pracy — 31,4%
4 za ■ nieprzestrzeganie przepi

sów bbp — W%
• za niewłaściwy styl bycia — 4,4%
9 inne “ *4%
• nie wie “ ••*%
• nie dotyczy • — *4%

Jak z tego wynika kary regula
minowe działają przede wszystkim 
w kierunku utrzymania dyscypliny 

biorstwa rolnego „Centrum kształ
tuje układ zasilania, informacji i 
pc bud:ania nie tylko w oparciu o 
własne preferencje, które wynikają 
wprost b docelowego modelu kon
sumpcji, ale także bierze pod uwa
gę wyn!ki sprawozdawcze, płynące 
z poszczególnych djrekcjl. W tym 
sensie Centrum jest zwrotnie sprzę
żone z przedsiębiorstwami”. Spół
dzielnię • produkcyjną różni od 
przedsiębiorstwa państwowego m.in.1 
to, że występują tu regulatory ukła
du pobudzania.

Wacław Grzybowski w artykule 
pt. „O mechanizmie podziału pracy 
społecznej i proporcjach produkcyj
nych”. dochodzi do wniosku, że pra
wo wartości, mimo jego aktywnego

Z prac 

ekonomistów 

lubelskich
/

oddziaływania na działalność pro
dukcyjną, nie reguluje produkcji 
przedsiębiorstw. Funkcje regulatora 
pełni plan gospodarczy, gdyż decy
duje on o wielkości i strukturze 
produkcji.-

Mikołaj Waleuko w artykule pt 
„Dynamika i struktura zatrudnie
nia w gospodarce regionu lubelskie
go”, przedstawia dynamikę zatrud
nienia w latach 1950—65, zmiany w 
strukturze zatrudnienia' oraz w 
strukturze zawodowej i społecznej 
ludności. Autor w sposób następu
jący podsumowuje swoje. rozważa
nia:

1) w omawianym okresie osiągnię
to w regionie lubelskim stosunkowo 
wysoką dynamikę zatrudnienia w 
gospodarce uspołecznionej, przewyż
szającą znacznie średnie wskaźniki 
wzrostu zatrudnienia w skali krajo
wej. Dynamika zatrudnienia w go
spodarce uspołecznionej regionu 
przewyższała brzy tym znacznie dy
namikę wzrostu ogólnej liczby lud
ności, dynamikę wzrostu ludności w 
wieku produkcyjnym oraz dynamikę 

zawodowej w toku pracy a na dru
gim miejscu dopiero dyscypliny 

‘'formalnej polegającej na przestrze
ganiu czasu pracy itd.

Należy podkreślić, że zdecydowa
na' większość, bo «5,1% robotników 
uznaje słuszność stosowanych kar. 
Negatywnie odnosi się do nich za
ledwie 13,ł% robotników. Akcepta
cja systemu kar przez robotników 
jest wysoka niezależnie od występu
jących pewnych różnic między 
poszczególnymi zakładami. Sumując, 
należy podkreślić, że system kar i 
nagród działa niejako w dwóch po
ziomach, jeśli chodzi o realizację 
wzoru dobrego pracownika.

Kary dyscyplinarne, a także za- 
, robki działają na rzecz utrzymania 

pewnego poziomu dyscypliny, wy
dajności i jakości. Czynnikami 
sprzyjającymi przekraczaniu tego 
poziomu są poczynania kierownic
twa, za pośrednictwem którego ro
botnik ma szanse zarówno polepsze
nia swojej sytuacji zarobkowej 
(przez przeszeregowania, zdobycia 
lepszego stanowiska, uznanie kie
rownictwa itp.). jak i przede wszy
stkim. korzystania z różnych co
dziennych ułatwień, na których mu 
zależy.

Niezależnie od potrzeby ciągłego 
udoskonalenia metod i stylu pracy 
kierownictwa niezbędne jest, jak się 
wydaje. uelastycznienie systemu za
chęt materialnych, jak również 
wprowadzenie i^idatkowych bodź
ców uwzględniających system oceny 
wartości robotnika.

Szczególne znaczenie wydaje się 
mieć w tym względzie dążenie do 
kumulacji pewnych nagród finan
sowych, łączenie ich z nagrodami 
typu symbolicznego (wyróżnienia, 
pochwały, dyplomy itp.). wykorzy
stywanie środków propagandy ma
sowej do popularyzacji osiągnięć 
przodujących robotników, szersze 
zaangażowanie w sprawy personal
ne organizacji społecznych w zakła
dzie pracy.

wzrostu ogólnej liczby ludności za
wodowo czynnej.

2) Dynamika wzrostu zatrudnienia 
w gospodarce uspołecznionej poza 
rolnictwem przewyższała — w 
znacznie większym stopniu niż śred
nio w całym kraju — dynamikę 
wzrostu ogólnej liczby zatrudnio
nych w gospodarce uspołecznionej. 
Równocześnie nastąpiło pewne — 
nieco mniejsze niż średnie w kraju 
— zmniejszenie liczby zawodowo 
czynnych w rolnictwie.

3) Wzrost zatrudnienia w gospo
darce uspołecznionej poza rolnic
twem dokonał się głównie dzięki 
rozpoczętej socjalistycznej industria
lizacji regionu, która nie tylko 
stwarzała nowe miejsca pracy w 
przemyśle, lecz także wywierała 
wpływ ‘na powstawanie nowych 
miejsc pracy w innych działach go
spodarki narodowej poza rolnic
twem.

4) Stosunkowo wysoka dynamika 
wzrostu zatrudnienia, szczególnie w 
gospodarce uspołecznionej poza rol
nictwem, osiągnięta w omawianym 
okresie, spowodowała istotne zmia
ny w strukturze zatrudnienia oraz 
w strukturze zawodowej i społecz
nej ludności i przyczyniła się do 
unowocześnienia ogólnej struktury 
społeczno-gospodarczej regionu, któ
rą charakteryzował w okresie wyjś
ciowym układ proporcji typowych 
dla regionów najbardziej opóźnio
nych w rozwoju i zacofanych. Przy
czyniły się one także do pewnego, 
nieznacznego zresztą zmniejszenia 
opóźnienia regionu w stosunku do 
innych regionów i całego kraju. 
Jednakże opóźnienie regionu lubel
skiego jest jeszcze wciąż nadmier
nie duże.

Numer ten zawiera również na
stępujące pozycje: Józef Grabowiec- 
ki — „Kierunki doskonalenia syste
mu planowania i zarządzania w 
Związku Radzieckim”, Władysław 
Kwiecień — „Próba wykorzystania 
algorytmu simpleks do reorganizacji 
struktury produkcji w gospodarstwie 
rolnym”, Mieczysław Kawa — „Pró
ba uściślenia podstawowych pojęć 
związanych ze zmianami - użytecz
ności i wartości środków trwałych”, 
Józef Juszczyńskl — „Dyskusja okre
su międzywojennego ,nad rachun
kiem ekonomicznym w socjalizmie", 
Nikołaj Krikun — „K woprosu za- 
sielennosti Podolskogo woiewod- 
stwa. w końce XVIII wieka”. Ry
szard Orłowski — „Dzieje dóbr Or
dynacji Zamojskiej do końca Rze
czypospolitej Szlacheckiej’, Tadeusz 
Kościański — „Społeczeństwo Re
jowca Fabrycznego cz. I”, Adela 
Senderska — „Rozwój ludności mia
sta Lublina w latach 1955—1965”.

(TA)
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Z DZIAŁALNOŚCI m

WSPÓŁPRACA KSR, BAN
KU I PTE W RZESZOWIE...

Dla uczczenia ł0-lecia działalności 
Samorządu Robotniczego, omówienia 
dotychczasowych osiągnięć, dokona
nia oceny metod i form współpracy 
Samorządu Robotniczego z Oddziała
mi Narodowego Banku Polskiego, 
efektywności wspólnego działania, 
jak też umocnienia roli i podniesie
nia rangi organów Samorządu Ro
botniczego — zorganizowana została 
(w lutym br.) wspólna .narada tych 
instytucji. Na naradzie tej wytyczo
no kierunki współdziałania w związ
ku z realizacją Uchwał V Zjazdu 
PZPR.

W ostatnich latach pojawia się 
nowy partner w dziedzinie ocen e- 
konomicznych, dokonywanych przez 
Samorządy Robotnicze. Są to koła 
przyzakładowe Polskiego Towarzy
stwa Ekonomicznego. Współpracę z 
Samorządem Robotniczym rozwijają 
w sposób coraz to bardziej efektywny 
ekonomiści zorganizowani w Ko
łach PTE. Szybki rozwój Kół PTE 
na naszym terenie przyczynia się 
niewątpliwie do poszerzenia 1 u- 
gruntowania tej współpracy. Z do
konanej oceny wynika, że praca 
Zarządów Kół PTE koncentrowała 
się wokół takich zagadnień, jak 
udzielanie komisjom powołanym 
przez organa Samorządu Robotni
czego — instruktażu z zakresu opra
cowywania analiz ekonomicznych o- 
bejmujących wybrane zagadnienia 
na tle obowiązującego systemu fi
nansowego, co w powiązaniu z ak
tualną sytuacją finansową przedsię
biorstwa pozwala na dokonanie 
kompleksowej oceny działalności 
przedsiębiorstwa.

W licznych przypadkach ekonomi
ści zrzeszeni w Kołach PTE poma
gali w opracowaniu programów za
bezpieczających wykonanie zadań 
produkcyjnych oraz udzielali pomo
cy w opracowywaniu referatów, 
wniosków, projektów uchwał zgła
szanych na sesjach KSR i posiedze
niach Rady Robotniczej, mających 
na celu usprawnienie działalności 
na zagrożonych odcinkach. Członko
wie Kół PTE prowadzili również 
szkolenie aktywu Samorządu Robot
niczego na' tematy analizy ekono
micznej metody budowy planu tech
niczno-ekonomicznego, problematy
ki kosztów itp. Natomiast pracow
nicy bankowi — w ramach organi
zowanego szkolenia dla organu Sa
morządu Robotniczego,' prowadzone
go przez Wojewódzką Komisję 
Związków Zawodowych 1 Zarządy 
Okręgowe Związków Zawodowych 
— omawiali tematy o charakterze 
finansowym, wiążące się ze zmia
nami w systemie finansowym i kre
dytowym, działalnością inwestycyj
ną. systemem plac itp.

mgr WŁADYSŁAW PUCHAŁA

... W GDAŃSKU

Uchwała V Zjazdu. PZPR bardzo 
wyraźnie akcentuje potrzebę zwięk
szania roli samorządu robotniczego 
w przedsiębiorstwach. W związku z 
tym Wojewódzki Oddział Banku 
Narodowego w Gdańsku wspólnie z 
Radą Koordynacyjną Towarzystw 
Naukowych (wchodzą do niej m. In. 
PTE, NOT, Stowarzyszenie Księgo
wych w Polsce itp.) i z Wojewódz
ką Komisją Związków Zawodowych 
zorganizował konferencję, poświę
coną współpracy banku i towarzystw 
naukowych z samorządami robotni
czymi. Wprowadzenie do dyskusji 
stanowiły trzy referaty, w których 
— z pozycji towarzystw naukowych, 
banku i rad robotniczych — doko
nano oceny dotychczasowej współ
pracy w zakresie pomocy udziela
nej działaczom samorządu oraz o- 
mówiono możliwości pogłębienia tej 
współpracy. Była to na Wybrzeżu 
bodaj pierwsza konfrontacja stano
wisk trzech stron, które — jak wie
lokrotnie podkreślano w czasie 
obrad — są sojusznikami wspólnej 
sprawy, której na imię — lepsze 
gospodarowanie, lepsze wykorzysta
nie możliwości ( produkcyjnych 
przedsiębiorstwa.

Ale praktyka wykazuje, co zna
lazło odbicie również w wielu wy
stąpieniach na spotkaniu, że ideale 
nej zgodności poglądów na właści
wą gospodarkę zaAłądu nie ma 1 
być nie może; Np. mgr Feliks Ta- 
laśka z elbląskiego „Zamechu’ 
przytaczał przykłady jak w wypad
ku wytknięcia przez bank słabych 
stron w gospodarce przedsiębiorstwa 
następuje — W myśl zasady o ko
nieczności obrbny własnego podwór
ka przed „obcymi” — mobihzacja 
radv robotniczej i zakładowego ko
la PTE. aby odeprzeć zarzuty ! za
trzeć ostrość obnażonych słabości i 
niedomagań. Dzieje się tak przede 
wszystkim w takich wypadkach, 
gdy brak współpracy banku z 
samorządem robotniczym, a inspek
torzy kontrolujący uważani są w 
zakładce n!e za działaczy gospodar
czych. a za biuralistów czepiających 
sie paragrafów i przepisów — z 
jednej strony, z drugiej zaś — .gdy 

.utożsamia się interesy sarporżądu 
robotniczego z interesami admini
stracji przedsiębiorstwa.. I dlatego 
w wielu wypadkach. szczególnie 
w małych przedsiębiorstwach^ gdzie 
zazwyczaj samorząd robotniczy wy
kazuje mniej inicjatywy i samo

dzielności, wyniki kontroli banko
wej nie były przez ten samorząd 
należycie wykorzystywane.

Wielu uczestników narady pod
kreślając potrzebę pełniejszego in
formowania przez bank samorządu 
robotniczego o ekonomicznej sytua
cji przedsiębiorstwa wskazywało, 
że w wykorzystaniu tych informacji 
dużej pomocy samorządom mogą i 
powinny udzielać zakładowe kola 
PTE, poprzez swoich członków wy
bieranych do rady robotniczej lub 
powoływanych do jej Komisji. Bo
wiem dotychczas — jak stwierdza
no — samorząd i kola PTE przy
stępują do’ działania dopiero wte
dy, gdy bank zastosuje wobec przed
siębiorstwa sankcje ekonomiczne. 
Skutki tego odczuwa potem załoga 
w postaci zmniejszonego funduszu 
zakładowego.

Aby do tego nie dopuścić, postu
lowano potrzebę stałej współpracy 
banku z radą robotniczą przez: sy
stematyczne informowanie jej o wy
nikach kontroli i jej wnioskach pod 
adresem administracji przedsiębior
stwa, udział przedstawicieli banku 
w ważniejszych posiedzeniach sa
morządu, a szczególnie poświęco
nych ustalaniu zadań produkcyj
nych. Wnioski te wysuwali ban
kowcy jak i przedstawiciele samo
rządów robotniczych, podkreślając 
przy tym ważną rolę, jaką-rada ro
botnicza może spełnić, czuwając 
aby administracja zakładu likwido
wała niedomogi i nieprawidłowości 
w gospodarce przedsiębiorstwa. Brak 
takiej współpracy spowodował. np. 
w Zakładach Przemyślu Odzieżowe
go w Elblągu, że mimo podwyższe
nia w IV kwartale 1968 r. odsetek 
za stwierdzone nieprawidłowości w 
gospodarce materiałowej — wnioski 
banku administracja zakładu zba
gatelizowała, o czym samorząd nie 
wiedział, gdyż o wynikach kontroli 
nie był poinformowany.

Natomiast w większości zakładów, 
jak np. w Gdańskich Zakładach 
Tłuszczowych, w Gdyńskim Przed
siębiorstwie Budownictwa Przemy
słowego i w Gdańskim Przedsię
biorstwie Budownictwa Miejskiego, 
dzięki sygnałom banku samórząd 
zainteresował się negatywnymi zja
wiskami gospodarczymi i dopingu
jąc administrację do ich szybkiego 
usunięcia zapobiegł zastosowaniu 
przez bank sankcji ekonomicznych. 
Ale taki „dzwonek alarmowy” nie 
zawsze jest dokładnie odczytywany 
przez aktyw samorządu, dla
tego że forma, w jakiej bank prze
kazuje swoje uw*agi, jest zbyt specja- . 
listyczna i mało komunikatywna na
wet dla członków zakładowego kola 
PTE.

Rejestr konkretnych — 1 to obu
stronnych — wniosków zgłoszonych 
na naradzie był długi. Wśród nich 
wiele postulatów dotyczy rozszerze
nia 1 ożywienia dotychczasowej 
działalności zakładowych ' kół PTE, 
abv poprzez organizację różnorod
nych sympozjów, seminariów i kur
sów umożliwić aktywowi sa
morządów robotniczych lepsze zgłę
bienie wiedzy ekonomicznej. W re
feratach i podczas dyskusji uzasad
niano również potrzebę zwiększenia 
dotychczas Udzielanej pomocy ra
dom robotniczym przez PTE, szcze
gólnie przy opracowaniu konkret
nych problemów dotyczących gospo
darki przedsiębiorstwa i jego za
rządzania. Ja &•

KRONIKA
• Dnia 13 III 69 r. odbyło się ple

narne posiedzenie Rady Koordyna
cyjnej Kół PTE Górnictwa Węglo
wego. Posiedzenie poświęcone _ było 
przyjęciu sprawozdania z działal
ności Rady za okres listopad — luty 
oraz ustaleniu programu pracy na 
rok bieżący.
• Dnia 20 III 69 r. odbyło się ze

branie Komisji d/s Kół Zarządu 
Głównego PTE. Komisja przyjęła 
plan pracy na rok bieżący oraz 
przeprowadziła wstępną dyskusję 
nad następującymi zagadnieniami 
objętymi planem pracy: oceną 
funkcjonowania rad koordynacyj
nych, działalnością konsultacyjną 
punktów konsultacyjnych PTE, in
tegracji ekonomistów w przedsię
biorstwie. •
• Dnia 21 III 1969 r. odbyło się 

w Białymstoku sympozjum regio
nalne nt. „Badania demograficzne 
w świetle statystyki” zorganizowane 
przez Wojewódzki Urząd Staty
styczny w Białymstoku i Oddział 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego w Białymstoku.

TERENOWE KOŁO 
W ŻYRARDOWIE

Z inicjatywy grupy ekonomistów 
zatrudnionych głównie w zakładach 
przemysłowych miasta Żyrardowa 
reaktywowana została z dniem 1. 
V. 1967 r. działalność Terenowego 
Kola Polskiego Towarzystwa Eko
nomicznego. Żyrardów jest ośrod
kiem przemysłowym w okręgu pod* 
stołecznym, grupującym na swym 
terenie głównie przedsiębiorstwa 
przemysłu lekkiego. W mieście za
trudnionych jest około 14 tys. osób, 
z tego w przemyśle lekkim około 
10 tys. Potrzeba głębokiej współpra
cy ekonomistów jest ze wszech miar 
niezbędna. Wychodząc naprzeciw 
zapotrzebowaniu kadry zatrudnionej 
w przemyśle, Koło w miarę możli
wości i potrzeb rozwija, od daty 
reaktywowania, różne formy dzia
łalności.

Do podstawowych wypada zali- 
czvć działalność szkoleniowo-kon- 
sultacyjną. Z inicjatywy Zarządu

Kola, w ramach działającego Ośrod
ka konsultacyjno-szkoleniowego zor
ganizowano dotychczas następujące 
konsultacje, których referentami by
li pracownicy naukowi wyższych u- 
czelni Warszawy i Lodzi oraz pra
cownicy innych placówek naukowo- 
badawczych: 1) „Mierniki produkcji 
i wydajności pracy w przemyśle 
lekkim", 2) „Mechanizacja* prac biu
rowych”, 3) „Wpływ Wielkiej Soc
jalistycznej Rewolucji Październiko
wej na przemiany gospodarcze”, 4) 
„Podstawowe zmiany w metodach 
planowania i zarządzania w ZSRR”, 
5) „Funkcja projektowania organi
zacji w przedsiębiorstwie", 6) „Służ
ba organizatorska w przedsiębior
stwie — rola, zadania i metody pra
cy”, 7) „Ekonomiczne aspekty re
konstrukcji i modernizacji przemy
słu włókienniczego”, 8) „Istota re- 
wizjonizmu i jego przejawy w nau
kach ekonomicznych i koncepcjach 
zarządzania", 9) „Informacja i kon
trola jako metody zarządzania”.

Obok wymienionych wyżej kon
sultacji Wynikła potrzeba organizo
wania kursów szczegółowych na o- 
kreślone tematy: 1) Zorganizowano 
kurs nt. „Metody i technika u- 
sprawnienia organizacji produkcji i 
zarządzania w przedsiębiorstwie”, 2) 
Organizuje się kurs nt. „Ekonomika, 
organizacja i technologia produkcji 
przemysłu Iniarskiego dla ekonomi
stów”. 3) Także w stadium organi
zacji jest kurs nt. „Ekonomiki, or
ganizacji.! zarządzania dla mistrzów 
i kandydatów na mistrzów”. 4) Pla
nuje się zorganizować kurs nt. me
tody PERT.

Najbliższym zamierzeniem w za
kresie prowadzenia konsultacji jest 
przeprowadzenie ich własnymi siła
mi, tj. przez członków Kola PTE w 
Żyrardowie nt. następujących za
gadnień: 1) „Metody kompleksowe
go sterowania jakością w świetle 
praktykowanych doświadczeń prze
mysłu krajowego i zagranicznego”. 
2) „Zastosowanie elektronicznej te
chniki obliczeniowej do badania e- 
fektywności eksportu”, ■ 3) „Praktycz
ne wykorzystanie metod socjolo
gicznych w zarządzaniu”, 4) „Zasto
sowanie środków orgatechniki w 
pracy biurowej", 5) „Praktyczne 
wykorzystanie maszyn średniej me
chanizacji do prac ewidencyjno- 
obrachunkowych w przedsiębior
stwie”, 6) „Metody badania efek
tywności ekonomicznej postępu te
chnicznego”.

Zarówno w dotychczasowej prak
tyce, jak i w planach na najbliż
szą przyszłość rozwija się także in
ne formy pracy. Przykładem tego 
może być: współpraca z innymi or
ganizacjami jak np. NOT, współ
udział w imprezach ogólnomiej- • 
skich. rozszerzenie działalności Kb- * 
la na wszystkie przedsiębiorstwa i 
instytucje zgrupowane na terenie 
Żyrardowa, organizowanie wycie
czek szkoleniowych itp.

mgr OLGIERD CYBULSKI

ELEKTRONICZNE PRZE
TWARZANIE DANYCH W

ENERGETYCE

Zjednoczenie Energetyki oraz Ra
da Koordynacyjna Kół Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego w 
przemyśle energetycznym przy wy
datnej pomocy i współpracy Od
działu Wojewódzkiego PTE w 
Białymstoku zorganizowały sympo
zjum poświęcone elektronicznemu 
przetwarzaniu danych w energety
ce.’ Sympozjum- odbyło się w Bia
łymstoku w końcu ubiegłego roku.

Na sympozjum przygotowano re
feraty obejmujące całokształt za
gadnienia zastosowania w ener
getyce elektronicznego przetwarża- 
nia danych: R. Tegielski — Zasto
sowanie elektronicznej techniki ob
liczeniowej do przetwarzania da
nych w energetyce. S. Rosiak — O 
zastosowaniach elektronicznej tech
niki obliczeniowej do przetwarzania 
danych w energetyce zagranicznej, 
R. Nowakowski — Sieć ośrodków 
obliczeniowych na tle potrzeb.i za
dań energetyki, A. Kłos, J. Gajew
ski — Zastosowanie ETO do prze
twarzania danych dla potrzeb ru
chowych 1 dyspozycji mocy, M. To- 
roń, T. Stawowczyk — Zastosowa
nie ETO do przetwarzania danych 
dla potrzeb słdżb technicznych, W. 
Banaszek, J. Barełkowski *— Obli
czenie wskaźników techniczno-eko
nomicznych za ubiegłą dobę i na
rastająco dla elektrowni cieplnych 
i na szczebli ZEO na maszynie 
cyfrowej Odra 1003 wg pro
gramu WTE-68, J. Ilczuk — Au
tomatyzacja prac biurowych zwią
zanych z obsługą odbiorców energii 
elektrycznej i eazu, J. Sobaszek — 
Zastosowanie ETQ do prac z za
kresu gospodarki materiałowej, M. 
Szaniawska — Uwagi do opracowa
nia pt. zastosowanie ETO do prac 
z zakresu gospodarki materiałowej, 
J. Rudnicki — Obliczanie należności 
za energię elektryczną L gaz u 
drobnych odbiorców, sporządzanie 
sprawozdawczości w tym zakresie 
oraz ewidencja liczników elektrycz
nych przy pomocj MLA w ZE Bia
łystok, J. Ilczuk — Kosztv przetwa
rzania danych w ewidencji sprzeda
ży energii przy zastosowaniu róż
nych urządzeń techniki obliczenio
wej.

Część referatów Wydano w Biule
tynie. Postępu Techniczno-Ekonomi
cznego i Wynalazczości Pracowni
czej (seria ekonomiczna nr 3/4/5).

STANISŁAW SAUCZEK

Rynek 

czy 
nie rynek

STANISŁAW ŁYSKO

S
KALA nieporozumień w 
kwestii rynku w socjalizmie 
nie ma chyba równej sobie 
wśród problemów społecznej 
teorii gospodarki socjalisty
cznej. Dobitną ilustracją mo

że tu być — moim zdaniem — m. 
in. artykuł L. Sobczaka pt. „Gospo
darka planowa a rynek pracy”. Je
go autor polemizuje z ekonomista
mi, którzy — jak pisze — „w spo
sób jednoznaczny zakwalifikowali 
możliwość wykorzystania mechani
zmu rynku pracy w gospodarce so
cjalistycznej do rewizjonistycznej 
koncepcji tzw. socjalizmu rynkowe
go”. Usiłuje on dalej przekonać czy
telnika, że w Polsce Ludowej od 24 
lat istnieje w pełnym tego słowa 
znaczeniu rynek pracy, choć nieste
ty „jest niedostrzegany przez teorię 
ekonomii politycznej socjalizmu”.

Środki produkcji — jego zdaniem 
— nie podlegają rynkowej alokacji, 
ale „realizacja planu zatrudnienia 
dokonuje się na całkowicie odmien
nych zasadach”, gdyż na zasadzie 
dobrowolności. Ponieważ zaś alter
natywę mechanizmu opartego na za
sadach rynku pracy dostrzega on 
jedynie w przymusie pracy, a więc 
ścisłej reglamentacji, zakazie zmia
ny miejsca pracy, ograniczaniu, 
swobód w tak podstawowej dla 
człowieka dziedzinie jak praca, na
tomiast przymusu pracy w Polsce 
nie ma, przeto — jego zdaniem — 
czy kto chce, czy nie chce, mamy 
u nas do czynienia z rynkiem pra
cy. Kapitalistyczny rynek pracy na
jemnej różni się zaś od socjalistycz
nego tylko tym. że w socjalizmie w 
roji pracodawców nie występują 
już dłużej kapitaliści. Cała bieda 
polega jedynie na tym, że uparci 
teoretycy nie potrafią zrozumieć tak 
prostych rzepzy i dopatrzyć się ryn
ku w społecznych formach alokacji 
pracy żywej w naszym kraju. Prze
szkadzają im w tym jakoby dwa 
momenty: 1) niezrozumienie, że mo
że istnieć rynek prący bez kapita
listów i 2) „niesłuszne wiązanie ist
nienia mechanizmu rynku pracy w 
gospodarce socjalistycznej z okre
ślonym, rewizjonistycznym mode
lem tzw. socjalizmu rynkowego”.

Na czym w rzeczywistości polega
ją nieporozumienia? Przede wszyst
kim, krytykowani przez Autora e- 
konomiści,’ wcale nie wiążą ‘ist
nienia mechanizmu rynku pra
cy z modelem socjalizmu rynkowe
go, gdyż jak on sam o nich utrzy
muje, uważają, że w' naszym kraju 
nie istnieje ani kapitalis
tyczny, ani socjalistyczny, ani ża
den. inny rynek pracy. 
Praca żywa jest oczywiście w na
szym kraju alokowana, ale społecz
ną formą tej alokacji nie jest ry
nek, lecz plan oparty na osiągnię
ciach nauki, na doświadczeniu spo
łecznym i społecznym (kolektyw
nym) rozumie. Nikt z negujących 
istnienie tynku pracy w socjalizmie 
nie uważa za celowe i nie pragnie 
zasady swobody wyboru zawodu i 
miejsca pracy zastąpić przymusem 
pracy, gdyż aktualną społeczną for
mę alokacji pracy w Polsce Ludo
wej uważa za formę w pełnym tego 
słowa znaczeniu socjalistyczną i to 
właśnie dlatego, że nie rynkową 
Istniejącą społeczną formę alokacji 
pracy żywej chcą zlikwidować wca
le nie ci ekonomiści, którzy uważa- 
ją ją za nierynkową 1 jako taką za 
socjalistyczną, lecz, odwrotnie, głó
wnie ci właśnie, którzy uważają ją 
za rynkową.

Nasza l^lasa robotnicza stoi twar
do na gruncie aktualnej społecznej 
formy alokacji pracy żywej i uwa
ża, że powinna ona być systematy
cznie doskonalona na podstawie, na 
której opiera się od 24 lat. Nasza 
klasa robotnicza uważa tę planową 
formę alokaejl aa jedynie odpowia
dającą warunkom* socjalizmu. Nie 
kuśi jej chińska metoda alo
kacji pracy żywej, znajdująca Wy
raz w różnych formach przymusu 
pracy, alg nie pociąga jej też znany* 
dobrze z własnej; niedawnej, 
przedwojennej przeszłości rynek 
pracy z jego nieuchronnymi 
skutkami w postaci konkurencji 
między robotnikami (rozbijającej 
tak bardzo potrzebną jedność ich 
działania), bezrobocia, emigracji 
zarobkowej, niemożliwości wyższe

atadium komunizmu było równo-’ 
znaczne z zapanowaniem przymusu 
pracy.

Trudno ject w wąskich' remach 
nakreślonych tej wypowiedzi wy-; 
czerpać wszystkie zbadane momen
ty uniemożliwiające uznanie aktu
alnej społecznej formy alokacji pra
cy żywej za rynek pracy najemnej. 
Ale literatura przedmiotu jest pow- 
mechnle dostępną i można tylko 
wyrazić zdziwienie, że Autor przed 
wystąpieniem ze rwą koncepcją Ule 
zapoznał się z nią. Jeśli zaś jest mu 
ona znana, dlaczego w swym arty
kule pominął milczeniem argumen
ty podważające słuszność jego kon
cepcji? Dlaczego nie podjął z nimi 
naukowej polemik! i nie próbował 
dowieść, że może istnieć taki rynek, 
na którym towaru sprzedawca nie 
aprzedaje a nabywca nie kupuje, 
albo wykazać, te w socjalizmie to
warem jest siła robocza, względnie, 
że jest nim żywa praca ludzka? 
Tylko naukowo dowodząc prawdzi
wości jednej z tych trzech ewentu
alności, można uzasadnić istnienie 
rynku pracy w socjalizmie. Tego 
jednak. Autor w swym artykule nie 
uczynił.

go dochodu niż dochód na (wyzna
czonym przez prawo»rynku) pozio
mie wartości siły roboczej itd.

Polska społeczna teoria gospodar
ki socjalistycznej również stoi twar
do na stanowisku 'adekwatności ak
tualnej formy alokacji pracy żywej 
dla warunków socjalizmu, .ale —- 
jak zresztą słusznie wskazuje Autor 
krytykowanego tu przeze mnie ar
tykułu — wzdraga się przed przy
znaniem racji dogmatykom, .rewi
zjonistom 1 Autorowi, iż fortpa ta 
jest rynkiem pracy. A ma ku temu 
liczne i ważkie podstawy, które Au
tor pominął całkowitym milczeniem, 
pomimo że nigdy nie czyniono z 
nich tajemnicy. W lwiej ezęści kry
tykowany artykuł poświęcony zo
stał przekonywaniu Czytelników, iż 
1) „socjalistyczny rynek pracy” nie 
jest kapitalistycznym rynkiem pra
cy i 2) nasze państwo „nie mogło 
na , zasadach przymusu, reglamenta
cji, organizować procesów zatrud
nienia. I nie chciało”, gdyż byłoby 
tó „sprzeczne z zasadami ludowego 
demokratyzmu”. A przecież są to 
jawne truizmy naprawdę niewar
te wysiłku włożonego, w udowodnie- 
nienie ich prawdziwości.- Co nato
miast Autor całkowicie pominął? 
Otóż, nie spróbował nawet odpo
wiedzieć na najbardziej zasadnicze 
pytanie. Jeśli aktualna forma alo
kacji pracy żywej jest rynkiem 
pracy, nie może zaś istnieć rynek 
beż towaru, cóż więc sprzedaje 
robotnik w socjalizmie swemu part
nerowi w wymianie?

Wywody Autora nie mają i nie 
mogą mieć absolutnie żadnego zna
czenia dowodowego jak , długo nie 
wykaże; że siła robocza W socjaliz
mie jest towarem, który .robotnik w 
socjalizmie sprzeda je swemu part
nerowi w wymianie zgodnie z pra
wem wszelkiej wymiany rynkowej 
(prawem wartości) albo. Jak • dhigo 
nie obali tezy klasyków, iż praca 

'żywa w żadnych warunkach nie 
może być przedmiotem rynkowej 
transakcji. Tu właśnie dochodzimy 
do istoty nieporozumienia, Społecz
na teoria gospodarki socjalistycznej 
jest integralną częścią teorii Mark- , 
sa, Engelsa, Lenina, która opiera się 
na naukowej analizie o takiej głę
bi i wnikliwości, jaka byłej jest 
niemożliwa do osiągnięcia przez in
ne teorie, a mianowicie teorie zamk
nięte w ciasnym klasowym kręgu 
interesów drobnomieszczaństwa, 
średniej lub wielkiej burżuazjl.

Nie zadowalają jej ani ciasny em- 
piryzm. ani powierzchowne analo
gie I nie bierze ona pozorów za rze
czywistość. co jest tak charaktery
styczne właśnie dlą drrtbnomlesz- 
czańskięh i burżuazyjnych teorii. 
Śmiało sięga do istoty zjawisk, bo 
reprezentując Interesy najbardziej 
postępowej klasy społecznej-, nie o- 
bawla się, iż wykrywane przez nią 
najgłębsze prawdy mógłyby być nie
bezpieczne dla tej klasy. Odwrotnie, 
interesom klasy robotniczej zagraża 
wszelka nieprawda, brak znajomo
ści rzeczywistego stanu rzeczy, po
wierzchowność analiz, dashy empl- 
ryzm prowadzący do aptycenia są
dów o społecznej rzeczywistości.

Autor artykułu stawia bardzo po
ważny zarzut, że rynek pracy u nas 
„choć funkcjonuje od SA lot, jest 
niedostrzegany przez teorią ekono
mii politycznej sóejallzmif', czyli 
stwierdza, że teoria ta * zagadnie
niach alokacji pracy żywej jest śle
pa. Czyż można jednak stawiać lej 
zarzut ślepoty, jeśli w^dragi się ona 
przed wyciąganiem wniosków w o- 
parciu o powierzchowny ógląd rze- 
czywlstoścl, o płytkie analogio iza- 
zwyczaj mylące zewnętrzne pozory?

Marksistowska teoria gospodarki 
socjalistycznej — moim zdaniem. — 
świetnie dostrzega wszystkie/ podo- 
bieństwa społecznej formy alokacji 
pracy żywej w socjalizmie do ryn
kowej formy alokacji. Jak taż do
strzega i ujawnia odmienność:. tej 
formy od kapitalistycznego rynku 
pracy, dodatkowo jednak ujawnia 
ona jeszcze zasadniczą odmienność 
tej formy w ogóle'od dówolnych 
rynkowych form, czego Autor arty
kułu wcale nie dostnćga, a co Jest 
władnie na tyle Motae, że-nie po
zwala jej mówić ó rynku pracy- W- 
nek to *w nauce marksistowskiej 
termin o ściśle określonym' zasiągu 
pojęciowym, a poza tym kategoria 
historyczna. Tymczasem w ujęciu 
autora zatraca się historyczny, cha
rakter rynku pracy. Jeśli 'bowiem 
jedyną alternatywę rynku pracy do
strzega On w przymusie pracy, a 
chyba zgodzi się ze mną, że praca 
żywa w dowolnym / trybie będzie 
muslała być alokowana aż : po nie
znany kres dziejów ludzkośbi,- więc 
rynek pracy muriałby do trep mo
mentu towarzyszyć ludzkości;, gdyż 
trudno dopuścić myśl, by wyżśźe .

Jest jeszcze Jeden moment, które
go Autor artykułu wydaje się nie 
uwzględniać, a który warto tu pod
nieść. Otóż, pewne zewnętrzne po
dobieństwo do rynku (1 to raczej 
technicznej natury) nie powinno 
przesłaniać diametralnie odmienne
go charakteru pracy w socjalizmie 
w porównaniu z tym charakterem 
pracy, który wymaga jej rozdziału 
w rynkowej fortnie, a więc w trybie 
sprzedawania siły roboczej przez lu
dzi tylko ją posiadających ludziom 
posiadającym warunki jej wyko
rzystania. Rynek pracy nie może 
istnieć ani wówczas, gdy 1) środki 
produkcji są prywatną lub kolek
tywną własnością samych pracują
cych, ani wówczas, gdy 2) sam pra
cujący jest czyjąś prywatną włas
nością, lub ktoś ma możliwość 1 
stosuje wobec niego bezpośrednią 
przemoc fizyczną (zmusza go silą do 
pracy). Jest on natomiast absolutną 
koniecznością, gdy żaden z tych 
dwóch warunków nie Jest spełnio
ny, a więc w warunkach kapitalis
tycznego 1 tylko kapitalistycznego 
sposobu produkcji.

Rynek pracy nie jest kategorią 
techniczną,, lecz kategorią społecz
ną. Jest to stosunek ekonomiczny, 
czyli stosunek pomiędzy ludźmi 
(wzajemnie różniącymi się od siebie 
swym stosunkiem do środków pro
dukcji). z których jedni mogą 1 mu
szą sprzedawać swą siłę roboczą a 
drudzy mogą i muszą Ją od nich 
nabywać, jedni i drudzy pod groź
bą utraty materląlnych warunków 
swej egzystencji w wyznaczonych 
im przez rozwój społeczny na okre
ślonym etapie rozwoju sił wytwór
czych rolach: robotnika najemnego 
i kapitalisty. W socjalistycznym 
społeczeństwie ludzie już dłużej'nie 
dzielą się na pracujących — sprze
dawców siły roboczej i nie pracują
cych — jej nabywców, na posiada
czy środków produkcji 1 środków 
konsumpcji z jednej Strony i nie 
posiadających tych środków z dru
giej strony. Dawni nabywcy utracili- 
monopol prywatnej własności pracy 
uprzedmiotowione’ i stąd nie są w 
Stanie kupować siły roboczej, dawni 
zai robotnicy najemni stali się -ko
lektywnym właścicielem środków 
produkcji i (w oparciu o nie wy
twarzanych przez siebie) środków 
konsumpcji. w związku z czym u- 
tracfla dla nich wszelki sens sprze
daż komukolwiek ich siły roboczej, 
gdyż w nowych warunkach mogą 
Ją sami we własnym kolektywnym 
Interesie wykorzystywać.

Jeżeli przed rewolucją socjalisty
czną, aby - wchodzić w posiadanie 
niezbędnych im do życia przez nich 
samych wcześniej wytworzonych 
środków konsumpcji indywidualnej 
muśieli oni innym ludziom (niero- 
botnikom) ciągle sprzedawać w za
mian za hle swą zdolność do pracy, 
to W socjalizmie, w którym tych 
„innych” ludzi (kapitalistów) już nie 
ma po prostu dzielą te środki (wy
jąwszy część nadającą się tylko do 
konsumpcji zbiorowej) pomiędzy 
siebie prooorcjonalnie' do wkładu 
pracy. Fakt, że technika tego po
działu zewnętrznie pod pewnymi 
względami przypomina rynek, nie 
może przesłaniać tej wielkiej praw
dy, że socjalizm test równoznaczny 
z zupełnie inną rolą ludzi pracy, z 
Ich rolą kolektywnego gospodarza 
a nie upokarzającą rolą przymuso
wego handlarza własną siłą robo
czą. do której to roli sprowadził Ich 
i w której Ich utrzymywał ustrój 
kapitalistyczny.

Kto tego nie widzi, ten obraca się 
w świecie pozorów i czepia zbież
ności nieistotnych, trzeciorzędnych 
szczegółów, zaciemniających Istotny 
stan rzeczy I często — jak uczy 
przykład rewizjonistów 1 dogmaty
ków — prowadzących prostą drogą 
do negacji samych podstaw socja
listycznego ustroju społecznego. 
Dlatego „wydaje się bardziej odpo
wiednie w odniesieniu do gospodar
ki socjalistycznej — jak moim zda
niem słusznie pisał niedawno doc. 
J. Bekriak — mówić o sposo
bach zarządzania płodu k- 
eją I konsumpcją niż o «ryn
ku». ponieważ współcześnie nawet 
te sposoby, które wykazują naj
większe zewhetrzne pódobleństwo 
do gospodarki rynkowej (w Jej 
znanych, historecznie ukształtowa
nych przed socjalizmem formach), 
w snosób istotny się od niej róż
nią.” «)

*) „Nowe Drogi” nr 1/«T, «tr. US.
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CZYTELNICY PISZĄ

Rola biur 
projektowych
PRAGNĘ poddać pod dyskusję 

propozycję . przeorganizowania 
sposobu realizacji inwestycji.

Za zasadniczą wadę obecnego syste
mu uważam rozdzielenie działalnoś
ci inwestycyjnej na poszczególnych 
uczestników tego procesu przy bra
ku wyznaczenia jednego z nich ja
ko czynnika kierującego działalnoś
cią pozostałych uczestników • za
interesowanego w osiągnięciu mak
symalnego efektu.

Każdy z uczestników procesu ma 
głównie na uwadze swoją specy
ficzną działalność, pozornie tylko u- 
względniając efekt ostateczny in
westycji. Dlatego nie można oczeki
wać zdecydowanej poprawy wyni
ków gospodarczych bez ustanowie
nia czynnika kierującego, mające
go w dyspozycji odpowiednie środ
ki dla wywierania pożądanego 
wpływu na czynniki pozostałe To 
decydujące, kierownicze ogniwo 
procesu inwestycyjnego powinno 
dysponować całością nakładów prze
widzianych na realizację inwestycji 
i być rozliczane z osiągniętego e- 
fektu.

Pewne kroki we wskazanym 
przeze mnie powyżej kierunku zo
stały już poczynione, brak jednak 
konsekwentnego doprowadzenia 
zmian do końca i wyraźnego o- 
k.reślenia ogniwa decydującego. Co 
powinno być tym ogniwem?

Najważniejszym ogniwem proce
su inwestycyjnego jest biuro pro
jektowe, które precyzuje „kształt” 
nowego obiektu oraz określa, a na
stępnie rozdysponowuje w projek
tach środki finansowe przeznaczo
ne na jego budowę. Biuro odpowia
da przy tym za nieprzekroczenie 
preliminowanego kosztu realizacji 
inwestycji, mimo że łiudowę pro
wadzi generalny ‘wykonawca, a 
nadzoruje i dysponuje finansami 
inwestor bezpośredni. Inwestor ko
ordynuje całość procesu inwestycyj
nego, a więc także projektowanie 
budowę, działalność dostawców 
wyposażenia — krajowych I zagra
nicznych, prowadzi wszelkie inter
wencje u władz i przedsiębiorstw 
realizujących inwestycję, dokonu
je uzgodnień z bankiem i przekazu
je obiekt użytkownikowi.

Rola biura projektów jest Jednak 
obecnie praktycznie ograniczona do 
roli producenta dokumentacji tech
nicznej. Tymczasem ze względu na 
zasięg i wagę wpływu na efekt in
westycji rola biura powinna być 
— moim zdaniem — rolą decydują
cą. Argumenty przemawiające za 
takim ustawieniem biura projektp- 
wego są następujące: -

— Biuro uczestniczy w procesie 
inwestycyjnym przez cały czas je
go trwania, na długo przed wszyst
kimi innymi uczestnikami.

Niedoceniane środki
Wiele mówi się 1 pisze u nas o 

różnych maszynach i urządzeniach 
z reguły mając na myśli środki u- 
sprawniające pracę fizyczną. A prze
cież wiadomo, że nader istotne zna
czenie mają również ś’odki tech
niczne, usprawniające pracę umy
słową: różnego rodzaju maszyny do 
pisania, opracowywania korespon
dencji, • liczenia, kosztorysowania, 
powielania, kopiowania, opracowy
wania informacji itd. itd.

Dają one nie tylko możliwości 
poważnego odciążania pracowników 
umysłowych od uciążliwych praę i 
ograniczania przerostów administra
cyjnych. Co istotniejsze — znacznie 
przyspieszają tryb załatwiania mnó
stwa istotnych czynności, wydatnie 
przyczyniając się do usprawniania 
całej działalności różnych przedsię
biorstw i instytucji.

Niestety, sprawy to u nas niedo
ceniane. Projektując i budując no
we zakłady myśli się z reguły wy
łącznie o wyposażeniu technologicz
nym, nie przywiązując większego 
znaczenia do nowoczesności techni-

Wpływ biura kierującego na ja
kość obiektu i efekty ekonomiczne 
może być zasadniczy.

— Biuro projektów dysponuje 
największym zasobem wiedzy tech
nicznej i ekonomicznej o całości in
westycji i z natury swej dzia
łalności wiedzę tę wciąż pomnaża I 
uzupełnia doświadczeniami zakoń
czanych realizacji.

Dlatego proponuję powierzenie 
kierującym biurom technologicznym 
zadania kierowania procesem Inwe. 
stycyjnym od początku projektowa
nia, aś do osiągnięcia założonej w 
projekcie zdolności projektowej o- 
biektu. Realizację tej propozycji 
można przeprowadzić w ten sposób, 
że biuro kierujące będzie dysąpno- 
wało całą kwotą zatwierdzoną przez 
władze i przeznaczoną na daną in
westycję i będzie się z niej rozli
czało w. momencie przekazania o- 
biektu użytkownikowi.

W zależności od osiągniętych e- 
fektów oraz Oszczędności prelimino
wanej kwoty na konto biura prze
kazywany byłby .odpowiednio obli
czony fundusz. Fundusz ten będzie 
mógł być użytkowany przez biuro 
na pokrycie ewentualnych braków 
na innych obiektach, na wypłatę 
odszkodowań w przypadku nieosią- 
gnięcia założonych wskaźników 
technicznych, a dalej finansować 
studia wybranych zagadnień, budo
wę 1 badania prototypów maszyn 
lub nowych technologii, opracowy
wać na zapas pewne koncepcje, co 
umożliwi z kolei szybsze I bardziej 
wszechstronne opracowywanie kon
kretnych projektów po ich wpro
wadzeniu do planu.

Korzyści z proponowanego usta
wienia kierującego biura techno, 
logicznego dla wszystkich zaintere
sowanych procesem Inwestowania 
będą następujące:

— dla gospodarki narodowej — 
osiągnięcie lepszych efektów inwes
towania, dzięki Istotnemu zaintere
sowaniu nimi zasadniczego i kie
rowniczego czynnika w procesie tan. 
biura projektowego oraz uspraw
nienie samego procesu tzn. Jego 
przyspieszenie I potanienie, jak 
również — przypuszczalnie — od
ciążenie różnych szczebli zarządza, 
nia gospodarka od koordynacji in
westycji na drodze administracyj
nej;

— dla przedsiębiorstw wykonaw
czych — uproszczenie procedury z 
uwagi na potrzebę kontaktowania 
się z jednym tylko kompetentnym 
kontrahentem, dysponującym zaró
wno finansami łąk i Pełnią Infor
macji technicznej o całości Inwes
tycji oraz ostatecznie decydującym 
w każdej sprawie;

— dla biura projektów — dzięki 
znacznie ściślejszemu powiązaniu 

ki pracy umysłowej. Ta technika 
jest u nas znacznie mniej popular
na od techniki bezpośredniej pro
dukcji. dysproporcje między tymi 
dwiema dziedzinami techniki nara
stają co oczywiście musi hamować 
ogólny postęp. •

W świecie znane są setki asorty
mentów maszyn i urządzeń do pracy 
biurowej, u nas — zaledwie kilka
naście i to najbardziej prymityw
nych Produkujemy jedynie ręczne 
maszyny do liczenia, kserografy, 
ręczne powielacze spirytusowe, 
światlokopiarki. Zwykle maszyny do 
pisania — wytwarzane u nas ma
sowo już przed wojną, zaczniemy 
ponownie produkować dopiero w 
roku przyszłym; na każde 100 pra
cowników umysłowych jest ich u 
nas przeszło dwukrotnie mniej, niż 
w wysoko uprzemysłowionych kra
jach, choć tam tekstów drukowa
nych już się nie przepisuje, ale od
bija na różnego typu urządzeniach. 
Nawet do niszczenia dokumentów 
używa się dziś w tamtych krajach 
pomysłowych aparatów. A co dopie
ro mówić o różnego rodzaju dykta
fonach, sprawnych kopiarkach, ma
szynach kalkulacyjnych, maszynach 
do fakturowania, otwierania 1 za
mykania kopert itd. itd.

z realizacją oraz 'dysponowaniu 
środkami finansowymi, biuro będzie 
w stanie realizować Inwestycje w 
sposób najwłaściwszy oraz operaty, 
wny, eliminując dużo zbędnego u- 
zgadniania. Doświadczenia zbiera
ne bezpośrednio u źródła będą mo
gły być. natychmiast wykorzysty
wane w równolegle realizowanych 
projektach czy budowach;

— dzięki posiadaniu własnego 
funduszu na opracowywanie doku
mentacji (łącznie z prowadzeniem 
studiów I budową prototypów oraz 
prowadzeniem badań I prób no
wych technologii) biuro będzie mo. 
gło działać w kierunkach rozwija
jących technikę, wprowadzających 
postęp i dających najwyższe efek
ty;

— będzie wreszcie możliwe zna
czne uproszczenie niektórych ro
dzajów dokumentacji, (np. instala
cji energetycznych, elektrycznych, 
drobnych konstrukcji budowlanych, 
robót wykończeniowych) przez 
wprowadzenie projektowania wy
konywanego na bieżąco w czasie 
pełnienia nadzoru (poza wstępnym 
opracowaniem schematów i zesta. 
wień materiałowych);

— dla inwestora — znaczne od
ciążenie dz’ęki przekazywaniu 
obiektu Już po przeprowadzeniu 
rozruchu.

Oczywiście dla prowadzenia ta
kiej rozszerzonej działalność’ tj. 
poza projektowaniem pełnej koor
dynacji procesu oraz kierowania i 
rozszerzonego nadzoru autorsk:ego, 
inwestorskiego i finansowego — 
biura . projektów (technolog:rzne, 
kierujące) musiałyby być rozbudo
wane i przekształcone w nowe 
przedsiębiorstwa. Musiałyby pow
stać w nich nowe dziaty Jak np. 
planowanie Inwestycji, nadzoru, 
koordynacji budowy; dział finanso- 
wo-rozliczeniowy, dział ekonomicz
ny i Inne.

Ze względu na rozszerzony zakres, 
działania i odpowiedzialności usta
wienie tych nowych jednostek w 
resortach i zjednoczeniach praw
dopodobnie musiałoby być na nowo 
przeanalizowane i odpowiednio do
pasowane. Dla zmniejszenia ryzyka 
ewentualnego niepowodzenia reor
ganizacji, być może, właściwe 
byłoby przeprowadzenie odpowied
nio wybranego eksperymentu.

Na marginesie powyższych roz
ważań chciałbym jeszcze wyrazić 

opinię, że celowe byłoby wpro
wadzenie pewnego elementu kon
kurencyjności między takimi przed
siębiorstwami. Pewna — choćby 
ograniczona — konkurencyjność, 
szczególnie na etapie opracowania 
koncepcji oraz projektów wstęp, 
nych inwestycji, mogłaby przynieść 
znaczne korzyści w postaci możli- 

»wości wyboru między różnymi roz
wiązaniami projektu lepszego I 
ekonomiczniejszego. Zmusiłoby to 
zarazem biura projektów do mak
symalnego wysiłku przy poszuki
waniu najbardziej efektywnego 
rozwiązania i ustalania najbardziej 
realnego I możliwie niezawyżonego 
kosztu realizacji zadania inwesty
cyjnego. Dodatkowy koszt kilku 
opracowań równoległych na tym 
etapie dokumentacji byłby nie
współmierny do spodziewanych wy. 
ników. '

HENRYK OSMAN

Dobrze się więc stało, że Ośrodek 
Postępu Technicznego KNiT zorga
nizował wystawę, na której przed
stawiono ponad setkę tego rodzaju 
eksponatów produkcji zagranicznej 
i krajowej. Wystawę zorganizowa
no w związku z konferencją na te
mat racjonalnej gospodarki kadrami 
inżynieryjno-technicznymi i dlatego 
zgromadzono na niej .głównie takie 
urządzenia Organizacyjno-technicz
ne, które są bardzo przydatne w 
pracy inżynierów (a zwłaszcza pro
jektantów), a więc różnego rodza
ju powielarki i kopiarki, maszyny 
do liczenia i kosztorysowania, ma
szyny do opracowywania informacji 
itd. Jak bowiem wiadomo — rów
nież nasi inżynierowie poważną 
część czasu pracy muszą przezna
czać na czynności, które z powo
dzeniem dają się zmechanizować — 
a o stratach gospodarczych z tego 
tytułu nie trzeba chyba nikogo prze
konywać.

W tej sytuacji dość skromna Je- 
szcze, ale wymowna wystawa OPT 
zasługuje na uznanie, a idea szyb
szego postępu technicznego również 
w pracach biurowych —- na jak 
najszerszą popularyzację.

WOLNA TRYBUNA i WOLNA TRYBUNA « WOLNA TRYBUNA

W sprawie „Pomocy 
gospodarstwom zbożowym “
STANISŁAW Mróz w artykule 

„Pomoc gospodarstwom abote- 
wym” („Ż.G.” nr 4/69) poruszył 

kilka zagadnień i zaproponował 
pewne rozwiązania mające na celu 
wzrost produkcji zbóż. Z niektórymi 
z nich, zwłaszcza dotyczącymi 
zmniejszenia relacji cen żyto — 
pszenica trudno się zgodzić. Posta
ram się to udowodnić, na przykła
dzie województwa białostockiego.

S. Mróz pisząc, że w roku 1965 
ustalono cenę skupu pszenicy 400 
zł za q I żyta 300 zł. stwierdza: 
„Chociaż podwyżka ta poprawiła 
wymienioną relację, utrzymując du
żą różnicę między ceną pszenicy i 
żyta, nie stymuluje dostatecznie li
kwidacji deficytu zbożowego. W 
wielu wypadkach gospodarstwom 
produkującym zboża na zbyt, opła
ca się lepiej, przy tym stosunku 
cen, produkować pszenicę zamiast 
żyto, mimo tego, że na danej ziemi 
można by otrzymać większy plon 
żyta z 1 ha”.

W woj. białostockim, przyjmując 
lata 1956—60 za 100, plon żyta z 
hektara wynosił w 1961—65 115.7, a 
w 1967 — 130,6; odpowiednio wskaź
nik wzrostu plonu pszenicy wynosił- 
124,6 i 147,4. Widzimy więc, że tem
po wzrostu plonów pszenicy jest 
znacznie wyższe od żyta, zwłaszcza 
w ostatnich latach. (Podobne róż
nice tempa wzrostu wykazują dane 
dla całej Polski). Wiąże się to ściśle 
z wyraźnym postępem w nawożeniu 
i agrotechnice. Niemałą rolę w tym 
spełniają i będą spełniać nowe od
miany pszenicy wprowadzone ostat
nio do masowej produkcji, przysto
sowane do wysokich dawek nawo
zowych. Należy przy tym zauwa
żyć. że postęp w pracach hodowla
nych pszenicy Jest stosunkowo 
znacznie większy.

Błędem byłoby więc świadome 
niewykorzystanie tego zjawiska do 
rozwiązywania wciąż aktualhego 
problemu zbożowego. Wspomniana 
na wstępie zmiana cen była właś
nie czynnikiem przyśpieszającym 
powiększenie areału uprawy psze
nicy jako zboża bardziej wydajne
go. (Zrozumiałą jest rzeczą że roz
szerzać uprawę pszenicy można tyl
ko do rozsądnych granic, określo
nych warunkami glebowymi). Po
wierzchnia zasiewu oszenicy wzro
sła w Polsce z 1 360,8 tys. ha w 
1960 r. do 1 758,1 tys. hą w 1967 r. 
(wzrost o 397,3 tys. ha). W tym 
samym czasie powierzchnia zasie
wu żyta zmniejszyła się o 823,7 tys. 
ha.

St. Mróz pisze: „Przy danych róż
nicach cen rolnikom produkującym 
zboże pą zbyt ępłąęłfp 5!« zamiast 
25 q żyta zebrać 20 q pszenicy. Nie 
sprzyjało to likwidacji deficytu 
zbóż”. Jeśliby przyjąć powyższą te
zę za prawdę w sensie rozumowa
nia producenta, to po co miałby 
„wysilać się”. 1 produkować 20 q 
pszenicy, gdy mógłby np. tymi sa
mymi środkami produkcji i na tych 
samych glebach łatwo uzyskać 
9—10 q/ha rzepaku. Tymczasem 
jeśli uprawia rrópak. to stara śię i 
uzyskuje go więćej. Nie można więc 
przyjmować założenia, że producent 
stawia sobie za cel jakąś górną gra
nicę wartości produkcji z 1 ha i 
wewnątrz jej rozpatruje co mu się 
opłaca najbardziej uprawiać. Działa 
tu szereg innych czypników. Naj
wyższy czas abyśmy zdali sobie ja
sno sprawę z tego, że dzisiejszy rol
nik potrafi już liczyć kompleksowo 
i jest przekonany, że na takiej sa
mej glebie (mam cały czas na myśli 
gleby nadające się pod uprawę psze
nicy) nawet przy nieco wyższym 
nakładzie środków, może uzyskać 
wyższą produkcję zboża z 1 ha.

Globalne zbiory żyta były w 1967 
roku o 211 tys. t. wyższe niż śred
nio w łatach 1961—65; wzrost ten 
był niewielki, wskutek poważnego 
spadku powierzchni zasiewu. Nato
miast globalne plony pszenicy wzro
sły w analogicznym okresie o 930 
tys. t. (jako skutek poważnego wzro
stu powierzchni zasiewu i wydaj
ności z ha). W tym samym czasie 
towarowość produkcji żyta wzrosła 
z 15,0 do 18,9 proc, a pszenicy z 
25,5 -do 33,3 proc. A zatem przy 
zmniejszonej’ powierzchni ogólnej 
uprawy tych zbóż skupujemy ich 
więcej aniżeli w latach poprzednich.

Jest to skutkiem ogólnego wzrostu • 
plonów i zbiorów, zwiększenia do
staw, oraz zmian struktury uprawy 
zbóż na korzyść pszenicy.

Jesteśmy więc na dobrej drodze 
realizacji przyjętych kierunków w 
zakresie towarowości zbóż oraz za
stępowania spasania zbóż mieszan
kami przemysłowymi. Przy czym w 
warunkach województwa białostoc
kiego postęp ten jest jeszcze nie
dostateczny; Uprawiamy pszenicę 
na 40,5 tys. ha, a warunki glebowe 
pozwalają uprawiać na ok. 60—65 
tys. ha.

Ponadto w rozpatrywanej spra
wie należy uwzględnić kwestię spię
trzenia prac rolnych. Gdyby reali
zować postulat S. Mroza wzrosłyby 
koszty wynikające ze spiętrżeąia 
prac związanych ze zbiorem zwięk
szonego areału żyta’ (przy jedno
czesnym zmniejszeniu obszaru za
siewu pszenicy). Trzeba też uwzględ
nić elementy psychologiczne; więk
szość ludzi na wsi mierzy poziom 
stopy życiowej m. in. spożywaniem 
pieczywa pszennego.

Nie mogę zgodzić się również z 
przykładami dotyczącymi różnicy 
cen żyta i pszenicy w NRF. Otóż 
mimo tej mąłej różnicy w roku 
1967 w NRF zbiór pszenicy wynosił 
5 819 tys^ ton (41,2 q/ha); a żyta tylko 
3 159 tys. ton (32.4 q/ha); w Szwecji 
zbiór pszenicy 1095 tys. ton (43,8 
q/ha), żyta 193 tys. ton (31,6, q/ha). 
Podobne proporcje zachowane są 
również w NRD. Polityka cen tych 
krajów, choć w niższym niż u nas 
stopniu, preferuje uprawę pszenicy. 
A zatem trudno doszukać się nie
prawidłowości w preferowaniu u- 
prawy pszenicy w Polsce, zwłaszcza 
uwzględniając wciąż jeszcze duży 
import zbóż, głównie pszenicy.

Ńa zakończenie pragnę podzielić 
zdanie Autora, że „W obecnych wa
runkach, kiedy zboże importuje
my ... to takie zboże powinno się 
zasiewać, które w konkretnych wa
runkach glebowych przyniesie wyż
szy plon”. Temu też celowi służy 
obecna polityka ekonomiczna na
szego państwa w tej dziedzinie i 
nie widzę potrzeby jej rewidowania.

WŁODZIMIERZ MICHALUK 
*

PSZENICA daje wyższe plony od 
-żyta nawet niekiedy o 59 proc., 
leez tylko na glebach klasy I 1 

D (oraz na niektórych glebach cięż
kich klgf niższych) i przy stogun- 
kowo wysokim nawożeniu (powyżej 
159 kg. NPK na hektar). Gleb klasy 
I I n mamy Jednak w kraju w 11 
całkowicie sklasyfikowanych woje
wództwach tylko około 24 proc. Na 
tych glebach uprawiamy nie tylko 
pnenicę, lec* wszystkie bardziej 
wymagające uprawy; pszenicą mo
żemy obsiewać ok. 1/3 tego obszaru

Seisłe doświadczenia wykazały, że 
na glebach III I IV klasy (na tych 
glebach uprawia się pszenicę) przy 
poziomie nawożenia 199 kg NPK na 
hektar otrzymano średnio około 34 
9 żyta z 1 ha, natomiast pszenicy 
przy 299 kg NPK na hektar otrzy
mano średnie tylko około 394 q/ha. 
A więc mimo S-krotnie wyższego 
nawożenia plony pszenicy były o 34 ' 
q niżsae od plonów żyta.

Faktem Jest, te wraz ze wzro
stem nawożenia powstają warunki 
dla uprawy pszenicy na glebach 
klasy DI a nawet IV, ale nawoże
nie musi wynosić powyżej 159 kg 
NPK na hektar (wysiewanych pod 
zboże). Tymczasem nawozów, któ
re możemy wysiewać pod zboże nie 
mamy zbyt dnżoi Wysiewamy Je 
głównie pod pszenicę i Jęczmień. 
Przy niższym peziomie nawożenia 
(do 159 kg NPK/ha) żyto daje śred
nio wyższą zwyżkę plonów niż psze
nica (ok. 6—7 q ziarna za 199 kg 
NPK, podczas gdy pszenica około 
4 q).

Tak więe przy niższym poziomie 
nawożenia (do 159 kg NPK/ha) na
leży się zastanowić, czy opłaca się 
koncentrować nawozy na niektórych 
glebach pod pszenicę, Jeżeli Jedno
cześnie brak ich jest pod żyto.

W. Michalak podają przykład 
Blałżstockleg*. Otóż woj. białostoc
kie nie posiada gleb klasy I 1 n, 

gleb klasy III ma ok. 6,0 proc., kla
sy IV 50 proc, a V i VI ok. 44 
proc. Nawożenie mineralne było w 
woj. białostockim o 30—40 proc, 
niższe niż przeciętnie w Polsce. To, 
że w woj. białostockim wskaźnik 
wzrostu plonów pszenicy był niższy 
niż żyta — nie wyjaśnia zagadnie
nia, lecz tylko zaciemnia. Trzeba 
bowiem pamiętać na Jakich glebach 
i przy jakim nawożeniu zasiewa kię 
pszenicę w przeciwieństwie do żyta. 
Jest tak, że co najlepsze pod zbo
ża — to pod pszenicę, a co najgor
sze — to pod żyto, „bo ono 1 tak 
będzie".' Nic więc dziwnego, że 
wskaźnik wzrostu plonu żyta jest 
niższy.

W woj. białostockim w 1967 r. 
plony pszenicy wynosiły 17,6 q. a 
żyta 153 q/ha. Jeśli uwzględnimy, 
że pszenicę siano na glebach naj
lepszych, a żyto na glebach niepo
równanie gorszych i niżej nawożo
nych — to ma to swoją wymowę. 
Gdyby zasiewać żyto na wielu gle
bach lżejszych, na których zasiewa 
się obecnie pszenicę i przy tym 
samym co pszenica nawożeniu — 
to plony żyta byłyby nawet a 59 
proc, wyższe niż pszenicy.

Wyższe tempo wzrostu plonów 
pszenicy mówi tylko o tym, że 
wskutek dość znacznie wyższej ce
ny pszenicy niż żyta zaniedbuje się 
uprawę żyta. (Wiadomo, że bardzo 
duże tempo wzrostu rzepaku i bu
raków cukrowych było przede wszy
stkim wynikiem korzystnych cen 
skupu). Rolnikowi przy obecnej re
lacji ceny pszenicy i żyta, opłaca 
się zwiększyć uprawę pszenicy ko
sztem zaniedbywania uprawy żyta, 
tak że Jego ogólna produkcja zboża 
Jest mniejsza. Praktyka dostarcza 
wielu przykładów kalkulacji zasie
wu pszenicy zamiast żyta nawet 
przy znacznie niższym plonowaniu 
pszenicy od żyta.

Nie bez znaczenia są ezynnlłd 
psychologiczne, o których pisze W. 
Michaluk. Niewątpliwie pewien do
datek pieczywa pszennego Jest ko
rzystny, podnosi biologiczność po
karmów, Lecz od strony odżywczej, 
chyba większą wartość ma dobre 
pieczywo żytnie. Ale nie te czyn
niki przecież powinny decydować o 
tendencji rozwoju uprawy pszenicy 
i żyta.

Znamy w przeszłości usilne pro
pagowanie i preferowanie zbóż, któ
rych szersza uprawa nie . miała Jed
nak racji bytu (kukurydza, pszeni
ca Jara). Podobnie obecnie wytwa
rza się sui generis pogardę do żyta 
stwarzając przesadny pęd do psze
nicy i Jęczmienia. Obawiam się 
jednak, że przyjdzie się z tego wy- 
enCać, podobnie jak z kukurydzy. 
Szkoda tylko poniesionego wysiłku 
i strat.

Co się tyczy stosunku ceń psze
nicy do żyta w krajach Europy za
chodniej to według rocznika FAO 
za 1966 r. (s. 518 i 520) ceny zboża 
płacone rolnikom w dolarach za 
100 kg wynosiły:

NHF Szwecja
pszenica żyto pszenica żyto

1SSS r. s,s »4 7,g 7>I
1M0 r. *,8 8,s g,c 7,»
IMS r. 10,S t,t 10,2 10,1

Różnice cen były więc minimalne. 
A to, że kraje te zasiewały w po
równaniu z Polską stosunkowo 
więcej pszenicy wskazuje tylko, że 
mają one znacznie korzystniejsze 
warunki dla pszenicy niż żyta.

Reasumując, w Polsce Jest miej
sce na uprawę żyta i pszenicy. Cho
dzi tylko o prawidłową relację pro
dukcji (i cen) tych dwóch zbóż. 
Syto nie powinno być kopciuszkiem 
naszego rolnictwa, powinno znaleźć 
uznanie Jako podstawowa roślina 
zbożowa w naszych warunkach, a 
Jego produkcja powinna być odpo
wiednio preferowana. Powinno to 
znaleźć m. In. wyraz w zmniejsza
niu relacji cen źyto-pszenica. stwo
rzenie odpowiednich warunków dla 
produkcji żyta może być głównym 
czynnikiem wzrostu produkcji zbóż 
I redukcji importu.

STANISŁAW MROŹ

Ewidencja 
gruntów 
a księgi 
wieczyste
PATRYCY DZIURZYŃSKI

INISTERSTWO Sprawiedliwi A wośd opracowało projekty IV' przepisów dotyczących ksiąg 
wieczystych1). Projektowane przepi
sy utrzymują w zasadzie dotych
czasową formalną stronę ksiąg wie

i) Projekty te omówił st. Rudniekf w 
„Nowym Prawie” (nr 12/1NS) w arty
kule pt. „Nowy projekt o księgach wio- 
czystych”.

czystych, wprowadzając większe 
zmiany przy rękojmi wiary publicz
nej tych ksiąg. Na razie nie prze
widuje się powszechności ksiąg wie
czystych, lecz tylko obowiązek zgła
szania zmian do już istniejących.

Tymczasem pogłębia się chaos w 
stosunkach własności. Zarządzenie 
czterech ministrów z 1956 r. zezwo
liło na podział w drodze admini
stracyjnej, bez formy prawem prze
pisanej, gruntów przeprowadzonych 
na podstawie faktycznych działów 
spadkowych lub faktycznych dzia
łów rodzinnych. Wprawdzie zarzą
dzenie z 13.VI.1960 r. ustaliło, że 
zmiany w ewidencji gruntów mogą 
być dokonywane tylko na podsta
wie aktów urzędowych przeniesie
nia własności, w szczególności no
tarialnych i sądowych, lecz utrzy
mano w mocy dokonane podziały 
gruntów w drodze administracyjnej 
do czasu przedłożenia dowodów 
przeniesienia własności (w termi
nie przedłożonym do 31.XII.1970 r.). 
Po wejściu w życie ustawy z 1963 r. 
o ograniczeniu podziału gospodarstw 
rolnych wzrósł także nieformalny 
obrót ziemią. Wskutek tego stan 
własności ujawniony w księgach 
wieczystych stał się jeszcze bar

dziej niezgodny z rzeczywistym sta
nem na gruncie.

W ciągu tego okresu administra
cja rolna przygotowała dowody po
miarowe wykazujące granice dzia
łek gruntowych, ich obszar, rodzaj 
użytków i klasę gleboznawczą grun
tów oraz qsoby użytkujące te grun
ty. Na podstawie tych dowodów za
łożono ewidencję gruntów w po
wiatowych biurach geodezji i urzą
dzeń rolnych. Ewidencja, ta wraz 
z przygotowanymi mapami glebowo- 
rolniczyńu, jest dostępna do wy
korzystania przez wszystkich zainte
resowanych. *

Znaczenie ewidencji gruntów dla 
żyda gospodarczego stale wzrasta. 
Dane ewidencyjne są niezbędne 

’ przy planowaniu przestrzennym i 
gospodarczym, przy przeznaczaniu 
gruntów na rozmaite cele, dla wy
konywania szeregu ustaw (o ogra
niczeniu podziału gospodarstw rol
nych, przejmowaniu gospodarstw na 
Włąsnóść państwa i przyznawaniu 
rent, wyznaczaniu- terenów budow- 
lanych, scalaniu gruntów itp.). Ewi
dencja gruntów zaspokaja te zada

nia samoistnie, bez powiązania z in
ną instytucją.

Tymczasem znaczenie ksiąg wie
czystych dla życia gospodarczego 
stale maleje; Pomijając brak ich 
powszechności, zmniejszeniu uległo 
zwłaszcza znaczenie hipoteki tj. za
bezpieczenie spłaty wierzytelności z 
wartości nieruchomości. (To zabez
pieczenie było uzasadnieniem wpro
wadzenia ksiąg wieczystych w 
ustroju kapitalistycznym). Znacze
nie hipoteki zdewaluowały w szcze
gólności przepisy o ograniczeniu po
działu gospodarstw. Ponadto księgi 
wieczyste nie mogą istnieć bez 
ewidencji gruntów.

St. Rudnicki uzasadnia w „No
wym 1 Prawie” prowadzenie ksiąg 
wieczystych tym, że ich funkcja w 
obecnych warunkach społeczno-go
spodarczych polega głównie na for
malnym ustalaniu (rejestracji) sta
nu prawnego, przeważnie indywi
dualnej własności, a nie na ułatwie
niu obrotu i alienacji renty grun
towej.

Ewidencja gruntów zawiera dane 
ksiąg wieczystych odnoszące się do 
położenia gruntów i. osób właścicieli. 
Nie zawiera natomiast wykazywa
nia ograniczonych praw rzeczowych.

Ewidencja Jednak może nie tylko 
rejestrować własność, ale też pro
wadzić kontrolę zmian w użytko
waniu gruntów w wyniku niefor
malnego obrotu. Na podstawie ewi
dencji' gruntów prezydia gromadz
kich rad narodowych wymierzają 
coroęznię podatek gruntowy i w ra
zie zmian użytkowników, w szcze
gólności śmierci właścicieli, muszą 
doręczać wymiary spradkobiercom. 
PGRN o zmianach tych zawiada- 
mają powiatowe biura geodezji i 
urządzeń rolnych.- Państwowe biura 
notarialne posiadając księgi wieczy
ste nie mogą obecnie sporządzić 
aktu notarialnego sprzedaży części 
gospodarstwa bez pisemnego oświad
czenia powiatowego biura geodezji 
i urządzeń rolnych.

Ewidencja gruntów może więc 
spełniać wszystkie zadania spoczy
wające na księgach wieczystych. 
Uwidocznianie w ewidencji ograni
czanych praw rzeczowych zależy 
tylko od wydania odpowiedniego 
przepisu. Nawet rękojmia wiary pu
blicznej może być powierzona ewi
dencji gruntów. Wymagałoby to 
jednak podniesienia części pracow
ników administracji państwowej do 
rangi prawnej pracowników pań
stwowych biur notarialnych.

Ewidencja gruntów mogłaby więc 
przejąć również funkcje ksiąg wie
czystych. Zasadniczym warunkiem 
tego przejęcia jest, by ewidencja 
gruntów ustalała także stan wł as
ności. (Przy zakładaniu ewidencji 
gruntów pominięto tę sprawę. Wy
kazywano tylko aktualnych użyt
kowników, bez żądania przedkłada
nia dowodów własności, czy uzgad
niania z treścią ksiąg wieczystych). 
Obecnie można te dodatkowe prace 
uzupełnić. W razie większych trud
ności można zastanowić się nad ra
dykalnym i uproszczonym sposobem 
ustalenia własności. (Można np. wy
dać przepis, że ustalony i podany 
wszystkim mieszkańcom wsi do 
wglądu stan użytkowania gruntów 
według ewidencji gruntów zostanie 
uznany za prawny stan własności, 
jeżeli zainteresowani nie złożą w 
określonym czasie sprzeciwu). Wy- 
daje się, że poruszone sprawy ze 
względu na ich wagę zasługują na 
szerszą dyskusję.
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W
 NUMERZE 3 (905) „Żyda 
Gospodarczego” ukazał się 
obszerny artykuł W. Du
dzińskiego 4 A. Górala na 
temat konieczności inte
gracji produkcji i obro

tów zagranicznych pt. „Produkcja — 
import — eksport — razem czy 
osobno?" Autorzy słusznie podkreś
lają potrzebę wprowadzenia ścisłej 
więzi pomiędzy producentem, eks
porterem i importerem, wytykając 
szereg braków w tej dziedzinie, 
zmniejszających efektywność gospo
darowania — zwłaszcza w dłuższym 
okresie. Przyczyny niezadowalające
go stanu rzeczy w zakresie powiąza
nia przemysłu z handlem zagra
nicznym upatrują autorzy w istnie
jącej organizacji handlu zagranicz
nego, a mianowicie w istnieniu „bu
fora” w formie przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego — odgradza
jącego jakoby skutecznie producen
ta od rynku zagranicznego.

Istotę tego „bufora” stanowi — 
zdaniem autorów — to, że przed
siębiorstwa handlu zagranicznego 
działają jako kupiec na rachunek 
własny, będąc równocześnie orga
nizacyjnie niezależne od przemysłu. 
Tak więc braki we współpracy 
przemysłu z handlem zagranicznym 
kładą autorzy na karb niewłaści
wych form prawno-organizacyjnych. 
Czy’ tak jest w istocie? Generalizo
waniu tej teorii przeczyłby fakt, że 
w ocenianym przez autorów pozy
tywnie systemie ekonomiczno-orga- 
ganizacyrjnym Zjednoczenia „Polfa” 
eksport i import odbywa się za po
średnictwem centrali handlu zagra
nicznego „Ciech” (Biuro Produktów 
Farmaceutycznych), będącej formal
nie kupcem na rachunek własny i 
podległej Ministerstwu Handlu Za
granicznego Nie wdając się w ocenę, 
czy taka właśnie forma prawno-or
ganizacyjna jest w tym przypadku 
najlepszą, trzeba stwierdzić, że sto
sunki pomiędzy Polfą a Biurem Pro
duktów Farmaceutycznych „Ciech” 
układają się w ramach przeprowa
dzanego eksperymentu gospodarcze
go na zasadzie wspólnoty interesów 
ekonomicznych, a w stosunkach 
wszystkich innych zjednoczeń z cen
tralami handlu zagranicznego tego 
typu więź ekonomiczna nie istnieje. 
Jak widać, powiązania ekonomiczne 
są czynnikiem, którego nie sposób 
pominąć przy rozpatrywaniu nasze
go problemu.

Jaka jest treść istniejących obec
nie powszechnie powiązań ekono
micznych przemysł — handel zagra
niczny?

W eksporcie producent zbywa to
wary centrali handlu zagranicznego 
po określonej cenie krajowej (zwy
kle fabrycznej), w zasadzie takiej 
samej jak przy sprzedaży „na kraj”. 
Od strony ekonomicznej producent 
nie jest więc zainteresowany eks
portem, gdyż produkcja eksportowa 
jest zwykle bardziej kłopotliwa niż 
produkcja na potrzeby krajowe. 
Przedsiębiorstwo handlu zagranicz
nego zbywa zakuplone towary od- 
biorcom zagranicznym za waluty 
zagraniczne, które bank przelicza 
następnie na złote po kursie ofi
cjalnym. Różnicę (z reguły ujemną) 
pomiędzy ceną zakupu powiększaną 
o marżę eksportową a przeliczoną 
na złote ceną sprzedaży pokrywa w 
sposób automatyczny budżet pań
stwa. Przedsiębiorstwo handlu za
granicznego jest więc w tej sytuacji 
nie tyle kupcem na rachunek włas
ny, ile agentem działającym na ra
chunek skarbu państwa. Jedynym 
wynikiem przedsiębiorstwa hz na 
uzyskiwanym z eksportu jest różni
ca pomiędzy ustaloną marżą a fak
tycznymi kosztami handlowymi. 
Wynik ten jest jednak wielkością 
zupełnie marginesową i bardzo czę
sto dość przypadkową (w naszym 
systemie finansowym marża handlo
wa służy w zasadzie na pokrycie 
kosztów, nie jest natomiast źródłem 
akumulacji). Przedsiębiorstwo han
dlu zagranicznego nie jest więc 
również zainteresowane finansowo 
wynikami eksportu. Wszystko to 
spowodowane jest niemożnością po
sługiwania się kryterium wyników 
ekonomicznych (zysku) w warun
kach istniejącego aktualnie układu 
cen krajowych oraz kursów walut 
zagranicznych.

Eksperyment Polfa-Ciech , wyma- 
gał stworzenia dość skomplikowa
nych barier w formie różnego ro
dzaju dodatkowych rozliczeń z bud
żetem, odgradzających ten organizm 
ekonomiczny od reszty gospodarki

Aby choć częściowo zaradzić temu 
stanowi rzeczy prowadzono od sze
regu lat kalkulacyjny rachunek eko
nomiczny, mający dawać podstawę 
do podejmowania racjonalnych de
cyzji eksportowych, a w 1966 r. ob
jęto część eksportu systemem na
gradzania za efektywność (uchwała 
RM nr 149/66). System nagradzania 
za efektywność eksportu, oparty na 
krvterium „zysku kalkulacyjnego" 
oddziałuje jednak jedynie na wy
nagrodzenie pracowników a nie na 
fundusze przedsiębiorstw, jest więc 
raczej instrumentem bieżącej a nie 
rozwojowej polityki gospodarczej 
przedsiębiorstw.

W uchwale V Zjazdu PZPR znaj
dujemy wytyczne w sprawie powią
zania wyników ekonomicznych pro
ducentów z wynikami handlu za
granicznego. Prace nad realizacją 
tych wytycznych są w chwili obec
nej poważnie Zaawansowane.

Z chwilą wprowadzenia nowego 
systemu finansowego do rozliczeń 
przemysłu z handlem zagraniczny m 
— zaistnieją prawdopodobnie wa
runki do współpracy przemysłu z 
handlem zagranicznym podobne jak 
w systemie Polfa-Ciech.

Analogiczna sytuacja istnieje o- 
becnie w imporcie. Przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego przekazuje'do 
budżetu ■ państwa całą różnicę po
między cena dewizową przeliczoną 
na złote po kursie oficjalnym a 
krajową ceną zbytu po potrąceniu 
marży. Wynik ekonomiczny trans
akcji importowej znajduje więc od
zwierciedlenie wprost W budżecie

Problem organizacyjny

czy ekonomiczny?

państwa a nie w przedsiębiorstwie.
Odbiorca krajowy nie może nato

miast podejmować racjonalnych de
cyzji w przedmiocie rozmiarów i 
struktury asortymentowej importu, 
substytucji towarów importowanych 
lub podjęcia produkcji antyimpor
towej — gdyż brak jest kryteriów 
w formie właściwych cen i realnych 
kursów. Problem ten powinien być 
również rozwiązany generalnie w 
ramach przygotowywanego obecnie 
nowego systemu finansowego po
wiązanego z nowym systemem cen.

Wydaje się więc, -że właściwym 
remedium na istniejące sprzeczności 
pomiędzy producentem a eksporte
rem i importerem są racjonalne po
wiązania ekonomiczne tych partne
rów. Powiązania te mogą mieć róż
ne formy prawno-organizacyjne (nie 
wyłączając przekazywania organi
zacjom przemysłowym uprawnień 
w’ zakresie eksportu i Importu), ich 
nieodłączną treścią musi być jed
nak więź ekonomiczna, wyrażająca 
się tym, że zarówno producent jak 
i eksporter i importer zainteresowa
ni będą finansowo w realizacji ce
lów ekonomicznych zgodnych z pre
ferencjami planu centralnego.

Samo przesunięcie uprawnień w 
zakresie handlu zagranicznego do 
przemysłu w istniejącej obecnie sy
tuacji nie może przynieść poważ
niejszych rezultatów gospodarczych, 
poza zmianą stosunków personal
nych oraz doraźnymi, a drobnymi 
na ogól usprawnieniami.

Autorzy postulują zorganizowanie 
komórek (biur branżowych) handlu 
zagranicznego przy zjednoczeniach. 
Można mieć poważne wątpliwości, 
czy — wobec postępującego w świę
cie procesu integracji branż ;— wła
śnie zjednoczenia są we wszystkich 
przypadkach tym najwłaściwszym 
szczeblem do przejęcia uprawnień 
handlu zagranicznego — ale to 
osobny problem. Jest oczywiste, że 
nawet przy pełnej integracji z apa
ratem zjednoczenia — komórka 
handlu zagranicznego musi być jed
nostką wydzieloną, działającą na 
własny rozrachunek, co wiąże się z 
rozliczeniami dewizowymi, umiejsco
wieniem odpowiedzialności itp. 
Zwykle więc byłoby to jednak od
rębne przedsiębiorstwo podległe 
Zjednoczeniu, a nie integralna część 
aparatu Zjednoczenia."

Zbliżenie jednostki handlu zagra
nicznego do producentów byłoby 
dość pozorne, gdyż poza systemem 
nagród, za efektywność (który nota
bene obejmuje w zasadzie tylko 
przemysł przetwórczy) nie działają 
żadne bodźce na wzrost produkcji 
eksportowej. Z drugiej strony w 
bardzo wielu przypadkach wystę
puje skłonność do powiększenia im
portu (gdyż w większości przypad-

„WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE" Nr 3/69
Ostatni, 3/1969 nr organu GUS 

..Wiadomości Statystyczne”, przyno
si szereg interesujących pozycji, z 
których choć część warto tu. odno
tować. Numer otwiera artykuł A. 
Jeżowa — „O nowych pracach sta
tystyków radzieckich". Jest to cie
kawa informacja na temat wielu 
badań prowadzonych obecnie w 
ZSRR.

Dalej Tadeusz Kania omawia 
„Niektóre elementy statystycznej o- 
ceny miejsca Polski w świecie”. 
Owe przedstawione przez autora w 
liczbach komponenty rozwoju gos
podarczego naszego kraju w skali 
międzynarodowej, to: terytorium i 
ludność (Polskę cechuje dziś m. in. 
młodzieżowa struktura Wieku i wy
soka aktywność zawodowa ludnoś
ci). zmiany struktury społeczno-gos
podarczej (przeszliśmy z grupy III, 
tj. krajów rolniczo-przemysłowych, 
do grupy II, tj. krajów przemysło
wo-rolniczych, podczas gdy np. 
NRD i Czechosłowacja znajdują się 
już w grupie I — tj. krajów wyso
ko uprzemysłowionych), dochód na
rodowy (należymy tu do krajów o 
średnim poziomie), tempo rozwoju 
przemysłu (jedno z porównań: w 
latach 1950—1957 opóźnienie Polski 
w produkcji stali na 1 mieszkańca 
w stosunku do Anglii zmalało z 62 
do 17 lat, a w stosunku do NRF z 
51 do 29 lat), rozwój rolnictwa (tu 
cechuje nas stosunkowo duży udział 
produkcji roślinnej w stosunku do 
zwierzęcej, przy wyjątkowo dużym 
pogłowiu koni, stosunkowo niskim 
jeszcze zużyciu nawozów i niskim 
wyposażeniu mechanizacyjnym), 
transportu, handlu zagranicznego 
(którego obroty w stosunku do ak
tualnego stopnia rozwoju gospodar
ki są u nas jeszcze niskie), warun
ki kulturalne i socjalno-bytowe 
(stosunkowo trudne warunki miesz
kaniowe, ale poziomem spożycia 
żywności nie ustępujemy krajom o 
wysokim standardzie).

Z kolei Krystyna Mlelinowaka 
przedstawia wyniki seminarium 
dyskusyjnego na temat społecz
nego funduszu spożycia 1 konsump
cji społecznej” zorganizowanego 
przez Zakład Badań Statystyczno- 
Ekonomicznych (gdzie autorka była 
referentem, a koreferentem m. in. 
prof. dr Zofia Morecka). Choć za
gadnienia tzw. spożycia społecznego

JERZY GŁOWACKI 

ków opłaca się subetytuować robo
ciznę importem).

Należy tutaj zdać sobie sprawę z 
pewnej ważnej prawidłowości, wy
stępującej w naszym handlu zagra- 
nicznym: z jednej strony z chro
nicznego braku masy towarowej na 
eksport, a z drugiej — z zapotrze
bowania na import przewyższające
go nasze możliwości płatnicze.

W tej sytuacji Zjednoczeniu przy- 
padlaby dość niewdzięczna rola 
egzekutora eksportu i „przykrawa- 
cza” importu.

Autorzy zarzucają personelowi na
szych central handlu zagranicznego, 
że nie dorównuje pracownikom 
działów sprzedaży firm zagranicz
nych. Pracownicy tych firm to „wy
sokiej klasy fachowcy z długoletnią 
na ogól praktyką i gruntowną zna
jomością zagadnień produkcji”, 
podczas gdy personel naszych cen
tral „nie reprezentuje nawet w 
drobnym stopniu tej klasy, bo re
prezentować jej nie może, rozpro
szony w gąszczu różnorodnych za
gadnień, dotyczących różnych pro
blemów, a często nie mających nic 
wspólnego ani z techniką produkcji 
ani z efektywnością obrotów”.

Jednym słowem personel central 
należałoby wymienić względnie pod
dać gruntownej reedukacji, a wa
runki po temu miałyby powstać po 
przekazaniu uprawnień handlu za
granicznego do zjednoczeń. Zachodzi 
pytanie, skąd zjednoczenia mają 
nagle wziąć tylu wysoko wykwalifi
kowanych fachowców? Przecież jedy
nie realne jest przejęcie przynaj
mniej większości, istniejącego per
sonelu central. Zawód kupca zagra
nicznego wymaga wielu lat nauki, 
znajomości języków obcych i sporej 
dozy talentu. Nie ma tu mowy o 
prostym i szybkim przekwalifiko
waniu najlepszych nawet fachow
ców z przemysłu na pracowników 
handlu zagranicznego. Pomijając 
niesłuszność 1 niedopuszczalność 
generalnej oceny pracowników cen
tral handlu zagranicznego w przed
stawionym wyżej ujęciu (można by 
przytoczyć wiele przykładów .świad
czących o czymś zupełnie odwrot
nym) — należałoby wobec tego po
stulat Autorów w sprawie kwalifi
kacji personelu odnieść do dalekiej 
dość przyszłości.

Przypatrzmy się teraz, ęalemu za- 
gadnieniu>z nieco szerszego, ^mode
lowego” punktu widzenia.

Trzeba podkreślić, że Istniejący 
układ stosunków przemysł—handel 
zagraniczny jest funkcją, istniejące
go u nas systemu planowania i za
rządzania oraz systemu finansowo- 
walutowego — mówiąc zaś ogólniej 
— całego systemu kierowania gos
podarką. Funkcją tego systemu jest 
również prawno-organizacyjna struk

są dia nas bardzo istotne — wciąż 
brak u nas systematycznych badań 
obejmujących całość świadczeń spo
łecznych. a więc i brak pełnego, ich 
obrazu. Społeczny fundusz 
spożycia (lub „fundusz spożycia 
społecznego”) został zdefiniowany 
jako „suma środków (pieniężnych i 
w naturze) przekazanych ludności 
(gospodarstwom domowym) za po
średnictwem budżetu państwa, u- 
społecznionych przedsiębiorstw oraz 
organizacji społecznych na zasadzie 
bezekwiwalentności”, a więc nie 
wchodzą tu np. wynagrodzenia za 
pracę, ale: dochody pieniężne lud
ności ze społecznego funduszu spo
życia) zasiłki, renty, stypendia itp.) 
oraz dobra materialne i usługi nie
materialne przekazane ludności bez
płatnie. Konsumpcja tych dóbr i u- 
sług —to właśnie tzw. „k o n- 
sumpcja społeczna” (zwana 
kiedyś „spożyciem zbiorowym”), od
powiadająca niepieniężnej części 
społecznego funduszu spożycia., 
Powstaje tu jednak problem rozgra
niczenia działalności polegającej na 
bezpośredniej obsłudze ludności 
(nieodpłatne całkowicie lub częścio
wo usługi mieszkaniowe, szkolnic
two, kultura i sztuka, ochrona zdro
wia, opieka społeczna, sport tury
styka i wczasy) od działalności 
skierowanej na zaspokojenie po
trzeb ogólnospołecznych i ogólno- 
państwowych (usługi administracji,' 
wymiaru sprawiedliwości, obrony 
narodowej, finansowe, instytutów 
naukowych). Z uwagi na różnice 
poglądów uznano za celowe obli
czenie społecznego funduszu spoży
cia w 2 głównych wariantach: wąs
kim (tylko pierwsza z w/w grup 
usług) oraz szerokim (obie grupy). 
Niemniej nadal szereg bardziej 
szczegółowych spraw (co kiedy li
czyć, według jakich kosztów czy 
cen itd.) jest dyskusyjnych, dla róż
nych celów potrzebne będą różne 
warianty •. obliczeń. Postulaty I 
wnioski z omawianej dyskusji sta
nowią Jednak duży krok naprzód w 
badaniach tego tak Istotnego dla nas 
zagadnienia.

W tym samym numerze Zbigniew 
Smoliński występuje „O prawidło
wą Interpretację współczynników 
reprodukcji ludności”: temat to 
dziś bardzo aktualny wobec szyb
kiego ostatnio spadku płodności ko
biet w Polsce 1 wynikającego stąd 

tura naszego handlu zagranicznego.
Generalna krytyka tej struktury 

powinna więc być prowadzona rów
nolegle z krytyką istniejącego sys
temu kierowania.

Jak wiadomo, nasz dotychczasowy 
system kierowania gospodarką opie
ra się na silnej centralizacji. Jednym 
z najważniejszych czynników limi
tujących wzrost naszej gospodarki 
jest bilans płatniczy, nic więc dziw
nego, że w ramach systemu scentra
lizowanego został położony właśnie 
szczególny nacisk na centralizację 
handlu zagranicznego. Przy braku 
uformowanych narzędzi kierowania 
pośredniego, zapewniających zgod
ność decyzji podejmowanych na 
szczeblu przedsiębiorstw lub zjed
noczeń z preferencjami planu cen
tralnego — decentralizacja handlu 
zagranicznego na szerszą skalę by
łaby nie do pomyślenia, gdyż mo
głaby przynieść wręcz katastrofalne 
skutki dla gospodarki. A że istnie
jący scentralizowany system organi
zacyjny handlu zagranicznego mimo 
wszystko zdał egzamin, świadczy 
dynamika wzrostu obrotów. W prze
myśle przetwórczym (maszyny i 
urządzenia, artykuły powszechnego 
użytku) eksport wzrósł na przestrze
ni ostatniego dziesięciolecia prze
szło pięciokrotnie. Czy taki sukces 
mógłby nastąpić, gdyby organizacja 
była sprzeczna z modelem gospo
darczym?

Rzecz jasna, model kierowania go
spodarką możliwy do przyjęcia 
wczoraj, nie musi być dobry jutro 
— zwłaszcza w warunkach szybkich 
jakościowych zmian w naszej gos
podarce. Za zmianami tymi pójść 
muszą zmiany w systemie prawno- 
organizacyjnym handlu zagraniczne
go. Ponieważ zmiany naszego mo
delu gospodarczego pójdą, zgodnie 
z uchwalą V Zjazdu PZPR, w kie
runku rozszerzenia form kierowania 
pośredniego, formy organizacyjne 
handlu zagranicznego powinny iść 
w kierunku decentralizacji. Zmiany 
form organizacyjnych traktować je
dnak trzeba jako proces postępują
cy w ślad za zmianami .modelowy
mi, a nie jako jednorazowe pociąg
nięcie administracyjne. Konieczne 
jest przy tym zachowanie kolejnoś
ci zmian: wpierw reforma systemu 
planowania i zarządzania w handlu 
zagranicznym (wyrażająca alę m.in. 
ograniczeniem dyrektywnych wdu- 
źników planu, wprowadzeniem dłu
goletnich normatywów finansowych 
i zysku Jako kryterium podejmowa
nia decyzji) — następnie dopiero 
generalne dostosowanie form praw
no-organizacyjnych do nowych wa
runków.

Po wprowadzeniu w życie form 
pośredniego kierowania gospodarką 
zaistnieć mogą dopiero warunki do 

zagrożenia przyrostu ludności (któ
rym to zagadnieniem zajmiemy się 
osobno w najbliższym czasie). Wo
bec tego szerokie wyjaśnienie przez 
autora takich pojęć, jak współczyn
nik dzietności, współczynniki re* 
produkcji brutto i netto, współczyn
niki płodności Itd. — pozwala na 
ściślejsze precyzowanie i unikanie 
nieporozumień w tych tak ważnych 
dziś dla nas badaniach 1 sporach.

Ciekawy temat, który omawia An
drzej Luszniewies, to „Koncepcja 
wskażn|ka poziomu żyda ludności”. 
Jest to bardzo • szeroki opis i ocena 
różnych konstrukcji syntetycznych 
wskaźników poziomu życia ludności, 
mających olbrzymie znaczenie w 
porównaniach międzynarodowych. 
Sprawa to skomplikowana, synte
tyczny wskaźnik musi przecież 
objąć równocześnie poziom zaspo
kojenia potrzeb fizycznych, 
społeczno - kultur alnych 
oraz wyższego rzędu. Skon
struowanie wskaźnika uwzględniają
cego obiektywnie wszytkie te mier
niki jest bardzo trudne, ale możli
we.

Dalej Teresa Kordoa piste „O po
trzebie badań wpływu postępu 
technicznego na zmiany w struktu
rze zatrudnienia”. Potrzeba ta wy
łania się ż konieczności ulepszenia 
długofalowego planowania kierun
ków średniego i wyższego kształce
nia fachowych kadr. Autorka oma
wia cele 1 zakres takich badań oraz 
pewne istniejące już możliwości zu
żytkowania w tej dziedzinie dotych
czasowych badań statystycznych. 
Ciekawy Jest tu opis eksperymen
talnych badań przeprowadzonych na 
mniejszą skalę przez Wyższą Szko
lę Nauk Społecznych; niezbędny Jest 
dalszy rozwój takich badań jeśli 
przygotowanie kwalifikowanych 
kadr ma odpowiadać przyszłym po
trzebom gospodarki.

Dość zaskakujące są wnioski, do 
Jakich dochodzi Jacek Bobiński w 
artykule JtacjonallaacJa oświaty i 
kultury”. Autor podkreśla próbę po
równania poziomu oświaty i kul
tury w poszczególnych wojewódz
twach krają 1 tak gdy chodzi o 

sumeg) praekazania uprawnień 
handlu zagranicznego do przemysłu. 
Dotyczyć to może przede wszystkim 
przemysłu przetwórczego (poza dro
bnym asortymentem) — «o notabe
ne pokrywa się a wnioskami Auto
rów omawianego artykułu.

Co jednak można zrobić Już te
raz, w istniejącym systemie kiero
wania gospodarką, dla poprawy sto
sunków przemysł—handel zagrani
czny? Wydaje się, te dość dużo.

Nie trzeba na przykład kurczowo 
trzymać się skostniałej, a dość ilu
zorycznej formy centrali hz Jako 
kupca na rachunek własny.

Wydaje się, te można propago
wać przejście niektórych przedsię
biorstw handlu zagranicznego lub 
poszczególnych biur branżowych na 
formę komisanta lub agenta. Ko
misant to kupiec, który sprzedaje 
towary we własnym imieniu lecz 
na rachunek dostawcy (komitenta) 
— w tym przypadku przedsiębior
stwa produkcyjnego; agent nato
miast sprzedaje towary zarówno na 
rachunek Jak i w imieniu dostawcy. 
Zarówno komisant jak i agent u- 
trzymują się z prowizji, która może 
być zróżnicowana w zależności od 
wysokości uzyskanej ceny. Forma 
komisanta lub agenta silnie wiąże 
przedsiębiorstwo handlu zagranicz
nego z przemysłem, gdyż zmusza 
przedsiębiorstwa produkcyjne do 
ustalania umownych cen dewizo
wych 1 do bezpośredniego intereso
wania się całą transakcją. Zapasy 
towarów na eksport obciążają pro
ducenta a przedsiębiorstwo handlu 
zagranicznego pełni właściwie tylko 
funkcje usługowe. Oczywiście pełne 
korzyści z wprowadzenia formy ko
misanta lub agenta mogą być osiąg
nięte po likwidacji automatyzmu 
różnic budżetowych (czyli prowadze
niu handlu na rachunek budżetu 
państwa) i przeniesieniu faktycz
nych wyników transakcji eksporto
wych do przedsiębiorstwa-dostawcy.

Inną pożyteczną formą prawno- 
organizacyjną handlu zagranicznego 
może być spółka organizacji prze
mysłowych z organizacjami handlu 
zagranicznego, przy ewentualnym 
udziale banków. Możni tu nad
mienić, te Istnieje poważnie za
awansowany projekt przekształcenia 
chz „Ciech” w taką właśnie spółkę.

Formą nie powodującą snian 
prawno-organizacyjnych a bardzo 
zbliżającą producenta do eksportera 
jest przekazywanie niektórych czyn
ności akwizycyjnych i manipulacyj
nych dostawcom towaru. Forma ta, 
która dala już bardzo dobre wyniki 
nie jest, jak dotąd, dostatecznie 
rozpowszechniona 1 wykorzystana.

Trzeba by tam, gdzie to możliwe 
uelastyczniać ■ planowanie obrotów, 
m.in. wprowadzając planowanie w 
oparciu o salda eksportu i importu 
i więżąc poprawę gospodarności w 
tym zakresie z określonymi korzyś
ciami finansowymi dla przedsię
biorstw i pracowników. -

Należałoby również doskonalić 1 
rozszerzać-eystem nagradzania za 
efektywność eksportu, który Jest 
wypróbówańii 5 forihą ' poprtwy 
współpracy przemysłu z handlem 
zagranicznym. Należałoby chyba 
powrócić do zagadnienia udziału 
pracowników zjednoczeń w nagro
dach za efektywność eksportu — 
zwłaszcza tam, gdzie udział zjedno
czenia w organizacji produkcji eks
portowe! Wt decydujący.

poziom oświaty (mierzony od
setkiem osób i pracowników z wyż
szym i średnim wykształceniem) 
można wyróżnić u nas grupy woje
wództw o wskaźnikach: najwyż
szych (warszawskie i gdańskie), wy
sokich (krakowskie, szczecińskie, 
wrocławskie), stosunkowo niskich 
(poznańskie, łódzkie, katowickie, ko
szalińskie, bydgoskie) oraz najniż
szych (lubelskie, rzeszowskie, zie
lonogórskie, olsztyńskie, opolskie, 
białostockie, kieleckie). Brak tu ko
relacji ze stopniem uprzemysłowie
nia i urbanizacji (niska pozycja ka
towickiego!). Podobny brak ścisłej 
zależności notujemy przy porówna
niu poziomu kultury (mie
rzonego czytelnictwem gazet 1 cza
sopism, liczbą miejsc w kinach 1 
radioabonentów oraz tomów w 
bibliotekach powszechnych). Tu 
najwyższą pozycję mają wojewódz
twa: szczecińskie, gdańskie, kosza
lińskie i katowickie; wyższą od 
średniej — opolskie, wrocławskie, 
warszawside, zielonogórskie,' ol
sztyńskie 1 bydgoskie niższą od 
średniej — poznańskie łódzkie kra- 
kowrkie a najniższą — lubelskie 
rzeszowskie białostockie kieleckie 
Charakterystyczna, jest wysoka po
zycja ziem zachodnich i północnych, 
a niska — woj. krakowskiego. W 
sumie — eomnlktem skorelowanym 
z poziomem oświaty i kultury, jest 
nie poziom uprzemysłowienia czy 
odsetek ludności miejskiej, ale ra
czej gęstość miast średniej wielko
ści i odsetek ludności w młodszych 
grupach wieka

W tym samym dumerze „Wiado
mości Statystycznych" piszą jeszcze 
m. in.:

Teresa Dłutka — „Tematyka 1 
niektóra urobiony aaetodolaglezne 
powszechnego spisu ludności w 
1979 r.”

Tadeusz Walczak — „Rok pracy 
elektronicznej maszyny cyfrowej w 
GUB*.

Julian Jacek — „Niektóre zagad
nienia zaetępowanla koni pracz 
traktory”

— Jóaef tegMckf — „Wyniki ba
dań statystycznych płac 1 zarob
ków publlkowaae prasa GUS w la
tach 1919—199»”.

(WBQ)

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
ZA PRZESTÓJ STATKU 

SPOWODOWANY 
OCZEKIWANIEM NA RKDZIB

W myśl umowy czarterowej, za
wartej. z armatorem przez Prseć 1 
siębiorstwo Handlu Zagranicznego 
N, okres oczekiwania otatku 
na jego doprowadzenie do miejsca 
postoju na nabrzeżu w _ porcie 
gdzie miano dokonać wyładunłwi 
(załadunku), miał być zaliczony do 
czasu przeładunku, według 
którego m. im ustalono należność 
armatora z tytułu świadczenia u- 
sług przewozu.

Wobec tego, te przestój stoiku 
związany z jego oczekiwaniem uh 
redzie na doprowadzenie do na
brzeża wyniósł 17 godzin l 3 mi
nuty i należność armatora a tego 
tytułu musiało pokryć Przedsiębior
stwo Handlu Zagranicznego, Przed
siębiorstwo to wystąpiło przeciwko 
Zarządowi Portu na drogę postępo
wania arbitrażowego, domagają» 
się zwrotu wypłaconej armatorowi 
sumy. _____

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła od pozwanego Zarządu 
Portu tylko kwotę 167.3« żł uznając, 
że odpowiada on tylko za prze
kroczenie dozwolonego czaau 
wyładunku o 12 minut. Główna Ko
misja Arbitrażowa rozpoznają» 
sprawę na skutek odwołania PHZ 
orzeczenie OKA zatwierdziła.

Od orzeczenia GKA została wnie
siona rewizja nadzwyczajna 
przez Centralę Rolniczą Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska". W rewizji 
tej zarzucono, te GKA niesłusznie 
zwolniła Zarząd Portu od odpowie
dzialności za spowodowanie prze 
stoju statku w okresie oczekiwania 
na redzie na miejsce przy nabrze
żu, rezygnując z udowodnie- 

> nia przez Zarząd Portu dochowa
nia należytej staranności przy wy
konywaniu czynności w zakresie 
przydzielenia miejsca statkowi w 
porcie i wykonania umowy pra^a- 
dunku.

Główna Komisja ArMtraśawa 
rozpoznawszy sprawę ponownie, re
wizję nadzwyczajną oddaliła, 
wypowiadając w wyroku z dnia t 
kwietnia 1968 r. nr B0-1390/W na- 
steoujący pogląd prawny:

W świetle obowiązujących pne> 
plsów Zarząd Porta odpowiada aa 
przestój statku powstały wskutek 
niedotrzymania norm przeładunko
wych. nie odpowiada ani 
za przestój w okresie ocze
kiwania statku na redzie na 
miejsce przy nabrzeżu, ehyba te 
przestój ten nastąpił s wykaza
nej winy Zarządu Forta.

W uzasadnieniu swego orzecze
nia GKA zaznaczyła:

„Jak wynika z wyjaśnień stron, 
umowa czarterowa zawarta prze» 
PHZ z armatorem, która przewidy
wała wliczenie do czasu przeładun
ku czasu oczekiwania statku na do
prowadzenie do miejsca postój uw 
porcie, nie była znana Zarządów!" 

fPortu 1 nie wiązała go. Zarząd Por-^ 
tu bowiem zobowiązał się do wy- " 
konania przeładunku na warunkach 
zlecenia Przedsiębiorstwa C. Hart- 
wig, także pozwanego w aporzA 
przewidującego ratę wyładunkową 
1600 t na dobę, obliczoną od dnia 
notisu o gotowości statku do zała
dunku. Brak jest więc podstaw do 
przyjęcia odpowiedzialności Zarżą" 
du Portu za przestoje statku, nk- 
leine armatorowi na podstawi» 
umowy z PHZ w czasie przed zło
żeniem notisu o gotowości statku. 
Ustalenia dokonane praez OKA i 
GKA nie dają podstawy do przy
jęcia, że stanowią one Istotne na
ruszenie , przępisów zarządzenia 
nr 147 Ministra Żeglugi z 31JCIL 
1963 r. w sprawie regulaminu 
współpracy instytucji i przedsię
biorstw załadunkowych przy prze
ładunku towarów prżez polskie por
ty morskie.

9 4 pkt b eyt regulaminu mówi 
bowiem o odpowiedzialności zarzą
du portu za przestój statku powsta
ły wskutek niedotrzymania norm 
przeładunkowych, a nie za oczeki
wanie statku na redzie. Obowiązki 
Zarządu Portu w zakresie przydzie
lenia miejsca dla obsługi statku w 
porcie wynikają z 9 18 cyt regu
laminu 1 w sprawie brak podstaw 
do przyjęcia, te oczekiwanie na 
przydzielenie miejsca obsługi stat
ku w porcie nastąpiło z winy Za
rządu Portu, stwarzając Jego odpo
wiedzialność z art 415 k.c.

Zespół Rewizyjny GKA nie po
dzielił również stanowiska zawar
tego w rewizji nadzwyczajnej, te 
GKA i OKA orzekając w sprawie, 
powinny żądać przedłożenia przez 
Zarząd Portu dowodów wskazują
cych na zachowanie należnej sta
ranności przy zapewnieniu statko
wi miejsca obsługi w porcie. Nieza
leżnie bowiem od merytorycznej 
niesłuszności zarzutów PHZ, o czym 
była poprzednio mowa, orzekające 
komisje arbitrażowe — oceniając 
obowiązki stron — ich postępowa
nie, nie były krępowane w doborze 
środków dowodowych i w ich oce
nie.

W danym przypadku oparto alę 
na wyjaśnieniach stron co do tre
ści protokołów z narad dyspozytor
skich, które nie zawierały danych 
świadczących o niezachowaniu przez 
Zarząd Portu staranności przy przy
dzielaniu miejsca obsługi statku w 
porcie. Zespół Rewizyjny GKA ni» 
dopatrzy! się w sposobie prowadze
nia przez orzekające komisje po
stępowań^ dowodowego 1 w doko
nanej ocenie materiałów istotnego 
naruszenia prawa i rewizję nad
zwyczajną oddalił".

DOKOŃCZENIE NA STR. 10

Nr 15 (917) — 13,1 V ,199» r.



NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA

WPROWADZANIE I OCENA 
EKSPERYMENTÓW 
GOSPODARCZYCH

Rada Ministrów uchwałą nr 46 
z dnia 28 lutego 1969 r. (Monitor 
Polski Nr 10, pot 93) określiła za
sady i tryb wprowadzania 
oraz oceny eksperymentów 
gospodarczych w przedsię
biorstwach państwowych, w zjed
noczeniach i w innych jednostkach, 
podejmowanych celem doświad
czalnego sprawdzenia projektowa
nych to przyszłości zmian w obo
wiązującym systemie planowania i 
zarządzania.

Nie są eksperymentami gospo
darczymi w rozumieniu uchwały 
ustalane dla poszczególnych przed
siębiorstw, w obowiązującym try
bie, szczególne zasady działania, 
uwzględniające ich specyfikę gospo
darczą, organizacyjną itp.
Z Inicjatywą wprowadzenia 

eksperymentu gospodarczego mogą 
występować do właściwego minis
tra naczelne, centralne i terenowe 
organy administracji państwowej, 
zjednoczenia (jednostki równorzęd
ne), przedsiębiorstwa oraz organi
zacje społeczne, polityczne i zawo
dowe, jak również samorządy ro
botnicze.

Z wnioskiem o wprowadze
nie eksperymentu gospodarczego 
występuje właściwy minister, który 
przedstawia go do opinii Prze
wodniczącemu Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, Ministro
wi Finansów, Przewodniczącemu 
Komitetu Pracy i Płac, zarządowi 
głównemu właściwego branżowego 
związku zawodowego, a ponadto in
nym właściwym organom, których 
zakresu działania dotyczy problema
tyka eksperymentu. Jednocześnie 
wniosek ten zostaje przesłany Pre
zesowi Komisji Organizacji Zarzą
dzania do wiadomości.

Wprowadzenie eksperymentu na
stępuje w drodze zarządzenia Preze
sa Rady Ministrów, które określa 
zarazem zasady i zakres 
eksperymentu oraz czat jego 
trwania.

Do ministra, któremu podlega lub 
który nadzoruje przedsiębiorstwo 
eksperymentujące, należy nadzór 
nad przebiegiem eksperymentu oraz 
ocena jego wyników.

Zasady uchwały stosuje się odpo
wiednio w razie wprowadzania 
eksperymentów gospodarczych w or
ganizacjach spółdzielczych.

EWIDENCJA GRUNTÓW

Ukazało się zarządzenie Ministrów 
Rolnictwa i Gospodarki Komunal
nej z dnia 20 lutego 1969 r .w 
sprawie ewidencji gruntów (Monitor 
Polski Nr 11, poz. 98).

Zarządzenie to ustala zasady 1 
sposób zakładania i pro
wadzenia ewidencji gruntów 
oraz sporządzania wykazów 
gruntów, zawarte w załączniku do 
zarządzenia. Obszerny ten załącznik 
składa się ze 101 paragrafów, uję
tych — pod względem treści — w 
cztery działy.

Ewidencję gruntów zakłada
ją i prowadzą właściwe do spraw 
geodezji organy prezydiów powiato
wych rad narodowych, rad narodo
wych miast stanowiących powiaty i 
dzielnicowych rad narodowych miast 
wyłączonych z województw.

W ewidencji gruntów podaj*  się 
osobę właściciela oraz tego, który 
gruntem faktycznie włada, a gdy 
osoba właściciela nie jest znana — 
tylko władającego gruntem.

•) ZycU Gospodarcza nr M/M.

Ewidencja gruntów obejmuje 
wszystkie grunty, ich położenie, gra
nice i obszar oraz rodzaj użytków 
i Ich klasę.

Utraciły moc dotychczasowe in
strukcje, dotyczące tego zagadnienia, 
z lat 1955 i 1956.

PRZYWILEJE PATENTOWI 
NA WYSTAWIĆ 
„OSIĄGNIĘCIA

EOLSKIEJ NAUKI 1 TECHNIKI 
W ZAKRESIE APARATURY

NA U KOWO-BAD A WCZEJ” 
WARSZAWA 1969

W myśl zarządzenia Prezesa Urzę
du Patentowego z dnia 10 lutego 
1969 r. (Monitor Polski Nr 10, póz. 
97) wystawienie wynalazku, wzoru 
użytkowego lub wzoru zdobniczego 
albo zamieszczenie znaku towarowe
go na towarze wystawionym na wy
stawie pod nazwą „Osiągnięcia pol
skiej nauki i techniki w zakresie 
aparatury naukowo-badawczej”, któ
ra odbędzie się od dnia 23 kwiet
nia 1969 r. do dnia 7 maja 1969 r. 
w Warszawie daje prawo do uzy- 
skania w Urzędzie Patentowym PRL 
patentu na wynalazek, reje
stracji wzoru użytkowego lub 
zdobniczego z pierwszeństwem we
dług daty ich wystawienia na 
wspomnianej wystawie w wymienio
nym wyżej okresie czasu albo do u- 
zyskania rejestracji znaku 
towarowego z pierwszeństwem we
dług daty wystawienia na tejże wy
stawie i w tymże okresie czasu to
warów ,na,których został umieszczo
ny znak towarowy.

Nr 15 (917) — 13.1V.19(59 r.

B
ADANIA społeczno-ekono
miczne prowadzone w rejo
nach uprzemysławianych na
szego kraju pod auspicjami 
Komitetu Badań Rejonów 
Uprzemysławianych PAN przy

niosły już dość obfity doro
bek pisarski.

Wszystkie badania | publikacje, 
najogólniej rzecz biorąc, koncen
trują się wokół kompleksu proble
mów zwanego „gospodarką czynni
kiem ludzkim** w powiązaniu z in
tensywnym procesem industrializa- 
cyjno-urbanizacyjnym. 11 llpca 
1968 r. na Radzie Wydziału Eko
nomiki Produkcji SGPiS odbyła się 
publiczna dyskusja nad rozprawą 
.doktorską mgra Witalisa Talejki pt. 
„Gospodarka czynnikiem ludzkim w 
rejonie płockim w okresie wzmożo
nej jego industrializacji”. Autorefe- 
rat, recenzje docentów: D. Gała- 
ja i A. Rajkiewicza oraz dyskusja 
zachęciły bezpośrednio do refleksji 
nad polityką zatrudnienia w rejonie 
uprzemysławianym współcześnie w 
warunkach socjalistycznej gospo
darki planowej.

Rejon płocki uważany jest za 
model w zasadzie prawidłowego 
rozwiązywania problemów za
trudnienia, chociaż realizacja pro
gramu polityki zatrudnienia w pier
wszej fazie wzmożonej industriali
zacji nie była doskonała.

Główne elementy programu po
lityki zatrudnienia w okresie wzmo
żonej industrializacji Płocka W. Ta- 
lejko określił następująco:

— ograniczanie wzrostu zatrud
nienia w tzw. starych (już istnie
jących) zakładach pracy.

— łagodzenie deficytu męskiej 
siły roboczej poprzez zwiększanie 
zatrudnienia kobiet,

— ochrona „własnego” rynku pra- 
«y>

— przeciwdziałanie nadmiernej 
płynności załóg,

— wykorzystywanie wszelkich 
możliwości fundowania stypendiów 
studentom pochodzącym z Płocka 
1 jego najbliższych okolic,

— szkolenie zawodowe mieszkań
ców rejonu płockiego metodą przy- 
warsztatową i kursową oraz w 
istniejących i nowo organizowanych 
szkołach zawodowych.

Jak widać z powyższego, dyrek
tywy polityki zatrudnienia sformu
łowane dla płockiego rejonu mają 
charakter wyłącznie pragmatyczny. 
Zresztą wszyscy badacze gospodarki 
czynnikiem ludzkim w rejonach 
uprzemysławianych zazwyczaj koń
czą swoje rozprawy wnioskiem o 
konieczności weryfikacji ich spo
strzeżeń w innych warunkach, któ
re dopiero pozwolą na syntetyczne 
konkluzje. Czy nie można by jed
nak już teraz, po 7 latach badań 
empirycznych i próbach ich opisu 
w różnych pracach postarać się o 
pewne uogólniające wnioski? Czy 
nie można by przynajmniej 
określić kierunków dociekań 
nad zarysem ogólnej polityki 
zatrudnienia w rejonie uprzemys
ławianym? Otóż wydaje ślę.ieśy- 
tuacja w zasadzie dojrzała do pod
jęcia się tego zadania. '

PODSTAWOWE PYTANIA

Na jakie pytania przede wszys
tkim nauka polityki zatrudnienia 
powinna dać odpowiedź, żeby ste
rowanie gospodarką czynnikiem 
ludzkim w rejonie uprzemysławia
nym było jak najbardziej efekty
wne? i

Przede wszystkim należałoby od
powiedzieć na pytanie podstawowe:

Mariaż przemysłu z rolnictwem
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

ono Jednak wyższe w porównaniu 
ze średnią krajową (8,2 proc.).

Rozwojowi przemysłu towarzyszył, 
zgodnie z założeniami, intensywny 
rozwój inwestycji w rolnictwie. Co 
prawda, inwestycje te nie spełniły 
wszystkich oczekiwań, m. in. w za
kresie melioracji i elektryfikacji wsi 
bydgoskiej oraz rozwoju usług prze
mysłowych, i nie tylko przemysło
wych. Niemniej stworzyły warunki 
dla intensyfikacji produkcji rolni
czej.

Produkcja globalna rolnictwa Zie
mi Bydgoskiej w 1968 roku osiągnę
ła wartość wyższą niż przewidywa
no w 1970 r., w wyniku głównie 
dynamicznego rozwoju pogłowia by
dła i osiągnięcia wysokich plonów 
zbóż. ‘ Pogłowie bydła rolnictwo byd
goskie ma już obecnie na poziomie 
przewidzianym po 1970. r., plony 
4 zbóż wynosiły w ub. roku 24 q z 
ha, czyli też przekroczyły poziom 
założony po 1970 r. Aktualnie woje
wództwo bydgoskie dostarcza nie
mal tyle zboża, ile zapewniają do
stawy zboża z województw: krakow
skiego, katowickiego, białostockiego, 
rzeszowskiego, kieleckiego i zielo
nogórskiego. Dość powiedzieć, źe ze 
zbiorów 1968 r. wieś bydgoska do
starczyła już ponad 520 tys ton!

A nic nie wskazuje na to, źe 
możliwości zwiększania produkcji 
rolniczej Bydgoskiego są bliskie wy
czerpania. Osiągnięcie w produkcji 
zboża plonów wyższych niż oczeki
wano w końcu pięciolatki miale 
miejsce w warunkach, gdy bydgo
skiemu rolnictwu dostarczono pod
stawowych środków na poziomie 
niższym niż przewidywano. Dęstawy 
nawozów sztucznych, pasz treści
wych i materiałów budowlanych 
kształtowały się poniżej poziomu za
łożonego w planie 1966—68. '

Utrwalenie sukcesów bydgoskiego 
rolnictwa, a przede wszystkim 
możliwie najpełniejsze zagospodaro- 

Iwanie rosnącej podaży zboża 1 mię
sa wymaga dalszych inwestycji 
zwłaszcza zaś w przemyśle .rolno- 
spożywczym. Nie ma oni warunków 
ani do przechowywania zwiększonej

Polityka zatrudnienia
w rejonie 12728543

Jakie mają być rozmiary efekty
wnego popytu na pracę i jaka ma 
być struktura kwalitatywna nowo 
kreowanych miejsc pracy w rejo
nie uprzemysławianym?

Odpowiedź na to pytanie powinna 
być jednym z niezbędnych warun
ków przyjęcia projektu lokalizacji 
działalności gospodarczej w danym 
rejonie. Winna ona uwzględniać w 
plantowaniu struktury i dynamiki 
zatrudnienia przesłanki techniczno- 
ekonomiczno-organizacyjne two
rzonego. głównego zakładu pracy 
(kombinatu), a. także ustalić nie
zbędne rozmiary i strukturę zatrud
nienia w inwestycjach towarzy
szących. w placówkach usługowych 
zaspokajających potrzeby socjalne, 
oświatowe i kulturalne rosnącej 
liczby ludności rejpnu. Planowanie 
wzrostu zatrudnienia powinno za
pewnić również odpowiednią liczbę 
miejsc pracy dla kobiet, których 
podaż wzrasta w wyniku imigra
cji do rejonu uprzemysławianego, 
a także w wyniku ujawnienia się 
na rynku pracy miejscowych re
zerw, zachęconych nowymi możli
wościami zatrudnienia.

. Drugim podstawowym pytaniem, 
na które powinna dać odpowiedź 
polityka zatrudnienia w momencie 
podejmowania decyzji o lokalizacji 
działalności gospodarczej jest py
tanie o źródła pokrycia sapotne- 
bowanla na siłę roboczą w rejonie 
uprzemysławianym.

Pytanie to jest syntezą pytań 
szczegółowych w rodzaju następu
jących: Jakie rezerwy siły robo
czej są rzeczywiście mobilne i mo
gą być uruchamiane sukcesywnie 
do narastania popytu na pracę? 
Jakie są rozmiary i jaka struktura 
demograficzno-zawodowa tych re
zerw? Jakie zasoby miejscowej si
ły roboczej z rejonu o dogodnych 
dojazdach do pracy można w porę 
wyszkolić dla potrzeb uprzemysło- 
wianego rejonu? Jak wielkie rezer
wy siły roboczej można zaktywizo
wać do pracy poza rolnictwem bez 
naruszenia niezbędnych zasobów 
pracy w rolnictwie przy aktualnej 
strukturze agrarnej? O ile można 
by zwiększyć odpływ siły roboczej 
z rolnictwa indywidualnego przy 
założeniu przebudowy struktury 
agrarnej, zwłaszcza przy koncen
tracji gospodarstw małorolnych?

Na pytanie tego rodzaju można 
było dotychczas uzyskać tylko przy
bliżoną odpowiedź w oparciu o po
wiatowe bilanse siły roboczej. Brak 
-analiz 1 prognoz demograficznych 
dla rejonu, brak tablic aktywnego 
życia dla poszczególnych zawodów, 
ukazujących dynamikę wchodzenia 
i wycofywania się z życia zawodo
wego utrudniał bardziej precyzyjne 
przewidywanie ewolucji podaży si
ły roboczej w rejonie uprzemysła
wianym, a zwłaszcza w tzw. rejo
nie zatrudnienia, tzn. na obszarze 
'togodnych,' codziennych dojazdów 
do pracy w zakładach ośrodka u- 
przemysławianego.

podały Zboża, ani też do jego prze
twarzania, nie mówiąc już o tym, 
że inne gałęzie przemysłu spożyw
czego (mięsny, mleczarski) też nie 
są przygotowane do przechowywa
nia i przetwarzania rosnącej w szyp- 
kim tempie podaży produktów ho
dowli. Rozwój inwestycji w prze
myśle rolno-spożywczym na skalę 
potrzeb bydgoskiego rolnictwa opóź
niają, w niektórych przypadkach 
wręcz uniemożliwiają inwestycje 
innych gałęzi przemysłu, którym za
pewniono priorytet z uwagi na ich 
ogólnogospodarcze znaczenie. Do te
go typu inwestycji nie zaliczony zo
stał elewator w Wąbrzeźnie, chociaż 
już w ub. roku nie tak znów rzad
kie były przypadki wykorzystywania 
remiz strażackich na magazyny. 
Bydgoskie będąc śpichlerzem kraju 
samo ddczuwa brak elewatorów.

Nieprawdziwe byłoby stwierdze
nie, że władze terenowe przewidzia
ły dokładnie powstanie tego rodzaju 
sytuacji. Niemniej prawdą jest, źe 
przewidywały możliwość powstania 
„wąskiego przejścia” w działalności 
inwestycyjnej z racji niemożności 
sprostania przez budownictwo 
wszystkim potrzebom przemysłu 

. i rolnictwa na roboty budowlano- 
montażowe. W momencie startu, do 
bieżącego pięciolecia Bydgoskie bar
dzo. silnie odczuwało skutki wielo
letniego hamowania rozwoju budow
nictwa mieszkaniowego i gospodarki 
komunalnej z uwagi na konieczność 
skupienia wysiłków inwestycyjnych 
na rozwoju przemysłu. W związku 
z tym w wielu miastach, zwłaszcza 
zaś w miastach szybko nasycanych 
przemysłem, powstał problem wody, 
kanalizacji, komunlkacjij nie mó
wiąc już o trudnościach z zaspoko
jeniem Innych potrzeb mieszkańców

Z tych właśnie przyczyn wła
dze terenowe z góry zastrzegły się, 
źe nie widzą możliwości realizacji 
silami własnych przedsiębiorstw bu
dowlanych jednej z czołowych inwe
stycji bieżącego pięciolecia, Jaką Jest 

( cementownia „Kujawy”. Resort bu- 
' downittwa uznał rację gospodarzy 

województwa i zobowiązał ślę — na 
piśmie! — nie angażować tamtej-: 
szych podporządkowanych sobie

MICHAŁ OLĘDZKI

’ W takiej sytuacji powstaje prze
sadna, optymistyczna ocena - miej
scowych źródeł pokrycia zapotrze
bowania na siłę roboczą, przesądza
jąca często decyzję o lokalizacji 
zakładu przemysłowego. W takiej 
sytuacji trudno jest również prze
widzieć prawidłowo rozmiary i 
strukturę kwalitatywną niezbęd
nej podaży zamiejscowej siły ro
boczej. Stąd też podaż w formie 
migracji międzyregionalnych prze
biega w zasadzie żywiołowo, przy
biera rozmiary z trudem kontro
lowanego naporu na ośrodek uprze
mysławiany. Poszukiwanie pracow
ników poprzez ogłoszenia prasowe 
-achęca często do migracji ludzi z 
rejonów o deficycie siły roboczej, 
a przy tym ludzi o kwalifikacjach 
Bynajmniej nie unikalnych, których 
można by w zasadzie pozyskać spo
śród miejscowych rezerw po od
powiednim przeszkoleniu.

Trzecim węzłowym pytaniem sto
jącym przed polityką zatrudnienia 
w rejonie uprzemysławianym jest 
pytanie o sposoby efektywnego 
równoważenia popytu na pracę i 
podaży siły roboczej. Chodzą tu 
przede wszystkim o to. jak wyko
rzystać instytucje pośrednictwa 
pracy, aktywne pośrednictwo, 
werbunek siły roboczej i clearing 
pracy dla optymalizacji procesów 
ruchliwości siły roboczej, dla na
dania im formy zorganizowanej, 
minimalizującej straty zakładów 
pracy, pracowników i gospodarstwa 
społecznego jako całości.

Wnioski, do jakich upoważniają 
badania w rejonach uprzemysławia
nych nad gospodarką, czynnikiem 
ludzkim w szczególności, badania 
Katedry Polityki Społecznej SGPiS 
pod kierunkiem doc. dr. A. Rajkie
wicza można ująć następująco:

1) . Przygotowanie ludności miej
scowej do objęcia stanowisk pracy 
w nowych zakładach nie wyprzedza 
odpowiednio w czasie decyzji o lo
kalizacji inwestycji. Nie prowadzi 
się odpowiednio wcześniej orienta
cji zawodowej wśród regionalnej 
młodzieży szkolnej, popularyzującej 
zawody potrzebńe w uruchamianiu 
gałęzi przemysłu. Nie dostosowuje 
się odpowiednio wcześniej sieci 
szkół o profilach kształcenia zgod
nych z przyszłą strukturą zatrudnie
nia rejonu. Nie prowadzi się akcji 
przygotowującej zatrudnionych w 
Istniejących zakładach pracy do. 
przejścia na stanowiska organiza
torskie w nowych uruchamianych 
przedsiębiorstwach. Zmiany te na
stępują w pośpiechu, „ad hoc”, już 
po decyzji o lokalizacji inwestycji, 
w trakcie uprzemysławiania. Uprze
mysławianie nie jest więc możliwe 
bez dopływu siły roboczej z ze
wnątrz, zwłaszcza kadr wykwalifi
kowanych. Rzecz jasna, dopływ do
świadczonych kadr byłby konieczny 
również przy przygotowaniu miej
scowej siły roboczej, ale mógłby być 
wydatnie zmniejszony do niezbęd
nego minimum.

2) Inwestycje towarzyszące budo

zjednoczeń budownictwa przemysło
wego na terenie „Kujaw”. Kiedy 
jednak przyszło co do czego okazało 
się, że resort budownictwa nie dy
sponuje żadnym przedsiębiorstwem 
zdolnym podjąć się budowy cemen
towni „Kujawy”. Import, który miał 
wzmocnić siły bydgoskich zjedno
czeń budowlanych, zawiódł. Pozosta
ło na bydgoskim placu budowy jed
no przedsiębiorstw zdolne budować 
„Kujawy”, specjalizujące się w bu
downictwie ogólnym...........Pomorze". 
Fakt ten uniemożliwia, praktycznie 
biorąc, realizację programu budow
nictwa ogólnego, zakrojonego na 
skalę najpilniejszych potrzeb.

Bydgoszcz ma właściwie Jedno 
wyjście. Musi stworzyć zaplecze 
techniczne dla budownictwa miesz
kaniowego, i nie tylko mieszkanio
wego. Ale przy obecnym deficycie 
mocy przerobowych w tutejszym bu
downictwie fabrykę domów można 
powołać do życia kosztem dodatko
wego ograniczenia budownictwa 
mieszkaniowego i komunalnego. Dla
czego resort budownictwa wcześniej 
nie pomyślał o zorganizowaniu no
woczesnego zaplecza technicznego 
dla bydgosikiego budownictwa? 
Zwłaszcza, że nie dotrzymał słowa 
i obarczył realizacją swojej inwe
stycji na Kujawach przeciążone bu
downictwo bydgoskie? Dlaczego te
raz nie stara się przynajmniej Za
silić bydgoskich zjednoczeń budo
wlanych nowoczesnymi maszynami?

Industrialna reinkarnacja Ziemi 
Bydgoskiej przyniosła wiele nowych 
problemów, niełatwych do rozwiąza
nia w dniu dzisiejszym i w najbliż
szej przyszłości.. Niewiele bowiem 
zapowiada, źe rozwój nowych 
gałęzi przemysłu na tym te
renie zostanie zahamowany. Zmie
niają one wprawdzie strukturę 
przemysłu bydgoskiego, ale w nie
małym stopniu dzieje się tak kosz
tem niedorozwoju podstawowego 
przemysłu tego regionu — spożyw
czego. Przy wysokim tempie inwe
stycji rozbudowa przemysłu spożyw 
czego przebiega nazbyt wolno, ż 
opóźnieniami, jakie nie występują 
przy realizacji inwestycji innych ga
łęzi przemysłu. W takim np. Wło
cławku, który „Azdty" zamieniły w 
wielki plac budowy, aż dwa zakła
dy przemysłowe zgłosiły pilne zapo
trzebowanie na roboty budowlane. 
Właśnie teraz, gdy podjęta została 
tu budowa „Azotów”, a budowa 

wie przemysłu, a więc budowa In
frastruktury gospodarczej i społecz
nej nie wyprzedzają w czasie bu
dowy obiektów produkcyjnych, z 
trudem postępują równolegle do in
westycji podstawowych, zazwyczaj 
opóźniają się. jak wskazują na to 
analizy budownictwa mieszkanio
wego. Hamuje to procesy imigracji, 
rekrutacji i niezbędnej stabilizacji 
załóg budowlanych i przemysłowych.

3) Organizowany pospiesznie 
transfer siły roboczej z zaplecza 
rolniczego ośrodka uprzemysławia
nego do przedsiębiorstw budowla
nych nie Jest poprzedzony przez pre
cyzyjną analizę stanu gospodarki 
czynnikiem ludzkim w rolnictwie; 
nie opiera się na rozeznaniu rze
czywistych nadwyżek ludności 
skłonnej do ruchliwości zawodo
wej i geograficznej w postaci migra
cji wahadłowej czy przesiedleńczej. 
Organizowany w takich warunkach 
transfer opiera się na istniejącej do
godnej sieci komunikacyjnej i po
głębia drenaż siły roboczej tam, 
gdzie nadwyżki są już minimalne, 
a nawet występuje deficyt męskiej 
siły roboczej, która już wcześniej 
wykorzystała możliwości dogodnego 
dojazdu i podjęła działalność zawo
dową poza rolnictwem. Transfer taki 
grozi więc zakłóceniem równowagi 
zatrudnienia między rolnictwem, 
usługami wiejskimi i przemysłem.

4) Konieczne jest także opracowa
nie długofalowego planu stopniowe
go przemieszczania dojeżdżających 
chłopów-robotnfków z terenów od
dalonych na wydzielone tereny stre
fy podmiejskiej, dając możliwość 
wymiany dotychczasowych gospo
darstw rolnych na indywidualne 
domki z działką, jeśli taki plan u- 
zyska ich aprobatę. Można w każ
dym razie przez odpowiednią poli
tykę rolną i kredytową sprzyjać ta
kim tendencjom przesiedleńczym.

5) Ponadto w stosunku do części 
wychodźców z rolnictwa, ze wsi i 
małych miasteczek, którzy początko
wo zasilili szeregi robotników nie
wykwalifikowanych i pólwykwalifi- 
kowanych w budownictwie należy 
opracować plan ich przekwalifiko
wania do pracy w zawodach zakła
du przemysłowego, plan ich ruchli
wości zawodowej, która zapewni im 
perspektywę trwałego -zatrudnienia 
poza rolnictwem. Część z nich dłu
go może pracować w budownictwie 
w związku z rozwojem ośrodka u- 
przemysła wianego-, przewidzianym 
zwykle na okres wieloletni.

6) Celowe byłoby powołanie przy 
wydziale zatrudnienia specjalnego 
ośrodka studiów 1 koordynacji dzia
łania w zakresie adaptacji i rekwa- 
lifikacji zawodowej pracowników dla 
potrzeb rozwijającego się przemy
słu i usług. Ośrodek ten badałby 
preferencje zawodowe młodzieży, jej 
skłonność do ruchliwości zawodowej 
1 geograficznej: badałby rezerwy si
ły roboczej w gospodarstwach domo
wych i warunki ich aktywizacji, 
możliwości zastępowania w pracy 
mężczyzn przez kobiety dla zmniej

stopnia wodnego na Wiśle nie zo
stała jeszcze zakończona. A prze
cież dla zakładów o spóźnionym 
refleksie będą zapewnione moce 
przerobowe. Nie stało ich dla prze
mysłu spożywczego—

Władze terenowe mają wyraźną 
słabość do chemii 1 przemysłu me
talowego. Wyrzekają na inwestorów 
z tego przemysłu, ale zwykle Idą 
im na rękę. Także i wówczas, gdy 
dla planowanych i nieodzownie po
trzebnych inwe tycji przemysłu spo
żywczego nie mogą wygospodaro
wać potencjału, gdy te inwestycje 
trzeba przerywać. Wydaje się, że 
istnieje tu nadmierne zainteresowa
nie władz terenowych inwestycjami 
innych gałęzi przemysłu. M. in. 
świadczy o tym fakt, źe w planach 
rozwoju Ziemi Bydgoskiej w naj
bliższych dwóch latach i dalszej 
przyszłości czołowy przemysł regio
nu, a Jest nim nadal przemysł spo
żywczy, traktowany jest margine
sowo.

„Zgodnie z założeniami planu naj
wyższą dynamikę osiągną takie 
przemysły: porcelanowo-fajansowy, 
papierniczy, materiałów budowla
nych, grupa przemysłów metalowych 
oraz'chemia. Przyjęte w planie kie
runki rozwoju przemysłu są zgodne 
z podstawowymi wytycznymi na la
ta 1966—70. Gwarantują one bo
wiem dalszą korzystną zmianę 
struktury gałęziowej — naszego 
przemysłu” — czytamy w projekcie 
planu gospodarczego województwa 
bydgoskiego w latach 1909—70.

Nie n ożna chyba uznać tego za 
przypadkowe przeoczenie, tym bar
dziej, że chodzi o przemysł stosun
kowo najbardziej zacofany, dyspo
nujący przestarzałym parkiem ma
szynowym i wyraźnie niedoinwesto- 
wany. A przy tym — powiedzmy 
szczerze — hamujący obecnie dalszy 
rozwój rolnictwa. Produkcja towa
rowa rolnictwa wzrastała w ciągu 
ostatnich trzech lat w tempie przy
spieszonym, a potencjał przemysłu 
spożywczego w tempie zwolnionym. 
Co jak co, ale tradycje przemysłu 
regionu bydgoskiego i naturalne za
plecze surowcowe w postaci rolnic
twa o wysokiej kulturze rolnej po
winny przesądzać o kierunkach roz
woju przemysłu na tym terenie, o 
jego specjalizacji.

Rozwinięte rolnictwo wymaga no
woczesnego przemysłu. I to nie tyl
ko dlatego, aby zapobiec kosztow

szenia deficytu męskiej, siły roboczej 
występującego w ośrodku uprzemy
sławianym o zmaskulinizowanej 
strukturze zatrudnienia, a tym sa
mym zmniejszenia liczby poszukują
cych pracy kobiet. Wymagałoby to 
organizacji szkolenia zawodowego 
skłonnych do podjęcia pracy zarob
kowej rezerw kobiecych. Istniejąc*  
w niektórych powiatach zespoły 
koordynacji poziomej wskazują na 
owocność tego rodzaju wysiłku w 
zakresie zatrudnienia i kształcenia 
ludności.

7) W rejonie uprzemysławianym 
potrzebne są także formy aktywnego 
pośrednictwa pracy, poszukującego 
rezerw siły roboczej w rejonie, a 
także w niezbędnym stopniu na po
nadregionalnym rynku pracy, kie
rującego na odpowiednie miejsca 
pracy według hierarchii priorytetów 
zatrudnienia. A więc nie tylko kie
rowanie zgłaszających się sponta
nicznie kandydatów na wolne miej
sca pracy, ale inicjatywa w orga
nizowaniu aktywizacji zawodowej 
ludności biernej i nieefektywnie za
trudnionej w rejonie, inspirowani  
przedsiębiorstw potrzebujących fa
chowców z wyższym wykształceniem 
do fundowania stypendiów studen
tom i wywiązywania się z zobowią
zań przydziału mieszkania i odpo
wiadającego kwalifikacjom stanowi
ska; kontrolowanie racjonalności 
procesów migracyjnych’spoza rejo
nu. czuwanie nad racjonalnością 
przepływów pracowników między 
przedsiębioi-stwami, eliminowanie 
nieuzasadnionej interesami gospo
darstwa społecznego konkurencji 
między przedsiębiorstwami nowymi 
i starymi o pracowników reprezen
tujących tzw. zawody przelotowe, 
potrzebne w wielu gałęziach gospo
darki. Przepływy między przedsię
biorstwami powinny być maksymal
nie kontrolowane i planowo organi
zowane. Samowolne porzucenia pra
cy powinny być zredukowane do 
minimum.

*

8) Nowe możliwości awansu spo
łeczno-zawodowego stwarzane prze  
uprzemysłowienie mogą być prawi
dłowo wykorzystane tylko przy sto
sowaniu przemyślanych zasad selekcji zawodowej, czyli doboru właści
wych ludzi na właściwe stanowiska. 
Naukowe zasady oceny przydatno
ści zawodowej ludzi na kierownicze 
stanowiska, okresowe przeglądy wy
ników pracy poszczególnych pra
cowników winny być podstawą zor- 

. ganizowanej ruchliwości pionowej w 
zakładach pracy rejonu. Nowe moż
liwości zatrudnienia będą w ten 
sposób racjonalnie wykorzystane dla 
zwiększenia stopnia zaspokojenia po
trzeb ludności rejonu i gospodar
stwa społecznego jako całości.

*

9) Racjonalizacja sterowania pro
cesami ruchliwości pracowniczej w 
skali rejonu, jak i całego gospodar
stwa społecznego wymaga oparcia 
o mierniki ich rozmiarów, zasięgu 
przestrzennego, skutków społeczno- 
ekonomicznych i prawidłowości ich 
przebiegu. W miarę doskonalenia 
tych mierników sterowanie procesa
mi zatrudnienia będzie coraz spraw
niejsze. Możliwe będzie bardziej 
precyzyjne programowanie zatrud
nienia odpowiednio do potrzeb roz
woju społeczno-gospodarczego. Moż
liwe będzie przybliżenie się do mo
delu socjalistycznego planowania 
optymalnego, godzącego interesy 
jednostek ludzkich z interesem ogól
nospołecznym. Możliwe będzie 
wzniesienie się na wyższy poziom 
zaspokojenia ludzkiej potrzeby pra
cy niż ten, który występował przy 
mechanizmie quasi-rynkowym wcze
snej fazy rozwoju socjalizmu.

nym przewozom płodów rolnych 
i ’ produktów hodowli. Sąsiedztwo 
przemysłu korzystnie oddziaływa 
na poziom i jakość produkcji rol
niczej.

*
Samo położenie regionu bydgo

skiego i obfitość wody, jaką dyspo
nuje predestynują go do roli poważ
nego zagłębia przemysłowego. Jed
nakże tempo, w jakim rozwija się 
nowy przemysł na tym terenie, bez- 
względnie powinno być zsynchroni
zowane z realnymi możliwościami 
i warunkami województwa uwzględ
niającymi znany skądinąd fakt, że 
jest ono śpichlerzem kraju. A o tym 
naprawdę -łatwo zapomnieć każde
mu, kto znajdzie się na Ziemi Byd
goskiej. Produkty żywnościowe 
miejscowego pochodzenia, a zwłasz
cza pieczywo nie są najwyższej ja
kości. A przecież sąsiadująca z Byd- 
goskiem Wielkopolska dowodzi, źe 
można łączyć funkcje przemysłowe 
regionu z rolniczymi w sposób bar
dziej przekonywający.

Rozwój przemysłu bydgoskiego w 
dalszej przyszłości „jest problemem 
samym dla siebie. Najważniejszą 
sprawą w dniu dzisiejszym jest nie
dopuszczenie do poważniejszych róż
nic pomiędzy możliwościami rolnic
twa i przemysłu spożywczego oraz 
do pogłębienia się dysproporcji po
między tempem-rozwoju całego prze
mysłu a tempem rozwoju budow
nictwa mieszkaniowego i komunal
nego. Wydaje się przeto, że pro
blemem o doniosłym znaczeniu jest 
bardziej aktywne włączenie się 
przedsiębiorstw budowlanych resor
tu rolnictwa do realizacji planów 
inwestycyjnych województwa byd
goskiego. M^tże to znacznie ułatwić 
rozwiązywanie napiętych problemów 
inwestycyjnych regionu bydgoskie
go, może zapobiec powstaniu poważ
niejszych komplikacji na styku rol
nictwo—przemysł spożywczy.

O zmniejszeniu naniecia w inwe
stycjach regionu bydgoskiego moż*  
też przesądzić w niemałym stopniu 
umiejętna koordynacja poczynań 
inwestycyjnych. Rozwiązanie to for
sowane od pewnego czasu prze*  
władze partyjne regionu bydgoskie
go znajdzie obecnie prawdopodobni*  
lepsze zrozumienie wśród zaintere
sowanych.

BARBARA WUNIEW8KA



Koncentracja przemysłu w Europie Zachodniej ze Świata
ŚWIATOWA PRODUKCJA 

RYŻU

U
TWORZENIE Europejskiego 
Wspólnego Rynku w 1857 
roku pociągnęło za sobą da
leko idące konsekwencje, 
między innymi w dziedzi
nie inwestycji zagranicz

nych, szczególnie zaś ekspansji ka
pitału USA w krajach członkows
kich EWG. Stopniowa likwidacja 
taryf celnych wewnątrz ugrupowa
nia, .aż do całkowitego ich zniesie
nia z dniem 1 lipca 1968 roku, 
przyczyniła się do powstania ogrom
nego, chłonnego rynku, który od 
samego początku nie mógł ujść 
uwadze największej kapitalistycznej 
potęgi przemysłowej, a mianowicie 
USA.

Sfery przemysłowe Stanów Zje
dnoczonych zdawały sobie sprawę, 
że najskuteczniejszą obroną przed 
zewnętrzną taryfą celną, jaka wej
dzie w życie po zakończeniu pro
cesu integracji, jest znalezienie się 
poprzez własne, bezpośrednie inwes- 
tvc|e wewnątrz EWG. Tjm bar
dziej, że do bezpośrednich inwes- 
tyr-ji zachęcały stosunkowo niskie 
koszty robocizny w porównaniu iz 
amerykańskimi. I tak np. o ile w 
USA koszty robocizny za godzinę w 
przemyśle wynosiły 'w 1964 roku 
3.13 doi. 1o w Belgii tylko — 0.94 
doi., we Francji —- 1,07 doi., w NRF 
— 1.2fi doi., we Włoszech — 0.94 doi,, 
w Holandii — 0,94 doi. i w Wielkiej Bretanii — 1,12 doi.

Obok niskich kosztów robóciaiy 
rynek szóstki stanowił pod wzglę
dem chłonności ogromną atrakcję. 
Tak więc niskie koszty robocizny 
oraz perspektywa powstania jedne
go. wielkiego rynku leżały przede 
wszystkim u podstaw amerykańs
kich decyzji dotyczących inwesto
wania w krajach Europy Zachod
niej. Oczywiście wchodziły w grę 
i inne elementy „kalkulacji”, jak 
łatwość odprowadzania zysków, sta
bilizacja finansowa itd. ale czyn
niki te grały drugorzędną rolę.

Wprawdzie inwestycje amery
kańskie w Europie Zachodniej ma
ją dość długą historię, ale prawdzi
wy „najazd inwestycyjny” datuje 
się od momentu podpisania Trakta
tu Rzymskiego. I tak np. wartość 
inwestycji amerykańskich koncer
nów chemicznych w Europie Za
chodniej wzrosła 15-krotnie z 74 
min doi. w 1950 troku do 1.073 min 
doi. w 1964 roku. Z ogólnej sumy 
6.5 miliarda dolarów zainwestowa
nych przez USA w produkcji prze
mysłowej Europy na koniec 1964 
roku, prawie połowę 3,1 miliarda 
dolarów ulokowano w rafineriach 
nafty, 1,8 miliarda w przemyśle sa
mochodowym i 1,1 miliarda w prze
myśle chemicznym. Pamiętać jed
nak należy, że zgodnie z przepisami 
Departamentu Handlu USA za bez
pośrednie inwestycjie uważa się tyl
ko te, w-których amerykański właś
ciciel lub przedsiębiorstwo posiada 
co najmniej 25 procent udziału.

W dalszych latach amerykańskie 
inwestycje bezpośrednie łub loka
ty w firmach europejskich rozsze
rzyły się na inne dziedziny pro
dukcji, takie jak elektronika, ma
szyny specjalne, biura konstrukcyj
ne, obrót towarowy itd.

W sytuacji zaostrzającej się kon
kurencji ze strony amerykańskich 
firm gigantów oraz ich europejskich 
oddziałów przy istniejącej luce te
chnologicznej rządy poszczegól
nych krajów w obawie, że 
kluczowe ich przemysły są 
zbyt słabe, żeby skutecznie kon
kurować wskutek czego mogą 
przejść w obce ręce, zaczęły patro
nować łączeniu się firm. Presja 
wzrosła w ubiegłym roku po ostat
niej obniżce taryf celnych wewnątrz 
EWG. Zmalała szansa przetrwania 
dla tych małych i średnich firm, 
które trwały na ograniczonych ryn
kach za barierą narodowych 
taryf celnych. Dotychczas „fu
zje” firm były przeważnie og
raniczone do granic narodowych — 
natomiast ostatnio duch łączenia się i- 
koncentracji nabiera europejskiego 
charakteru —‘ pomimo niechętnej 
postawy władz niektórych krajów. 
W wypadkach niemożliwych for
malnego połączenia się przybiera 
to formv porozumień o współpracy 
i kooperacji. Tego rodzaju formy 
przyjmowane są najczęściej w prze
myśle lotniczym, żelaza i stali, sto
czniowym oraz chemicznym. Prowa
dzi to bezpośrednio ’ do ogromnej 
koncentracji przemysłu w Europie.

Od Szwecji do Włoch, coraz wię
cej firm łączy się, wykupuje akcje, 
tworzy wspólne przedsięwzięcia w 
produkcji, sprzedaży, badaniach i 
-ozwoju. Powodowane to jest chę
cią stworzenia takich firm, które 
rozmiarami mogłyby konkurować z 
koncernami USA na ciągle rosną
cym rynku, obniżać koszty produk
cji. łączyć swe zasoby finansowe i 
technologiczne celem zapewnienia 
odpowiednich warunków dla podję
cia produkcji wysoko skomplikowa
nych technologicznie wyrobów. Dla 
firm amerykańskich, operujących w 
Europie, oznacza to zaostrzenie kon
kurencji z partnerami, którzy xnie 
myślą już kategoriami rynku dane
go kraju. W trakcie tych fuzji „po
łykane” są setki małych firm, co 
pozostawia dla firm amerykańskich 
znacznie mniej partnerów.

W samej tylko Francji ocenia się, 
że w ciągu ostatnich 6-ciu lat łą
czyło się rocznie od 1300 do 2 00’* 
małych i średnich firm. W NRF. 
gdzie obowiązek zgłaszania wy
padków łączenia się firm ciąży tyl
ko na wielkich korporacjach, w 
1967 roku zgłoszeń takich było 65, 
w stosunku do 29 w 1963 roku. 
W Szwecji ilość połączeń wzrosła 
z 64 w 1958 roku do 341 w 1966 
roku. We Włoszech w 1967 roku 
miało miejsce 176 dużych fuzji.

Fuzje następują szybko, zarówno 
wewnątrz, jak i zewnątrz EWG. 
Jedna z największych brytyjskich 
firm General Electric Co. połączyła 
się z English - Electric Co. W ich 
ślady poszły British Motor Co. i 
Leyland Motor Co., International 
Computers and Tabulatora 1 En
glish Electric Computers stworzyły 
pool dla produkcji maszyn liczą
cych. Rio Tinto Zinc Co. i Bora* 
Co., Schweppes i Typho Tea po
łączyły się, tworząc nowe firmy pod
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wyżej wymienlonymf nazwami. W 
najbliższym czasie spodziewane jest 
połączenie się Hawker Siddaley i 
Reyrolle Parsons, produkujących 
aparaturę elektryczną.

W NRF, której firmy były stosun
kowo najlepiej przygotowane we
wnętrznie 1 pod względem ekspor
tu. miało miejsce cały szereg fuzji 
ogromnych Upn, takich jak Badische 
Anilin und Soda Fabrik, która 
wchłonęła firmę Wlntershall o ka
pitale 375 min dolarów — produ
centa soli potasowych i wyrobów 
petrochemii, oraz czyni przygotowa
nia do wchłonięcia firmy Nord- 
mark-Werke, producenta antybioty
ków — po to, by podjąć produkcję 
farmaceutyków. Jednocześnie BASF, 
która już współpracuje z amerykań
skim koncernem Dow Chemical Co. 
na terenie USA i Holandii, „odprze- 
daje” tej firmie 50 proc, akcji swo
jej fabryki Phrix-Werke w Ham
burgu, produkującej włókna synte
tyczne o rocznym obrocie 100 min 
dolarów.

Znany zachodntoniemleckl kon
cern Farbwerke Hoechst nabył ak
cje firmy francuskiej Roussel-Uclaf, 
drugiego co do wielkości producen
ta farmaceutyków we Francji. Łącz
ni ex Hoechst i Roussel-Uclaf będą 
największym producentem farma
ceutyków w Europie po szwajcar
skiej firmie Hoffmann-La Roche. 
Inni producenci farmaceutyków pój
dą prawdopodobnie w Ich ślady, po
nieważ niewielu może pozwolić so
bie na kosztowne badania naukowe, 
na które np. Hoechst wydawał 16- 
-krotnie więcej niż jego francuski 
partner. Firma Demag — jeden z 
największych producentów maszyn 
w NRF, współpracuje z francuską 
firmą Richter w zakresie sprzeda
ży, marketingu i badań.

Dwa największe znane w świecie 
holenderskie browary Heineken i 
Amstel połączyły się w odpowiedzi 
na silny brytyjski napór na rynek. 
Nowa firma nazywa się Heineken’s 
Brewery Co. z zachowaniem marki 
handlowej Amstel. Połączona firma, 
której sprzedaż roczna piwa będzie 
wynosić 80 min dolarów zachowa 
w ten sposób dla siebie 55 proc, 
rynku piwa w Holandii oraz będzie 
największym światowym ekspor
terem w tej branży. Fuzję przyspie
szyło nabycie przez angielską firmę 
Britain’s Ąllied Breweries dwóch 
firm holenderskich z branży piwo
warskiej, posiadającej opanowane 
21 proc, rynku wewnętrznego na ten 
towar.

Dwie wielkie francuskie firmy 
Ugine Kuhlmanh i Saint Gobain 
oświadczyły, że dokonają fuzji ce
lem stworzenia największej w Euro
pie firmy produkującej nawozy 
sztuczne. W najbliższym czasie spo
dziewane jest podpisanie porozu
mienia między firmą Daimler Benz 
1 firmą Rheinstahl, producentem 
stali i węgla w zagłębiu Ruhry, o 
produkcji samochodów ciężarowych. 
Firma Rheinstahl występuje na ryn
ku poprzez swoje filie Henschel i 
Hanomag. Współpraca ma się ogra
niczać do nowych Inwestycji, badań

1 produkcji elementów. W ten spo
sób Rheinstahl ma nadzieję popra
wić obroty handlowe 1 zyski swoich 
podopiecznych, Henschla 1 Hanoma- 
ga, które w 1967 roku popadły w 
kłopoty spowodowane zastojem in
teresów. Daimler Benz iha nato
miast nadzieję pozbycia się najbar
dziej ■ zajadłych konkurentów na 
swoje wozy ciężarowe od 3 do 8 ton. 
W ten sposób obie firmy uzyskają 
prawie całkowity monopol na ryn
ku koncentrując w swych rękach 
prawie 90 proc, sprzedaży, oraz sta
ną się drugim, co do wielkości, pro
ducentem w Europie po spółce Fiat 
— Citroen — Berliet. W dalszej per
spektywie Daimler i Hanomag-Hen- 
schel pójdą w kierunku specjalizacji 
produkcji i prawdopodobnie połączą 
się.

Rząd NRF dąży do połączenia 
małych firm naftowych w jedną na
rodową firmę celem uchronienia 
tych rafinerii od popadnięcia w za
leżność od obcego kapitału. 5 firm 
niemieckich posiada zaledwie 1/4 
udziału w krajowych rafineriach. 
Rząd chce w ten sposób zapobiec 
dalszej penetracji międzynarodo
wych gigantów naftowych. W końcu 
listopada ub. roku 5 rafinerii, 2 fir
my wiertnicze l firma Preussag z 
olbrzymią flotą tankowców, barek i 
środków transportu lądowego u- 
zgodniły program działania. Nowa 
firma będzie starała się zająć poszu
kiwaniem i wydobyciem oraz im
portem ropy. Następnym krokiem w 
tej dziedzinie ma być połączenie 
2 wielkich krajowych firm naf
towych, będących częściowo włas
nością rządu NRF VEBA (sprzedaż 
roczna 1,5 miliarda doi.) 1 GEL
SENKIRCHEN BERGWERKS 
(GBAG) — sprzedaż 700 min doL 
rocznie. W listopadzie Bonn po
wstrzymał usiłowania francuskiej 
Compagnie Franęalse de Petroles ód 
przejęcia GBAG. Obecnie VEBA 
prowadzi rozmowy „połączeniowe” 
pod silnym naciskiem rządu.

Firma Cockerill-Ougrće-Proriden- 
ce, największy belgijski producent 
stali — sprzedaż roczna 446 min doi. 
i Espćrance-Longdoz powołały 
wspólny komitet dla spraw inwe
stycji oraz badań technicznych 1 fi
nansowych. Obie firmy opracowują 
wspólny 5-letni program Inwesty
cyjny. W ub. roku dwa znane w 
świecie szwajcarskie koncerny 
Brown Boveri. i Sulzer podpisały 
porozumienie o utworzeniu wspól
nego przedsiębiorstwa dla produk
cji turbin. Cztery skandynawskie 
przedsiębiorstwa ASEA — Szwecja, 
Końe — Norwegia, Thrige —.Fin
landia 1 Titan — Dania, uzgodniły 
koordynację produkcji i handlu za
granicznego odnośnie urządzeń 
dźwigowych.

Najbardziej może głośną stała się 
propozycja połączenia się włoskiego 
Fiata z francuskim Citroenem. Pre
zes Fiata, Giovannl Agnelli, uważa, 
że europejscy producenci samocho
dów muszą się łączyć poprzez gra
nice, jeżeli mają utrzymać zdolność 
konkurencji z Wielką Trójką z De
troit Zamiary Fiata rozbiły się o 

negatywną dacyzję Prezydenta de 
Gaulle’a, zaś Fiat musisł zadowolić 
się zakupem 15 procent akcji Ci
troena oraz powołaniem wspólnego 
przedsiębiorstwa dla współpracy 
technicznej 1 handlowej. Może, Jako 
reakcja na usiłowania Fiata, firmy 
Renault i Peugeot kooperujące już 
w zakresie nabywania surowców 1 
materiałów oraz w badaniach, szu
kać rozpoczęły sposobów dalszego 
zacieśnienia więzów ekonomicznych.

Dwa włoskie koncerny państwowe 
ENI i IR! łączą się w najbliższym 
czasie z gigantem chemicznym Mon- 
tecatini-Edison. Według amerykań
skiego tygodnika „Business Week” z 
12.10.1968, od początku 1967 roku 
mediolański bank „Mediobanca" ku
pował w sekrecie akcje Montedison 
dla IRI — państwowego koncernu 
holdingowego oraz dla ENI — pań
stwowego koncernu naftowego. Robi 
się to podobno dla uniknięcia kry
zysu finansowego przes Montedison 
i ewentualnie celem uniknięcia prze
jęcia tego koncernu przez obcy ka- 
pitał. Ponieważ ceny akcji Montedi
son gwałtownie spadły — ulatwilp 
to decyzję przejęcia firmy, które] 
obroty roczne wynoszą około 2 mi
liardów dolarów, będącej drugą co 
do wielkości po brytyjskim ICL 
Montecattni-Edison robiła zbyt po
wolne postępy po połączeniu się 
przed dwu laty. Należąca do ENI 
własna firma chemiczna, znana pod 
nazwą ANIC, będzie koordynować 
inwestycje 1 plany produkcyjne z 
Montedison. Pozwolić ma to na 
większą racjonalizację procesów 
produkcyjnych 1 operacji handlo
wych, co w efekcie ma przynieść 
oszczędności obu firmom.

Wiele firm zachodnioeuropejskich 
zwleka z decyzją o połączeniu, cza
sami nie pozwalają na to, jak do
tychczas, przepisy finansowe, nie
jednolite w poszczególnych krajach, 
jak również niechętne często stano
wisko rządów poszczególnych kra
jów ezłohkowskich EWG do tych 
„ponadnarodowych" koncernów. Na
tomiast wszelkiego rodzaju fuzje w 
ramach przemysłów narodowych są 
nie tylko popierane, ale szczególnie 
forsowane, niejednokrotnie przy ci
chej pomocy finansowej państwa. 
Z chwilą usunięcia tych przeszkód, 
proces koncentracji przemysłowej w 
Europie zachodniej nabierze nowe
go rozmachu.

Przytoczone wyżej'przykłady po
łączeń i koncentracji stanowią tyl
ko ułamek odbywającego się proce
su. W sumie jest to ogromny pro
ces integrującego się w ramach 
EWG przemysłu. Proces ten nie 
ogranicza się tylko do przemysłu 1 
kapitału przemysłowego!, ale to sa
mo dzieje Mę s kapitałem finanso
wym, poprzez fuzje banków, zakła
dy ubezpieczeniowe, w turystyce, 
reklamie jtd. itd. Rozwój tych pro
cesów ma dla nas o tyle znaczenie, 
że część naszej wymiany handlowej 
dokonuje się z tymi krajami, w któ
rych te procesy zachodzą. Wydaje 
się, te ten proces w najbliższej 
przyszłości będzie się pogłębiał mi
mo takich czy innych zahamowań.

w Haniu na HUpinaak w aaasea eó-
byt* (lą «organizowana one TAO
wa konferencja M krajów, poświecone 
sprawom ' produkcji i eftaportu ryta. 
Według sprawozdanie, złożonego na kon
ferencji prze* delegari* FAO, kwiatowa 
produkcja ryta w 1M roku oelągnęia 
nowy rekord dochodrac do M min ton. 
W porównaniu * ~ld«m poprzednim 
oznacza to wzrost o >4 proc. Wpłynęły 
na to: lepsza technika uprawy rett t 
stosowanie bardzled wydajnych odaelan 
ryżu.

we wszystkich, s wyjątkiem Chta, we>- 
nlejszych krajach ryżowych, jak Surma, 
Kambodża, Talwan, Tballand. Zbiory ai* 
zwiększyły. Jedynie w Chinach, jak 
stwierdza FAO, produkcja poaoataia na 
poziomie INI roku. (HF)

KANADA SUBWENCJONUJ! 
EKSPORT»

w związku z zabstrsenlem etę ws*t 
konkurencyjnej na Światowym rynku 
pszenicy 1 spadkiem ceny na tan arty
kuł poniżej mintaum ustalonego Przed 
Międzynarodowe Porozumienie Peseniez- 
ne. rząd Kanady rozważa tMtlismść 
subwencjonowania eksportu psapewy. 
jak oświadczył na konferencji progo
wej kanadyjski minister handlu Jean 
Luc Pepin.

Ewentualne subaydtum wysMoUebr M 
centów na bussel, co by obciążyło dkarb 
państwa kwotą około es min doL Na
cisk na rząd kół zainteresowanych w 
tej sprawie wzrasta. Domagają się one 
zróżnicowania ceny zależnie od togo, ozy 
sprzedaje się pssenicę aa krajowy ry
nek. czy też na eksport, przy czym eony 
eksportowe miją być znacznie niższe od 
krajowych. Rząd kanadyjski nie powziął 
Jeszcze decyzji i na razie aeuka dróg 
umożliwiających likwidację poeiaddnq 
nadwyżki pszenicy be* subwencjonować 
nla eksportu. (MP)

PLANOWANE ZWIĘKSZEŃ» 
EKSPORTU JAPONII

Na 1959—TO rok finansowy japogaMę 
Ministerstwo Handlu Zagranicznego 1 
Prtemyslu zaplanowało eksport w Wyso
kości 15 SM min do!., to jest o M proc, 
więcej niż w roku ubleftym.

Jednakowo* kota „byznaaowa" w To
kio mają poważne wątpliwości, cny nda 
się ten cel oeiągnąd ze wzglądu aa prze
widywaną jesienie tego roku stagnacją 
gospodarczą w USA Stany Zjednoczone 
bowiem są najpoważniejszym odbiorcą 
towarów japońskich 1 pochłaniały «ataw 
nlo trzecią czcić eksportu ■ kraju 
Wschodzącego Słońca.

W amerykańskich kotach przemysło
wych, głównie w przemyśle stalowym* 
w roku ubhiglym wszczęto akcję na 
rzecz ilościowego ograniczenia importu 
z Japonii. Aby temu zapobiec, koncerny 
japońskie same ograniczyły eksport sta
li do USA (HF)

NA RYNKU WĘGLOWYM NRF
W związku ze spadkiem zapotrzebowa

nia na węgiel, narastał coraz bardziej 
w górnictwie węglowym Niemieckiej Re
publiki Federalnej problem, co robić ze 
wzrastającymi ciągle zwałami węgla na 
kopalniach.

Rozpoczęto zatem ograniczać stoestio- 
wo wydobycie węgla 1 subsydiować ele
ktrownie oparte na paliwie węglowym. 
Zwały węgla zaczęły wówczas się zmniej
szać.

w roku ubtegtym sytuacja na rynku 
węglowym NRF wyglądała, jak nastę
puje: wydobycie wyniosło 112 min ton, 
a zapasy węgla na kopalniach zmniej
szyły się w ciągu roku o M min da 
9,5 min ton. Ponadto w południowej ezę- 
ścl NRF znajdowało się na składach tak
że 4 min ton węgla. Na konferencji 
prasowej w Bonn, poświęconej proble
matyce węglowej, przedstawiciel prze
mysłu górniczego K. Kramer oświad
czył. u w roku bieżącym IMS prawdo
podobnie nastąpi całkowita likwidacja 
zwałów węgla, a wydobycie węgla w 
ciągu paru lat spadnle o dalszych U 
min ton.

Wskutak zamykania mało wydajnych 
kopalń i mechanizacji produkcji wydaj
ność w NRF na robotnlko-dn'ówke waro- 
ala 1 obecnie wynosi 3,5 ton. W porów
naniu z 1957 rokiem wydajnoM zwięk
szyła alg o * proc. (MP|

Ekonomia polityczna w Liceum Ekonomicznym

G
 ŁOWNYM zadaniem szko
ły Jest efektywne powią
zanie procesu nauczania 
i wychowania z celami 
budownictwa socjalistycz
nego. Wychowanie mło- 

izieży w duchu socjalizmu, to 
iształtowanie jej świadomości w 
duchu walki i tworzenia tego, co 
iv życiu społeczno-gospodarczym, w 
stosunkach międzyludzkich jest po
stępowe, twórcze, społecznie spra- 
sviedliwe, nowe, lepsze od starego.

Nauki ekonomiczne mają szcze
gólnie duży ładunek polityczny i 
ideologiczny, wśród których wyjąt
kowe miejsce przypada ekonomii 
politycznej. Wynika to z faktu, że 
bada ona ekonomiczną podstawę 
społeczeństwa, decydujący element 
materialnych warunków bytu, na 
której opiera się cała nadbudowa 
polityczna, co w światopoglądzie 
materialistycznym ma doniosłe zna
czenie.

W przypadku ekonomii zagadnie
nia teoriopoznawcze, czy praktycz
ne wykorzystanie wiedzy ekonomi
cznej wiąże się jak najściślej z 
funkcjami: polityczną, propagando
wą i ideologiczną. Wydobycie tych 
właściwości, wykazanie ich treści 
1 znaczenia stanowią warunek jej 
przydatności. Równocześnie ułat
wia to młodzieży uczenie się 1 xm- 
zumienie ekonomii. Żaden inny 
przedmiot nauczany w liceum nie 
ma tak dużego ładunku ideologicz
nego oddziaływania. Ale są to ..tyl
ko możliwości, które trzeba prze
kształcić w rzeczywistość. Treści te 
nauczyciel nie zawsze dostrzega, a 
jeśli dostrzega, to nie zawsze po
trafi je w sposób, umiejętny wyko
rzystać na lekcji.

Różnorodność funkcji, jakie speł
nia nauka ekonomii stwarza odpo
wiednią równorodność celów nau
czania. Marksistowska ekonomia 
spełnia cztery doniosłe funkcje: o- 
gólnozapoznawczą, ekonomiczno- 
poznawczą', praktyczną oraz ideo
wo-wychowawczą. Pierwsza pozwa
la na poznanie ogólnych praw spo
łecznego i ekonomicznego rozwoju 
w oparciu o marksistowsko-leni
nowską metodologię; druga dostar-

TADEUSZ SZCZEPANEK 

cza naukowej argumentacji o me
chanizmie funkcjonowania poszcze
gólnych formacji społeczno-ekono
micznych i perspektyw rozwoju sił 
wytwórczych w świecie; trzecia na 
wykorzystanie teorii ekonomii do 
rozwiązywania problemów w pracy 
zawodowej i społecznej w sposób 
naukowy; czwarta — kształtuje 
socjalistyczną świadomość, przy
wiązanie do naszej ideologii, emo
cjonalnie zaangażowany stosunek 
do socjalistycznej praktyki społecz
nej. Glównyrhi celami nauczania e- 
konomii w liceum, moim zdaniem, 
są:

1) zaznajomienie uczniów z Isto
tą społecznych stosunków produk
cji i prawami funkcjonowania 
współczesnego kapitalizmu — jako 
z podstawą zrozumienia obiektyw
nej konieczności zwycięstwa socja
lizmu (jest to cel poznawczy);

2) kształtowanie przekonań o 
wyższości socjalistycznego ustroju 
politycznego i gospodarczego (jest 
to cel wychowawczy);

.3) wyrobienie świadomości socja
listycznej i skutecznego działania 
społecznego, aby uczniowie pojęli 
prawidłowo sens naszych czasów i 
uznali dobro publiczne jako war
tość najwyższą oraz umiejętności 
posługiwania się zdobytą wiedzą w 
pracy zawodowej i działalności 
społecznej (jest to cel kształcący, 
związany z działaniem).

Układ tych trzech kryteriów zro
zumienia współczesnego świata na 
tle dotychczasowego rozwoju eko
nomicznego stwarza teoretyczną 
podbudowę, ułatwiając opanowa
nie pozostałych przedmiotów eko
nomicznych przewidzianych w pro
gramie liceum. Zarówno sanha ta 
funkcja, jak i wynikające z niej 
dla nauczania zadania są wielo
stronne i wzajemnie ze sobą ściśle 
powiązane. Tak sprecyzowany o- 
gólny cel poznawczy, wychowaw
czy i kształcący przedmiotu reali
zowany może być przez dokładne 
przemyślenie celu i metody poda
nia poszczególnych tematów.

Zadaniem liceum jest wykształ
cenie techników-ekonomistów, dla
tego w nauczaniu ekonomii musi- 

my umiejętnie łączyć cele prakty
czne i ideowo-wychowawcze. Ale 
praktyczną przydatność ekonomii 
w pracy zawodowej, moim zda
niem, trzeba rozpatrywać przede 
wszystkim na tej płaszczyźnie, że 
pozwala na zrozumienie przemian 
społeczno-ekonomicznych w kraju 
i na świecie. Trudno zrozumieć po
litykę gospodarczą państwa, me
chanizm funkcjonowania gospodar
ki socjalistycznej i być świado
mym współtwórcą dokonujących 
się przemian, jeśli się nie zna eko
nomii. Chodzi oczywiście o umie
jętność ekonomicznego myślenia, a 
nie utylitarne wiadomości, które 
są sprawą drugorzędną. Uczymy 
więc przede wszystkim metod ana
lizy i myślenia ekonomicznego, któ
re później na konkretnym stanowi
sku mogą być przełożone na język 
obowiązków i zadań szczegółowych, 
z jakimi spotykają sią absolwenci 
liceum.

Wychowanie ideowe młodego, po
kolenia nigdy nie było tak ważne 
i trudne jak dziś. Kiedy w proce
sie dydaktycznym ekonomia speł
nia swoją ideologiczno-wychowaw- 
czą rolę? Jakie cele wychowawcze 
możemy realizować ucząc ekonomii? 
Tylko w ideałach socjalizmu moż
na szukać elementów wychowaw
czych młodzieży. Zagadnieniem nie
zmiernie ważnym w toku realizacji 
programu jest kształtowanie u wy
chowanków właściwych poglądów 
politycznych i przekonań Ideowych. 
Najważniejszym zadaniem Jest wy
kazanie i przekonanie słuchaczy w 
oparciu o naukowe prawa rozwoju 
społeczeństw o wyższości ustroju 
socjalistycznego nad kapitalistycz
nym i nieuchronnym zwycięstwie 
socjalizmu w skali światowej. Ta 
prawda powinna być podejmowana 
niemal na każdej lekcji.

Wyższość gospodarki socjalisty
cznej nad gospodarką kapitalisty
czną wykazujemy najczęściej w za
wężonym' ujęciu, głównie w zakre
sie produkcji materialnych dóbr 1 
to w najbardziej rozwiniętych kra
jach. Przyjmując płaszczyznę ry
walizacji w zakresie zaspokojenia 
potrzeb na możliwie wysokim po

ziomie, musimy pamiętać, że w 
tym względzie będziemy ustępować 
przeciwnikowi jeszcze dość ~ długo. 
Nie ma jej, Jeśli chodzi o istotę 
stosunków produkcji, nasz model 
społeczeństwa i perspektywy jego 
rozwoju. Podajemy młodzieży soc
jalizm statyczny, gubimy cel gene
ralny, budowę komunizmu w Pbl- 
sce i na świecie. Zbyt mało się mó
wi o tym, że socjalizm pozwolił 
zlikwidować zacofanie i że trzeba 
go umacniać i bronić.

Na lekcjach ekonomii można i 
trzeba uczyć świadomego podejścia 
do obowiązków zawodowych i spo
łecznych. Pokazywanie konkretnego 
życia s przeszłości, teraźniejszości 
i przyszłości, wnikliwe naświetla
nie polityki partii i rządu w dzie
dzinie ekonomiki, kultury i nauki 
powoduje narastanie szerokich za
interesowań uczniów, zmiany prze
konań politycznych, umacnia soc
jalistyczny kierunek wychowania. 
Problem wychowania przez naukę 
ekonomii to rozwijanie demokracji 
robotnicze] Jako istotnej części lu- 
dowładztwa. Socjalizm Jest ustro
jem, który — obok bodźców mate
rialnych — uruchamia z ogromną 
siłą szeroki wachlarz bodźców po
litycznych, moralnych — wynika
jących ze świadomości pracy dla 
społeczeństwa, dla siebie, a nie dla 
klasy właścicieli środków produk
cji. Ale motywy i siły napędowe 
działania trzeba także rozwijać.

Powstało szereg teorii neokapi- 
talizmu. Współcześni ekonomiści 
burźuazyjni starają się udowodnić, 
że kapitalizm dzisiejszy Jest kapi- 
talizmem ludowym, a państwo bur- 
żuazyjne działa w interesie wszy
stkich klas. Mało nasz uczeń mo
że powiedzieć o bankructwie teorii 
burźuazyjnych apologetów — o 
tym, że żadne ulepszenia nie są w 
stanie usunąć zasadniczych sprze
czności tkwiących u podstaw ka
pitalizmu, nie są w stanie zmienić 
jego miejsca w historycznym pro
cesie rozwoju społeczeństwa. To 
jest system naukowy, Jak i propa
ganda, której nie staramy się zwal
czać chociażby przez konfrontację 
z rzeczywistym życiem mas pracu
jących krajów kapitalistycznych, wy
korzystując w tym celu powszech
nie dostępne fakty. Dlaczego? Przy
czyn jest wiele. Jedną z podstawo
wych, w moim przekonaniu, jest sła
ba znajomość zagadnień współcze
snego kapitalizmu przez samych nau- 
c^cieU.

Na wymienione wyżej uwagi 
można odpowiedzieć, te tezy pro- 
gramewe maję charakter orienta
cyjny, którym konkretny kształt 
nadaje nauczyciel. Ale są przecież 
nauczyciele, którzy nie znają sma
ku prawdziwej pracy wychowaw
czej. Program powinien zachęcać 
do poznania tego smaku 1 wówczas 
nie będą od niej stronić. A więc 
musi być tak ułożony, aby optycz
nie widoczne'były zasadnicze my
śli ' wychowawcze i społeczno-poli
tyczne, waga przemian, jakie za- 
szły w naszym kraju i na świecie.

Nauczyciel, *by dobrze uczyć mu
si obok wysokiej znajomości swej 
dyscypliny posiąść określoną wie
dzę pedagogiezno-dydaktyczną. Do
tyczy to w pełni zarówno celów, 
jak i treści nauczania, ekonomii. 
Znajomość miejsca i roli poszcze
gólnych części w całości 1 Ich wza
jemnej zależności stanowi warunek 
świadomego i calowego doboru ma
teriału. W procesie dydaktycznym 
zagadnienia metodyczne, jak i do
głębna znajomość charakteru mar- 
ksistowskiej ekonomii ma jednako
wo ważne znaczenie. Niestety w 
formie teoretycznej, w ujęciu ca
łościowym dydaktyka ekonomii nie 
została do dziś opracowana. Brak 
Jest nawet skromnych wskazówek 
metodycznych do trudniejszych te
matów, które dla młodego nauczy
ciela (stwierdzam to na podstawie 
własnej praktyki) sę konieczne.

Teoretyczno-abstrakcyjny “przed
miot, jak ekonomia wymaga dłu
giego okresu pracy pedagogicznej 
i goręcej głowy, aby podpatrając 
bardziej doświadczonych osiągać 
dobre wyniki dydaktyczne. Konie
czność taka wynika również z bra
ku literatury pomocniczej interpre
tującej tezy programowe i faktu, 
te hauczyciel ekonomii to zwykle 
omnibus. Poza tym w ogólnej ma
sie nauczycieli są i tacy, którzy nie 
przyswajają sobie nowości pedago- 
glcmych powszechnie dostępnych, 
nie wkładają większego wysiłku w 
merytoryczne j metodyczne opraco
wanie poszctególnycb tematów, a 
lekcje prowadzę według starych 
schematów.

Ucząc treści ekonomii, trzeba 
również uczyć metod uczenia się, 
korzystania z podręczników I in
nych materiałów. Chodzi o głębo
kie zrozumienie prawidłowości poz
nanych twierdzeń, zmuszenie do 
myślenia, aby pytanie „dlaczego” 

nie pozostawało najczęściej bez 
odpowiedzi. Pod tym kątem 
powinny być rozpatrywane kon
kretne kategorie ekonomiczne. 
Niestety prawie powszechnie wy
stępuje tendencja do naturaUstycz- 
nego, rzeczowego ujmowania kate
gorii ekonomicznych dlatego, te 
rzeczową powłoka jest bardziej wi
doczna, niż ukryta pod nią społecz
na treść. Jest także skutkiem for
malnego traktowania kategorii e- 
konomlcznych i wyrazem nacisku 
na wykucie definicji, a nie na spo
sób jej wyprowadzenia,, na opano
wanie najistotniejszych treści ba
danego zjawiska. Stąd (łaba zna
jomość Języka ekonomii, umiejęt
ności logicznego i abstrakcyjnego 
myślenia, formalizm i oderwanie 
od życia. Poważna część nauczycie
li zbyt rzadko zadaje pytanie 
śródlekcyjne lub rekapitulaeyjne, 
zaczynające się od słówka „dlacze
go”?

Laboratorium badawczym I kry
terium prawdziwości tez nauko
wych dla ekonomii są doświad
czenia i praktyka budownictwa so
cjalizmu w Polsce i w świecie. Te
oria musi odzwierciedlać życie* słu
żyć jego kształtowaniu. Uczeń mu
si widzieć związek ekonomii a całą 
gospodarką, « mechanizmem fun
kcjonowania współcześnie Istnieją
cych ustrojów ekonomicznych i za
gadnieniami występującymi na 
szczeblu przedsiębiorstwa. Mniej 

'doświadczeni nauczyciele napoty
kają w nauczaniu ekonomii po
ważne trudności łączenia teorii z 
życiem, ze środowiskiem. Ekonomia 
ustawiona jest bowiem na pograni
czu przedmiotów zawodowych i o- 
gólnokształcących. Łączenie teorii z 
praktyką trzeba realizować w opar
ciu o naukowe dowody, nie w myśl 
panującego niegdyś schematu „w 
socjalizmie wszystko białe, w ka
pitalizmie wszystko czarne". Aktu
alizowanie lekcji nie oznacza rów
nież ujmowania problematyki 
wyłącznie z punktu widzenia 
wąskiego praktycyzmu, koncen
trowania programu wokół zagad
nień funkcjonowania modelu gos
podarczego w Polsce.
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PRASA o problemach gospodarczych

Za półtora miesiąca odbędą się wybory do Sejmu 
1 rad narodowych. Nic więc dziwnego, te prasa po
święca coraz więcej miejsca informacjom i anali
zom na temat pracy tych organów. W ostatnim nu
merze „PRAWA I ŻYCIA” Wit Majewski w artykule 
pt. „Sejm kontroluje” omawia realizację uprawnień 
kontrolnych Plenum Sejmu IV kadencji. Kontrola Sej
mu nad działalnością rządu 1 innych organów admi
nistracji jest istotnym elementem demokracji socja
listycznej. Zgodnie z naszą konstytucją żadne przed
miotowe ani podmiotowe ograniczanie funkcji kon
trolnych Sejmu nie jest dopuszczalne. Formy kon
troli sa zróżnicowane i realizowane bądź przez Ple
num, bądź przez komisję. Wit Majewski w omawia
nym artykule daje szeroką informację o realizacji tej 
funkcji przez Plenum. Podstawową formą jest deba
ta nad planem 1 budżetem, w czasie której Sejm uzy
skuje obraz funkcjonowania głównych organów admi
nistracji. Ponad połowa wszystkich wystąpień posel
skich w czasie trwania IV kadencji poświęcona była 
zagadnieniom planu i budżetu. Autor uważa, że zna
czenie debaty nad projektamj planu 1 budżetu jest 
tak duże, iż należałoby oddzielną debatę poświęcić

sprawozdaniom z realizacji planu I budżetu w okresie 
poprzednim, a oddzielną uchwalaniu planu i budżetu 
na rok następny.

W związku z coraz większym znaczeniem planów 
pięcioletnich przed przyszłym Sejmem staje potrzeba 
zrealizowania poprzednio zgłoszonego już postulatu 
poświęcenia plenarnej debaty zagadnieniom wykony
wania planu wieloletniego nie tylko po jego zakoń
czeniu, ale i w trakcie realizacji Rozszerzeniu ulegnie 
chyba również praktyka plenarnych posiedzeń proble
mowych, poświęconych najważniejszym sprawom spo
łeczno-gospodarczym. Wreszcie autor wysuwa wnio
sek, aby bardziej skrupulatnie przestrzegać zasadę in
formowania Sejmu o odpowiedziach na interpelacje 
zgłaszane pisemnie.

Kwietniowy numer „NOWYCH DRÓG” przynosi ar
tykuł Eugeniusza Zielińskiego poświęcony badaniom 
naukowym nad pracą rad narodowych. Organizatorem 
takich badań jest Instytut Nauk Prawnych PAN. Do
tychczas opublikowane wyniki dotyczą najrozmait
szych zagadnień związanych z pracą rad narodowych. 
Najdokładniej zanalizowana została działalność uchwa

łodawcza rad i ich prezydiów. Zagadnienie to ma 
ogromne znaczenie praktyczne — rady narodowe róż
nych szczebli podejmują rocznie około 130 tys. uchwal, 
a ich prezydia około 370 tys. uchwał. Najliczniejsza 
grupa tych aktów dotyczy spraw rolnictwa i gospo
darki komunalnej. Niepokojącym zjawiskiem jest fakt, 
że z analizowanych przez Instytut blisko 100 tysięcy 
uchwal rad bądź Ich prezydiów, prawie 0 proc, na
ruszało swoimi postanowieniami przepisy obowiązują
cego prawa. Często również zdarzało »ię, że prezydia 
rad narodowych podejmowały uchwały w sprawach, 
w których decyzje powinny podejmować wydziały. 
Badaniami objęto również takie zagadnienia jak prak
tyka wyborów do rad narodowych, praca komisji rad 
narodowych, praca prezydiów rad narodowych itp. 
W sumie zebrany został bardzo bogaty materiał, da
jący dużą wiedzę o mechanizmie działania rad na
rodowych, ważną zarówno dla teorii jak i dla prak
tyki doskonalenia funkcjonowania systemu rad naro
dowych.

Z pozostałych pozycji chcemy zasygnalizować arty
kuł Magdaleny Bajer pt. „Powielać esy mnożyć?”, 
opublikowany w ostatnim numerze „KULTURY". Autorka zastanawia się nad kształceniem na wyż
szych uczelniach. Współczesne szkolnictwo wyższe 
przestało już być kuźnią specjalistów, a stało się wiel- 
koseryjną fabryką ze wszystkimi wadami i zaletami 
masowej produkcji. Mniej więcej co 15 lat na świę
cie podwaja się liczba absolwentów szkół wyższych, 
a przed uczelniami stawia się zadanie, aby uczyły 
coraz więcej osób, coraz szybciej i coraz skuteczniej.

Pierwszym problemem. Jaki z tego wynika dla 'wa
szych uczelni na całym świecie, jest brak kadry na ” 
czającej. Problem drugi — to trudności wynikające 
z konieczności coraz szybszego anieniania programo 
tak, aby mogły one uwzględniać najnowsze osiągnię
cia badawcze. Wreszcie problem trzeci to wybór 
ściwych metod nauczania. Problem ten był szczegól
nie żywo dyskutowany u nas w ostatnim okresie, 
w wyniku czego opracowano koncepcję Instytutów 
uczelnianych. W koncepcji tej jednak niektórzy pra
cownicy nauki widzą pewne niebezpieczeństwo dla 
dydaktycznych zadań uczelni. ।

Autorka uważa, że zagadnieniem kluczowym Jest 
jednak program nauczania. Z badań bilansu czasu 
studenta Politechniki Warszawskiej wynika, że powi
nien on. zgodnie z programem, poświęcać na naukę 
od 11 do U godzin dziennie. Mimo to w programie 
niepokoi brak wielu rzeczy ważnych i potrzebnych. 
Nowe osiągnięcia naukowe muszą być uwzględniane 
w programie, ale często zapomina się przy tym o po
trzebie eliminowania rzeczy przestarzałych bądź mniej 
ważnych. I wreszcie sprawa ostatnia to problem 

Audiowizualnych metod nauczania. Współczesny wy
kład nie służy bowiem przekazywaniu wiadomości, 
a jedynie jest próbą bezpośredniego oddziaływania 
Intelektualnego przez pracownika nauki na studenta. 
Stąd nowoczesny wykład musi zakładać aktywny 
udział słuchaczy, przybierać formę zbliżoną do semi
narium.

g.C.

STRUKTURA DOSTAW 
TŁUSZCZÓW

Przewidywane na dragi kwartał br. 
zwiększenie dostaw tłuszczów (o ok. 
( proc, w porównaniu z analogicz
nym okresem ub. r.) globalnie bio- 
rąc powinno zapewnić pełne zaspo
kojenie potrzeb rynku. Trudności 
mogą wystąpić jedynie w pełnym za
pewnieniu ciągłości sprzedaży ma
sła, o ile utrzyma sie zaobserwowa
na na początku br. wysoka dynami
ka wzrostu zapotrzebowania. Prze
widuje sie bowiem zwiększenie do
staw masła w II kw. br. w grani
cach 7 proc, (powyżej II kw. ub. r.l, 
podczas edy sprzedaż w pierwszych 
miesiącach br. była o ponad to proc, 
wyższa niż w nb r.

Wydatnej poprawie powinno nato
miast ulec zaopatrzenie rynku w ole
je jadalne, których dostawy będą o 
ok. <0 proc, wyższe niż w U kw. 
ub. r. Właściwa realizacja tego za
mierzenia wymaga jednak znacznej 
poprawy asortymentu oferowanych na 
rynek olejów, zwiększenia dostaw 
oleju w małych opakowaniach oraz 
poprawy jego jakości. Ożywienie po
pytu na oleje nie Jest bowiem na 
tyle wydatne, aby możliwy był znacz
ny wzrost Ich sprzedaży bez odpo
wiedniego dostosowania struktury i 
Jakości ich podaży do potrzeb ryn
ku.

Niezbędne okazało się natomiast o- 
graniczenie dostaw margaryny nieco 
poniżej poziomu z ub. r„ ze wzglę
du na trudności jej zbytu ohse-ui 
wane już w I kw. br. (Sb)

DOSTAWY MIĘSA 
W II KWARTALE

Przegląd możliwości zaopauw 
mięso i przetwory mięsne w 11 kwar
tale br. wskazuje, że dostawy na 
potrzeby rynku będzie można zwięk
szyć w granicach 3—3,5 proc, w po
równaniu z analogicznym okresem 
ub. r. Jest to tempo wzrostu dostaw 
mniejsze od przewidywanego tempa 
wzrostu dochodów ludności. Wobec 
faktu, że zapotrzebowanie na mięso 
wzrasta w tempie zbliżonym do tem- 
oą wzrostu dochodów ludności wi

doczne jest, że narastać będzie nadal 
dysproporcja pomiędzy popytem I po
dażą mięsa 1 przetworów mięsnych.

Zaopatrzenie rynku w mięso kom
plikuje przewidywany spadek udzia
łu mięsa wieprzowego w dostawach 
mięsa ogółem (a 52 proc, w n kw. 
ub. r. do ok. 48 proe. w n kw. br.). 
Tendencja ta nie pokrywa się. Jak 
wiadomo, z potrzebami rynku, który 
sygnalizuje przede wszystkim nara
stanie braków zaopatrzenia w wle- 
orzowinę.

Nadal aktualna Jest wlęe sprawa 
zmiany struktury popytu na mięso, 
zmierzające do zwiększenia sprzeda
ży wołowiny.

W celu realizacji tego postulatu 
prowadzona jest sprzedaż mięsa wo
łowego w'-sklepach samoobslugosryelr 
w dni bezmięsne (poniedziałki). Ros- 
ważane jest ponadto wprowadzenie 
nowych receptur na wędliny, przewi
dujących zwiększenie w nieb udzia
łu mięsa wolowego-

Brak natomiast przesłanek upoważ
niających do stwierdzenia, te prze
mysł mięsny w sposób Istotny roz
szerzył asortyment oferowanej na 
ryngu wołowiny w stopniu niezbęd
nym dla wydatniejszego urozmaicenia 
podaży w sklepach mięsnych. (Sb)

DOSTAWY 
PRZETWORÓW zbożowych

Możliwości dostaw podstawowych 
przetworów zbożowych w H kw. br. 
zapewniają pełne pokrycie potrzeb 
rynku (pieczywo, mąka, kasza i ma
karon).

Nadal jednak utrzymają się braki 
zaopatrzenia w kaszę gryczany ze 
względu na brak surowca krajowego 
i trudności związane z jego Impor
tem. Gryka nie należy bowiem do 
zbóż będących przedmiotem szerszych 
obrotów międzynarodowych.

Ze względu na brak dostatecznych, 
mocy przerobowych nadal występo-’ 
wać mogą braki zaopatrzenia w płat
ki zbożowe.

Problemem nadal nierozwiązanym 
posostaje teł podjęcie na szerszą ska
lę produkcji n«wyeh' asortymentów 
przetworów zbożowych, cieszących się 
w arielu krajach dużą popularnością 
(np. płatków zbożowych prażonych, 
typu „Kornfleck” nie wymagających 
gotowania czy pieczywa trwu-co ty
pu „CHz”). (Sb)

Proponowane jednak przez przemysł 
zwiększenie dostaw wyrobów czeko
ladowych na II kw. br. (w granicach 
niecałych S proe. w porównaniu z 
n kw. uh. r.) nie zapewni jednak 
pełnego pokrycia potrzeb rynku. To 
samo można powiedzieć 1 o pieczy
wie cukierniczym oblewanym czeko
ladą.

Produkcja przemysłu cukierniczego 
nadal nie nadąża wiec za wzrostem 
popytu i potrzebą zmian w jej asor
tymencie, spowodowaną trudnościa
mi importu. (Sb)

WZROST POPYTU 
NA WÓDKI GATUNKOWE

W I kw. br., podobnie jak I w ub. 
r., nadal utrzymała się wysoka dy
namika wzrostu popytu na wódki, ga
tunkowe. Zwiększenie ich dostaw o 
ok. 20 proc, powyżej dostaw z I kw. 
ub. r. nie zapewniło bowiem - pełne
go pokrycia potrzeb rynku. Fakt więc, 
że przemysł ocenia możliwości zwięk
szenia dostaw wódek gatunkowych 
na II kw. br jedynie na 15 proc, po
wyżej dostaw z 11 kw. ub. r. ozna
cza, iż nadal trzeba się Uczyć ż utrzy
maniem odcinkowych braków zaopa
trzenia.

SKUP MLEKA
Dane o skupie mleka za luty br. 

wskazują, że był on ó I proe. niższy 
niż w lutym ub. r. Już jednak w 
pierwszej dekadzie marca br. skńp 
mleka, pomimo niekorzystnych wa
runków atmosferycznych, był wyższy 
niż w analogicznym okresie ..ub. - r. 
Wskazuje to, że niższy niż przed ro
kiem skup mleka w lutym br. zwią
zany był wyłącznie z faktem, U lu
ty br. miał n p nie 29 dni. Wzrosto
wi skupu mleka sprzyja bowiem o- 
gółnie blorąe lepsza niż' przed ro
kiem sytuacja paszowa, o czym , 
świadczą niższe niż przed rokiem ee- 
ny siana łąkowego, koniczyny, ziem
niaków i żyta w obrotach pomiędzy 
rolnikami.''' i'» ś- i

Dobra sytuacja paszowa osłabić’po
winna niekorzystny wpływ ha skup 
mleka, który wywierać niewątpliwie 
będzie opóźnione W br. ’ wyprowadze
nie bydła na pastwiska. (Sb>

DOSTAWY RYB
Znacznemu wzrostowi dostaw cyn i 

przetworów rybnych w I kw. br. (o 
ok. 10 proe. w porównaniu z I Św. 
ub. r.) towarzyszyły zakłócenia w 
rytmie zaopatrzenia rynku, zwłaszcza 
w filety I śledzie solone. Okresy bra
ków w zaopatrzeniu rynku przeplata
ne były wlęe okresami, w których 
występowały trudności zbytu. Obni
żało to poważnie efektywność za
biegów handlu o aktywizację sprze
daży ryb.

Również na n kw. br.- przewidziane 
Jest utrzymanie osiągniętej w I kwar
tale dynamiki wzrostu dostaw ryb. 
Fakt jednak, że nie. będzie to już 
okres zimowy, w którym' przechowa
nie I transport ryb, są znacznie uła
twione, stawia zwiększone wymaga
nia w zakresie rytmiki dostaw. Wo- 
bee nieuniknionych wahać w poło
wach rozwiązanie' tego problemu' za
leży przede wszystkim od pojemności 
chłodni. (Bb)

REALIZACJA PROGRAMU 
DODATKOWYCH DOSTAW 
NA POTRZEBY RYNKU

Podsumowanie dostaw na potrzeby 
rynku W I kw. br. 1 uzgodnienia do
staw na n kw. br. wskazują, że więk
szość resortów neguje przesunąć rea
lizację programu dodatkowych do- 
etew rynkowych na późniejszy okres. 
Wiadomo bowiem, że specjalne deey- ■ 
zje Bządn zobowiązały ministerstwa 
pracujące ua potrzeby rynku do do
datkowego zwiększenia dostaw o ok. 
9.7 mld zl ponad założenia NPG. Tym
czasem wielu producentów uehyla się 
od zapewnienia realizacji w I półro
czu br. Ił proc, tak zwiększonych 
dostaw.

Obecnie Istotne jest wlęe ustalenie 
w jakiej mierze opóźnienia dostaw 
uwiązane są a rzeczywistą koniec»* 
nośclą odpowiedniego przygotowania 
zwiększonej produkcji na drugie pół- 
roeze, a w jakiej z trudnościami pro
dukcji. których nie nda się pokonać 
óo końca bieżącego roku. Ma to bo
wiem Istotne znaczenie dla prawidło
wej oceny rozet wy bilansu pienięż
nych przychodów | wydatków lud
ności, a tym samym 1 dla wszelkich 
decyzji rzutujących na poziom docho
dów ludności. (BB)

ze światu 
NAUKI I TECHNIKI

Elana z węgla? Niel
W związku z notatką zamieszczoną 

w „Życiu Gospodarczym” w dn. 27. 
X. INI r. pt. „Elana z węgla?” De
partament Prac Badawczych MP 
Chemicznego przekazał m.in. nastę
pujące uwagi: W instytucie Chemii 
Organicznej PAN prowadzono na 
zlecenie przemysłu chemiczego pra
ce naukowo-badawcze nad bezpo- - 
średnim utlenianiem węgla. Badania 
te mają charakter perapektywiczny, 
są skomplikowane i niewątpliwie 
ciekawe s punktu naukowego. Znaj
dują się one na etapie laboratoryj
nym. W wyniku procesu utleniania 
węgła otrzymuje się mieszaniny za
wierające wiele produktów. Rozdział 
tej mieszaniny na poszczególne 
związki czy nawet grapy związków 
jest bardzo skomplikowanym zagad
nieniem. Sens ekonomiczny tej me
tody nawet w przyszłości jest nad
zwyczaj problematyczny wobec kon
kurencyjności ’ produktów, które 
można uzyskać a ropy naftowe! Nie 
ma też Jeszcze żadnej metody — 

. wbrew sugestii notatki — otrzymy
wania kwasu tereftalowego s węgla.

W sprawie 
„odżywczego lakieru"

W związku z notatką w nr 43/68 
„ZG” pt. „Odżywczy lakier”. Zjed
noczenie Przemysłu Chemii Gospo
darczej komunikuje, że omawiany 
lakier nie jest znany Zjednoczeniu. 
Preparat ten, produkowany przez A. 
Grosmana w Bydgoszczy, nie był 
zgłoszony do Branżowej Komisji 
Oceny Wyrobów Kosmetycznych, a 
bez zweryfikowania przez te Komi
sję wyrób nie może być przedmio
tem obrotu rynkowego Zjednocze
nie * Jednocześnie podkreśla; te w 
podległych mu fabrykach produkó- 

H wane są lakiery do włosów wysokiej 
Jakości, cieaząco się ■ od ’ lat dużym 
popytem.

Dzięki komputerom
Ponad IM min zł rocznie oszczędza 

przemysł okrętowy dzięki stosowa
niu elektronicznych maszyn cyfro
wych. Największe 1 najbardziej wy
mierne korzyści przynosi nowoczesna 
technika obliczeniowa w dziedzinie 
gospodarki materiałowej I produkcji. 
Dzięki przejęciu przez maszyny ewi
dencji materiałów wartości ok. 45 
mld zl, możliwe Jest 10-procentowe 
przyspieszenie tempa rotacji środ
ków obrotowych, co daje rocznie 9 
min zl oszczędności. Ponadto lepsze 
wykorzystanie zdolności produkcyj
nych oraz skrócenie cyklu budo
wy statków o ok. 7 proc, umożliwia 
uzyskanie przez krajowych armato
rów ponadplanowych zysków w wy
sokości ok. 25 min zł rocznie.

(NT PAP)

Wankel — zdystansowany?
Mimo postępu konstrukcyjnego w 

silniku spalinowym, opracowanym 
przez niemieckiego wynalazcę — Wan- 
kla — uszczelnienie tłoka w komo
rze cylindrowej jest nadal najsłab
szym punktem tego silnika. Tymcza
sem polski wynalazca InŁ J. Bedna
rek opatentował (pat. nr 56008, kL 
46 a) silnik spalinowy mający DWA 
wirujące tłoki, NIE WYMAGAJĄCE 
USZCZELNIENIA. Tajemnica tego 
patentu (opublikowanego pod koniee 
ub. roku) polega na oryginalnym 
rozwiązaniu wspólnej dla dwóch tło
ków komory cylindrowej. Tłoki w 
niej wirujące są stale ze sobą w kon
takcie, stykająe się dużymi powierz
chniami. eo nie wymaga uszczelnie
nia. (W1T-AB)

Automatyczny wyłącznik
W ZBRR opracowano przyrząd fo- 

toelektryezny do samoczynnego włą
czania oświetlenia w budynkach I na 
terenach otwartych. Urządzenie włą
cza oświetlenie a nastaniem zmroku 
I wyłącza je rano, kiedy dnieje. Au
tomat składa się a fotokomórki, 
transformatora, lampy elektronowej 
I przekaźnika. Automatyczny wyłą
cznik przyczynia alę do znacznych 
oszczędności prądu I sprawia, że o- 
śwtetlenle włączone Jest tylko wtedy, 
kiedy Jest rzeczywiście potrzebne.

(„BT-EI" nr Mm

Centaur XX wieku
Pojazd księżycowy bardzo podob

ny do konia zbudowali ostatnio kon
struktorzy amerykańskiego koncernu 
General Electric. Na dltigleh 1 cien
kich szczudłach przegubowych, wy
soko umieszczona Jest kabina, we
wnątrz której siedzi kierowca, ste
rujący tym niezwykłym, rumakiem. 
Biurowca w kabinie symuluje mam

— Impulsy mięśni „deptajgeego” prze
twarzane są na ruchy kończyn po
jazdu. Z kolei siły wyzwalane przez 
te kończyny odpowiednio osłabione 
— przekazywane są z powrotem do 
człowieka, wywołując odpowiednią 
reakcję jego mięśni. To swoiste 
„sprzężenie zwrotne” umożliwia bar
dzo precyzyjne sterowanie pojazdem, 
rozwijającym prędkość marszu do 
45 kmh. (PT nr ?/«)

Naukowcy w Azji

Według najnowszych danych UNE
SCO w 15 krajach azjatyckich, za
mieszkałych przez miliard ludzi, w 
okresie ostatnich dwóch lat działa
ło 847 tys. naukowców i inżynierów. 
W tym samym okresie w USA. ma
jących zoo min mieszkańców, dzia
łało 1,8 min specjalistów z wyższym 
wykształceniem. Spośród krajów azja
tyckich wyjątek stanowi Japonia, 
która rozporządza większą liczbą ta- 
chowców ulż wszystkie pozostałe kra
je azjatyckie. Zakłada się, że po
moc międzynarodowa w zakresie 
szkolenia specjalistów w krajach azja
tyckich umożliwi «-krotne zwiększe
nie ich liczby do 1980 r. (PT nr 9/59)

Kino w domu

Amerykańska firma C.B.B. wypu
ściła na rynek pierwszą partię tzW. 
Elektro Video Recording (EVR) — 
magnetoskopów w cenie 800 dolarów, 
a Więc kilkakrotnie tańszych od do
tychczas znajdujących się w sprze
daży. Odznaczają się prostą obsłu
gą. Szpule s gotowymi nagraniami 
można kupić w sklepie. Wystarczają 
na 52 minuty „prywatnego” progra
mu. EVR jest pierwszym krokiem 
do zrealizowania marzenia o wła
snym. kinie w domu, bez konieczno
ści zaciemniania pomieszczenia I 
skomplikowanych manipulacji, jak w 
przypadku amatorskiej projekcji fil
mowej. Japońska firma Sony zapo
wiada już wypuszczenie przenośnego 
magnetoskopu o wadze 7 kG z ml- 
nlekranem 1 niezwykle prostą regu
lacją. dźwięku . J obrazu... Upowszech
nienie magnetoskopu zwiastuje re
wolucję w dziedzinie konsumpcji dóbr 
kulturalnych i Informacji. Zarówno 
EVR, Jak I magnetoskop Bony dają 
użytkownikowi możliwość* wielokrot
nego powtarzania programu, przery
wania gp. w dowolnym miejscu, co
fania do żądanego punktu, eo było
by nie bez znaczenia, np. w przy
padku odtwarzania zapisu magne
tycznego wykładów Politechniki Te
lewizyjnej. Skrypt byłby wówezaa 
niepotrzebny. (WIT-AR)

Tajemnica powodzenia

Samochody japońskie w oczach 
bezstronnych ekspertów europejskich 
cieszą się dobrą opinią. Są nowo
czesne, solidnie wykonane a przede 
wszystkim trwale. Pod tym wzglę
dem przewyższają wozy europejskie 
(z wyjątkiem zupełnie nielicznych), 
bowiem przebieg ich do naprawy 
głównej wynosi 100 000 km. Tymcza
sem wozy europejskie nie osiągają 
więcej niż 54 do «0 tysięcy km. (Mo
tor)

Szybkościowy dalekopis

W UBA skonstruowano dalekopis, 
który drukuje 1200 słów na minutę, 
czyli 12 razy więcej uli zwykle ty
py. Wybija on znaki rzucając ma
leńkie kropelki atramentu s 40 ma
łych wylotów na zwykły papier da
lekopisowy. Maszyna ta, nazwana 
„fnktronlc Prlnter”, opracowana zo
stała przez Teletype Corporation, od
dział Western Electric Company. Jej 
ogromnie zwiększona prędkość w peł
ni wykorzystuje zdolność linii tele
fonicznej do przekazywania danyeh. 
Przy odpowiedniej regulacji maszy
na może drukować nieomal każdy 
materiał włącznie s wykresami, obra
zami czy literami japońskimi. (Hory- 
aonty Nauki nr 27)

Nowy nylon
W Japonii opatentowano I rozpo

częto produkcję nowego rodzaju ny
lonu, mającego tę cenną własność, 
że nie gromadzą się na nim ładunki 
elektryczne. Nowy materiał jest zna
cznie bezpieczniejszy od zwykłego ny
lonu, jeśli tdzio o bezpieczeństwo 
przeciwpożarowe. (W1T-AB)

Walko i hałasem
, Anglia Jest pierwszym na świecie 
krajem; w którym wprowadzono usta
wowe ograniczenie hałasu wytwarza
nego przez pojazdy mechaniczne. Do- 
puszezatna głośność pojazdu wynosi 
dla: motocykli do 90 dB, samocho
dów osobowych do 97 dB, lekkich 
samochodów dostawczych do 88 dB, 
samochodów ciężarowych I autobn- 
sów do 89 dB. Od 1970 r. przewiduje 
się zmniejszenie dopuszczalnej głośno
ści przeciętnie o ok. 10 dB. (PT nr 
9/59)

Drugi etap
Zakończony Już został pierwszy 

etap rozbudowy zakładów samocho
dowych w Moskwie, produkujących 
wozy osobowe typu Moskwicz. Drugi 
etap rozbudowy zakładów przewidu
je wzniesienie nowego kompleksu po
mieszczeń produkcyjnych w odległo
ści 2,5 km od obecnie istniejących 
zabudować. Jego realizacja pozwoli 
na wyprodukowanie w 1979 roku 200 
tys. samochodów Moskwicz różnych 
modeli. (Motor)

Poliuretan kontra guma
Nowy typ elastycznego'włókna che

micznego (typu SPANDEX) wypro
dukowały Jeleniogórskie Zakłady Ce
lulozy I Włókien Sztucznych. Włók
no to, oparte na poliuretanie, ma 
cechy fizyczne podobne do gumy, ale 
jest od niej wielokrotnie trwalsze, 
nie kruszy się, nie pęka, a po roz
ciągnięciu wraca szybko do pierwot
nej długości. Dzięki tym cechom pol
ski Spandez zastąpi w wielu wy
robach konfekcyjnych nitki gumo
we. Pierwsze 299 kg włókna poliure
tanowego. zakłady jeleniogórskie prze
kazały Już do prób w Centralnym 
Laboratorium Przemysłu Dziewiar
skiego I Laboratorium Przemyślu 
Pasmanteryjnego. Technologię produk
cji nowego włókna opracowała Ka
tedra Włókien Sztucznych Politech
niki Szczecińskiej, kierowana przez 
prof. T. Rosnera. (WiT-AB)

Sztuczna mleko
Naukowcy eMftjsey srynalefll me

todę uzyskiwania sztucznego ’ mleka. 
Preparat ten, produkowany masowo, 
pokryć ma zapotrzebowanie ua mle
ko dla ok. IX tya. głodujących cie
ląt. Dotychczasowo metody uzyski
wania sztucznego mleka a rybnej 
tkanki wynosiły 112 L rocznie. -

(PT nr MB9)

Elektryczne kombajny
Należy. • prsepddywać-~'-atWterdzll 

znany agroteelihlk ' australijski'' W. G. 
WIliamson — te elektryfikacja do
prowadzi do zmiany systemu uprawy 
roli. Można się spodziewać, że na po
lach uprawnych w roku 2099 będą 
zainstalowane tory kombajnów elek
trycznych. Torowe, elcktryckne kom
bajny będzie można W znacznym 
stopniu zautomatyzować, („śśazzyny 
i ciągniki Roladcae** nr u/śQ

5,2 min ton ropy»
Zadania br. zakładają praeroMcnlo 

w płockiej „Petrochemii” 93 min 
ton ropy I uzyskiwanie ok. 99 proe. 
więcej niż w uh. r. produktów naf
towych — benzyny, olejów, asfaltu, 
gazu płynnego oraz szeregu innyeb 
surowców i półfabrykatów. Plan eks
portu przewiduje uzyskanie za sprze
dane za granicą towary ponad 9M 
min zt dew„ a aą Już wśród nich 
produkty Jeaseze w ab. r. importo
wana dla potrzeb naszego przemysłu.

(Motor)

Suszona rofwatka
Berwztka — bogata * witaminy, 

białko, cukier oraz sole mtneralne — 
Jeat wysokewarteśdewą paazą zwie
rzęcą, jednak a powodu dużej 
zawartości wody szybko psuje się i 
trudno Ją transportować. Te 'nieko
rzystne właściwości serwatki można 
wyeliminowań Jedynie przez Jej od
wodnienie, czyli wysuszenie. I właś
nie mgr inż. Mżef Wllezek s Tym
barku opracował nową technologię 
suszenia serwatki, polegającą na wy
mieszaniu jej a wytłokami owocowy
mi, a następnie na 4-krmaym susze
niu tej mieszanki za pomocą gazów 
spalinowych w «nszarńlarb bębno
wych. (BN-T PAP)

Pływająca elektrownia 
jądrowa

W Fort Wełyoir (Wliglula) oddano 
do eksploatacji elektrownię Jądrową, 
zainstalowaną na pokładMe barki. 
Do czara pierwszej wymiany paliwa 
Jądrowego, ee ma nastąpić za dwa 
lata, ma ona wyprodukować 2S0 min 
kWh energii elektrycznej. Warto przy
pomnieć, że już od kilku lat eksploa
towany Jest . podobny reaktor, zain
stalowany w elektrowni Mc-Murdo 
(Antarktyda), dostarcza on energii 
elektrycznej m. In. do odsalania wo
dy. (VD1-Naehr. ar ŚŚM)

Z opuszczoną podłogą ’
We nancjl skonstruowano przycze

pę transportową, której podłoga mo
że być opuszczana na powierzchnię 
drogi, eo znaernto ułatwia czynności 
ładunkowa. (Motor)

Nowy spadochron
W Jednym s Instytutów amerykań

skich opracowano nowy typ spado

chronu. Stanowi en nadmuchiwaną 
prostokątną poduszkę z tkaniny Im
pregnowanej poliamidem. Powierzch
nia dolna jest pofałdowana, dzięki 
czemu spadochron — opadając — 
przebywa Jednocześnie 4-krotnie dłuż
szą -drogę ślizgową, co znakomicie 
łagodzi lądowanie. Nowe spadochro
ny mają służyć do sprowadzania na 
ziemię członów rakiet oraz aparatu
ry naukowej. (WiT-AB)

Ciągnik „alpinista"

Inżynierowie TbtUsktego Biura Kon
strukcyjnego Techniki Rolniczej 
skonstruowali uniwersalny ciągnik 
T-5Ó K, zbudowany na bazie ciągni
ka „Blelorus”. Ciągnik, nazwany 
„alpinista”, przystosowany jest do 
pracy w terenie wyboistym, na du
żych pochyłościach. Może być też 
eksploatowany do prae w poprzek 
stoku (zbocza) pod kątem do 2tFC. 
Ciągnik wyposażony jest w urządze
nia pozwalające na stosowanie wszel
kich maszyn rolniczych. (NTO-CCCP 
ur US9).

200 min ton BRT
Według stanu na X czerwca ub. ro

ku stan światowej floty handlowej 
przekroczył 900 min ton BRT. Na 
pierwszym miejscu znajduje się Li
beria — 25 7X tys. BRT, i w kolej
ności: USA — 19 488. Norwegia — 
19 M). Japonia — U 587, ZSRR — 
12 082, Grecja — 7 414, Włochy - ś «21, 
NRF — «5», Franeja — 579L Polska 
znajduje się na 17 miejscu s tonażem 
1.342. Łączny tonaż wzrósł w dągu 
ostatniego roku o U min ton BRT, 
(PT nr 10/S9)

Dorobek Jelcza
Praeazlo 12 tys. samochodów o róż

nym przeznaczeniu wyprodukowały 
Już w tej pięciolatce Jedne a naj. 
większych w Polsce — Jelczańslue 
Zakłady Samochódowe. Z liczby tej 
największą pozycję stanowią popular
ne autobusy „Jelcz”- (w ciągu 2 ostat- 
nipb lat . wyprodukowano 4 854). na
stępnie samochody ciężarowe (4 IM 
szt-l I przyesepy autobusowe (2101 
szli. Pozostałe samochody — to wo
zy warsztatowe I pożarnicze. W br. 
mają one zbudować 1800 autobusów 
„Jelcz”, w tym 1200 autobusów do 
komunikacji dalekobieżnej, 4W miej
skich 1 100 przegubowców. (Motor)

Rada komputerowa w USA
Szybki rozwój komputerów I jego 

rosnący wpływ na życie społeezeń- 
atwa spowodował, że Akademia Nauk 
w USA utworzyła „Radę Kompute
rowej Nauki i Techniki”. Ta nowa 
Instancja składa się ze specjalistów 
nauki i przemysłu — zajmując się 
badaniem skutków, jakie ua dziedzi
ny żyela gospodarczego i społeczne
go wywiera wzrost technologu kom
puterowej. Prezydentem Rady został 
prof. Anthony G. Oettlnger z Labora
torium Maszyn Matematycznych bar* 
wardzkiego Uniwersytetu. (NT PAP)

Żyroskopowy transportor
Ten poręczny pojazd używany jest 

przez drwali, letników 1 innyeb pra
cowników do przewożenia ciężkich 
ładunków po wąskich, wyboistych 
ścieżkach I stokach wzgórz. Ma on 
trzy kola ustawione w jednej Unii 
od przodu do tylu i Jest zrównowa
żony za pomocą żyroskopu. Może 
poruszać się z prędkością 9 km na 
godzinę i zabierać 3«o kilogramów ła
dunku. Kierowca może albo Iść pie
szo za nim. albo też Jechać na sie
dzeniu, które się składa pod umiesz
czonym w tyle układem sterowni
czymi. (Horyzonty Nauki nr 27)

Największa maszyna cyfrowa
Największa 1 najdoskonalsza na 

świecie elektroniczna maszyna cyfro
wa to „Central Data iśN”. Właści
wie nazwą tą oznaczono zespól ma
szyn, tj. potężnej maszyn)' central
nej 1 M maszyn pomocniczych (pe
ryferyjnych), a których każda jest 
wyposażona we własną pamięć. Pa
mięć centralnej EMC. zbudowana na 
elementach ferrytowych, może reje
strować Informację eo tM nanoee- 
knnd. Aktualną tendencją w elektro
nicznej technice cyfrowej jest właś
nie rozbudowa wyposażenia peryfe
ryjnego, związanego z maszyną cen
tralną. G.Revue Elektronląue” nr 1/Ś9)

Uniwersalność,
Producenci nowoczesnych maszyn 

roboczych takleb. jak koparki, zgar
niarki, ładowarki, prześcigają się w 
opracowywaniu osprzętu, który do
łączony do maszyny pozwala na jej 
różnorodne zastopowanie. Rekord w 
tej dziedzinie pobiła chyba wytwór
nia BM-Volt», która do sweieb hy
draulicznych ładowarek oferuje n 
różnych rodzajów wyposażenia. Jed
ną z ostatnich konstrukcji Jest zamia
tarka. mocowana do wysięgnika hy
draulicznej ładowarki. (HT nr UzśO

ZAOPATRZEHIE 
W WYROBY 
CZEKOLADOWE

SBaerap wzrost eon kakao w obro
tach międzynarodowych sprawia, ża 
tempo wzrostu dostaw czekolady i 
wyrobów czekoladowych uległo Osła
bieniu. Wobec zwiększenia dostaw 
tyeh ostatnich bez wydatniejszego 
zwiększenia wydatków na Import 
darna kakaowego, osłabiono tempo 
rozwoju produkcji czekolady twardej, 
• wydatniej zwiększona Jest produk
cja wyrobów czekoladowych.

REDAOUJB EESPOŁi gtantsław Ch9ł«tew«k1 (sekretara rod.), WHdys»* Oudsińskt trazt. rad, jraraj, Młrartaw Pyna^. Jan Ołówanyk (redaX 
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